
Nr. 321. Rok VII. Lwów, Czwartek 3 lipca 1902. Wydanie popołudniowe.
Oeny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za dw urazow ą dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.
2 przesyłką pocz}. w kraju i monarchii;
rooeiue 26 Ł  40 h. <  ̂ 32 K> 08 hl
kwart. I K 60 h. < wy6yłką 8 K. Ofl h. 
miesięcz. 2 K.. 20 h. £ poczt. 2 K. 70 k.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
w y c h o d z i  2ra z y  d z i e n n i e .

Wydawca: inż. WACŁAW W O iS h l.

Oeny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal.
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lut) jego mii--jsce 80 ' halerzy. 
Nekrologia -u wiersz per.it. 60 ' ha i. 
Doniesienia o slabach, zaręczy na.;., 
i t. p. pry w. wiadomości po i kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 Iw 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy gro­
szem pismem Jiezą się podwójnie •

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popoiudn. 6 h. z przesyłką 8 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6
Drobnych rękopisów nie zwracu i .

C l

Zaproszenie do przedpłaty
na „Słowo Polskie"

największy i najtańszy dziennik polski.
Abonenci „Słowa Polskiego“ mają prawo prenumero­

wać po znacznie znitonej cenie

„llustracyę Polską"
wydawaną w Krakovie pod redakcyą Ludwika Szczepań­
skiego, jedynie za dopłatą 1 korony miesięcznie (3 koron 
kwartalnie.)

Przedpłata na „Słowo Polskie11 wynosi w kor.: 
bez „llustracyi" z „llustracyą“
i le s .  kwart. rocz. mles. kwart. rocz. m ŁWOWie . . . . ? • -  6 —  21 —  3 —  9‘—  38 —

—  Z 2 - m . fiost. 60 tomu rBO 7'80 3C20 3 60 IOW 43-20
Z l-razową WJSYlKl poczt. 220 6-60 26‘40 3-20 9'60 38'40
z 2-raznwa „ „ 270 8 '—  32-—  3'70 11 —  44'—

Dla dogodności naszych abonentów zaprowa­
dziliśmy

prenumeratę tyg-odroUową
dla osób, bawiących w izdrowiskach i miejscowościach 
kąpielowych. T y g o d n i o w a  prenumerata Słowa Pol­

skiego wraz z prfflsylką pocztową wynosi
65 halerzy.

Za granicą 75 halerzy.
(Prenumeratę tygodniową nadsyłać można w markach 

pocztowych).
mm

Operetkowy efekt.
W zakam arach sprawozdań sejmowych, bo 

w sprawozdaniach z obrad komisyjnych, znalazła się 
wiadomość, która może usała nawet uwagi publicznej, 
a jednak jest wysoce znamienną dla naszych stosun­
ków. Oto w komisyi „dla rtform agrarnych1* Rusin, 
poseł Bohaczewski zagroził, że gdyby spróbowano 
wchodzić w meritum, zwróconej Sejmowi przez rząd 
do uzupełnienia, ustawy o vłościach rentowych, to 
ruscy posłowie urządzą secesję z Izby sejmowej.

Taka groźba, podniesiona w chwili, kiedy jesz­
cze niewiadomo nawet, jakim torami potoczy się 
w Sejmie dyskusya nad owym przedmiotem, byłaby 
czemś w rodzaju przyłożenia rewolweru do piersi, 
gdyby Rusini mieli silę do wymuszenia nią czegoś 
na Sejmie, a jest tylko wielce interesującym szcze­
gółem do ocenienia ruskiej polityki.

Oto bowiem stają obok siebie, jako rzekoma 
przyczyna i skutek: sprawa tak wyłącznie społeczna, 
jak włości rentowe i zapowiedź typowo narodowo­
ściowej demonstr-ucyi poselskiej.

A nie można przypuścić, aby Rusini zasadniczo 
byli przeciwni parcelacyi, bo mimo całego braku lu­
dzi o szerszych horyzontach, jaki w ich szeregach 
panuje, niepodobna żeby niespostrzegli, żo parcela- 
cya w obecnych warunkach to jedna z konieczności 
społecznych, której się uniknąć nie da.

Skoro zaś tak, to właśnie ze stanowiska naro­
dowego powinno być w interesie Rusinów, aby ster 
jej ujęły czynniki ofieyalne, a więc kraj, nie zaś 
inieyatywa prywatna, czyli bardziej przedsiębiorcze 
jednostki i stowarzyszenia. Wszakżeż nikt na świę­
cie nie mógłby zrobić zarzutu ani przeszkodzić pol­
skim stowarzyszeniom i polskim kapitałom, gdyby 
prowadząc akcyę parcelacyjną we wschodniej nawet 
Galicyi, prowadziły ją  w duchu wyłącznie polskim. 
Przecież i my nie moglibyśmy w Poznańsldem nic 
Niemcom zarzucić, gdyby nas kolonizować chcieli 
wyłącznie przy pomocy prywatnych kapitałów, bo 
mielibyśmy możność przeciwdziałania im podobną 
akcyą z naszej strony.

A takiej walce parcelacyjnej o ziemię nie 
trudno dojść po czyjej stronie byłoby zwycięstwo we 
wschodniej Galicyi. Wszakże Rusini nawet- marzyć 
nie mogą, aby byli wstanie stworzyć odpowiednie 
przeciwdziałanie polskiej inieyatywie, doborowi ludzi, 
a nawet kapitałom. Więc Polacy musieliby zwycię­
żyć, gdyby zwyciężyć chcieli.

Powtarzamy: gdyby chcieli. Naszem bowiem 
zdaniem wprost nieprawdopodobnem jest, aby polska 
prywatna inieyatywa parcelacyjna w Galicyi wschod­
niej wyrodziła się w jakąś politykę polonizacyjną. 
Zamało mamy w swoim charakterze narodowym ku 
temu zaborczości a warunki naszego życia obecnego 
za wiele ńarzucają nam innych spraw, abyśmy sobie 
mieli jeszcze sami no\ trudności wyszukiwać.

Jeżeli jednak ju~ tutaj polonizacyjne tendeikye 
są nieprawdopodobne, to wprost zostaną wykluczone 
z chwilą, kiedy akcyą ową, z wejściem w życie 
ustawy o włościach rentowych, pokieruje autonomi­
czny rząd krajowy, który nie może i nie będzie się 
zajmował polityką narodowościową.

Więc powtarzamy: ze stanowiska narodowego 
Rusini powinniby właśnie dążyć do tego, aby ustawa 
o włościach rentowych jak najprędzej weszła w ży­
cie, przez co przecięliby niejako drogę prywatnej 
akcyi parcelacyjnej, która mogłaby się istotnie stać 
dla narodowości ruskiej niebezpieczną — gdyby tyl­
ko chciała.

Rusini jednak, jak  wskazuje wystąpienie posła

Bohaczewskiego, wybrali inną drogę, co jest tylko 
dowodem na odwieczną prawdę, że bezkrytyczny 
szowinizm jest nieprzyjacielem prawdziwego patryo- 
tyżinu i interesu narodowego.

Nie myślimy twierdzić, że ustawie o włościach 
rentowych, w formie, uchwalonej przez większość 
sejmową, ze stanowiska społecznego uic zarzucie nie 
można. Owszem, że jest przeciwnie, świadczy choćby 
sam fakt zwrócenia ustawy przez rząd, zamiast 
przedstawienia jej do sankcyi cesarskiej. Zresztą 
kto zna kastowy egoizm i bezwzględność naszej 
większości sejmowej, nie przypuści, aby piętna tych 
swoich właściwości nie wycisnęła na najpożyteczniej­
szej nawet sprawie, jaką jest bez najmniejszej wąt­
pliwości idea włości rentowych.

Ale są to wady i niedostatki czysto społeczne, 
które równie, a może nawet jeszcze bardziej, dole­
gałyby ludowi polskiemu jak ruskiemu. I właśnie, 
aby rzecz — powtarzamy — dodatnio i porządnie 
z nicii oczyścić, należałoby chwycić się wprost od­
miennej taktyki, aniżeli zapowiedziana imieniem Ru­
sinów przez posła Bohaczewskiego.

Rusini jednak woleli dla wątpliwego efektu 
zgóry spaczyć i osłabić akcyę opozycyjną w Spra­
wie włości rentowych, usiłując jej nadać cechę na­
rodowościową, zamiast właściwej, społecznej.

Ale to już stała taktyka polityków ruskich, 
że chcąc około siebie stworzyć w Galicyi sztuczną 
aureolę narodowego męczeństwa, z pełną świadomo­
ścią cały szereg spraw społecznych przekuwają na 
monetę rusko-narodowościową. Einigraeya włościan, 
która dawniej i głębiej zagnieździła się wśród ludu 
w zachodniej Galicyi, jest wedle nich skutkiem prze­
śladowania Rusinów przez Polaków, nadużycia wy­
borcze, dolegające jeszcze bardziej ludowi polskie­
mu, są objawem walki narodowościowej, a obecnie 
do tych rzekomych aktów uciskania narodowości ru­
skiej przybywają włości rentowe.

W imię więc tego zmyślonego gwałtu, czy 
czegoś podobnego, mającego się spełnić nibyto na 
narodzie ruskim, posłowie ruscy zapowiadają secesyę 
z Sejmu galicyjskiego.

Niechże sobie idą, skoro się im tak konieczif e 
podoba, a jeśli nie wywołają spodziewanego wró­
żenia wśród swoich i obcych, niechaj winę sami so­
bie przypiszą!

Politycy ruscy bowiem nadużywając secesyi. 
jako atuta politycznego, znaleźli się w położeniu 
prowincyonalnego tenora, który, zacząwszy z miejsca 
od najwyższego tonu, kończy bardzo rychło na... 
śmieszuym kiksie.

Secesya, jako środek walki parlamentarnej, 
środek w calem tego słowa znaczeniu niezwykły,

Na stronicy 9 Tygodnik administra­
cyjny: „Powiększanie ilości a p t e k „ D o k t o ­
raty prawnicze “.

Fejleton: „Szczęście w małżeństwie“ 
Marcelego Prevosta.

Na stronicy 10 „Dział ekonomiczny".

R o k  1809.
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ,  

przez
Wacława Gąsiorowskiejjo. #

114 „ (Ciąg dalszy).

— N ie pora do tłómaczeń ! Uchodźcie na tyły... 
za szeregi!.. Patrz, co się dzieje!.. Baczność!..

Kurdwanówna z Zabielskim zaledwie zdołali 
spełnić rozkaz oficera — gdy tuż za nimi rozpoczęła 
się zażarta potyczka. D ługo zamęt nie pozwalał ro­
zeznać walczących — dopiero kiedy huzarzy sascy 
zwrócili się i następować zaczęli —  popłoch się wy­
jaśnił.

Otóż goniący Kurdwanównę i Zabielskiego żoł­
nierze, byli szczątkami pierwszego batalionu, pierw- 
Bzego pułku, uchodzącymi przed naporem austrya- 
ckiej piechoty. Ciyalard po ustąpieniu Potockiego, 
edołał zepchnąć z pozyoyi część najbardziej znużonych 
żołnierzy, którzy dotąd od kilku godzin mężnie wal­
czyli. Daremne były nawoływania oficerów, daremne 
Wezwania bębnów — żołnierzy opuściła moc, odbiegła 
zimna krew. W  szalonym odwrocie dopadli lasów 
i biegli wprost ku saskiemu korpusowi, mając tuż na 
swych karkach bagnety Cfyalarda. Niebezpieczeństwo 
było straszne. Rautenstrauch, który czuwał przy Po-

lentzu — zrozumiał je  i już nieszczęsnych a szuka­
jących osłony, chciał powitać rotowym ogniem —  
gdy wtem stał się wypadek niespodziewany. Pośród  
uciekających rozległo się zawołanie gromkie, surowe 
a tak wskróś przejmujące, iż pierzchające gromady 
stanęły, zmieniły front i uderzyły na Austryaków.

Siły były nierówne, ale snać w niedawnych uci- 
kinierów duch wstąpił nie lada bo nim jeszcze 
Rautenstrauch dał rozkaz huzarom —  potyczka za­
mieniła się w krwawą i zajadłą bitw ę. Ci co przed 
chwilą stanowili skotłowaną ciżbę dezerterów, zdemo­
ralizowanych, upadłych na duchu żołdaków — teraz 
ginęli bez skargi i szli z zapałem na pewną śmierć, 
bo nawet byli, powiększej części, broń porzucili. 
Lecz nikt tu nie myślał o cofaniu. Komu brakło 
oręża —- ten chwytał oburącz za zwrócony ku sobie 
bagnet i rozpoczynał walkę na pięście o karabin.

Huzarzy sascy wysunęli się nieznacznie, aby 
piechocie austryackiej cios stanowczy zadać, atoli 
walczący tak wżarli się w siebie, tak wczepili, iż nie­
podobieństwem było natrzeć na jednych — nie tra­
tując i drugioh. Sasi zatrzymali się bezradni, śląc do 
Rautenstraucha po nowe rozkazy —  ten ostatni wy­
puścił konia, aby lepiej rozeznać położenie walczą­
cych — lecz w chwili, kiedy właśnie miał stojącemu 
tuż przy nim Skrzyneckiemu zlecić przerzucenie hu­
zarów na stanowisko pod lasem —  ten ostatni zawo­
łał nagle.

— Generale! Tam książę!...
—  Co? Co waćpan! *
—  Książę!... W idzę księcia... prowadzą razem 

z pułkownikiem Tyszkiewiczem !
Zanim Rautenstrauch zdołał śpostrzedz oo się 

dzieje —  wśród szeregów batalionu drugiego pułku 
gruchnęło ponure echo —  „Książę! Książe tam !“

I Echo z szybkością błyskawicy przeniknęło sze- 
i rogi i wpadło tam, kędy przy pół szwadronie strzel­

ców-kapitana Grabskiego, stała Kurdwanówna z Za­
bielskim,

Kurdwanówna pobladła, zacisnęła usta i naraz 
rzuciła się między plutony drugiego pułku. Ossoliń­
ski W iktor, który był stał na lewem skrzydle obok 
kapitana Łagowskiego — chciał ją  zatrzymać, lecz 
Kurdwanówna wyślizgnęła mu się — stanęła przed 
batalionem i zawołała na żołnierzy:

—  W y tu jeszcze stoicie... gdy tam książę... 
walczy ostatkiem sił!? I  na to trzeba wam komendy! 
Za mną!...

Batalion zakołysał się, mruknął groźnie i runął 
za Kurdwanówną.

Austryacy zaczęli uchodzić, pozostawiając na 
placu dziesiątki rannych. Czoło polskiej armii znów 
ję ło  się prostować.

Mohr jeszeże atakował, jeszcze szukał drogi ku 
Warszawie, G ilet jeszcze sypał kartaczami, Civelard 
chciał nagrodzić nieudane natarcia —  lecz było jaz 
za późno. Miarowy wtór artyleryi Księstwa, leniwe 
strzały tyralierów, świadczyły i o osłabieniu zapasów 
i o wzmocnieniu polskich pozycyj. Austryacy raz i 
drugi udawali, iż się gotują do gwałtowniejszej, niż 
poprzednie, napaści, iż nie zanieohali rozstrzygnięci:;, 
boju, iż starczy im sił na szturmowanie Warszawy, 
lecz były to już ruchy obłudne, czynione raczej dla 
wzmożenia zadufania we własnym żołnierzu, nie dla 
wystraszenia nieprzyjaciela.

Już nieomal o zmroku aroyksiąźę Ferdynn-id 
sam postanowił spróbować szczęścia. Zebrał dwie ri t 
cne kolumny i podczas gdy jedną z niob rzuci i i 
trakt raszyński, — drugą zaszachował lewą s!r<. / 
pozycyi Raszyn, obiecując sobie przeprawę przez ;> 
łożone w tern miejscu bagna.

Szesnaście armat przywitało Austryaków ■ i 
trakcie —  ośm na bagnach. Rozprawa była kr wsi 
Armaty rychtował Poniatowski zPelletierem  —--
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musi mieć równie niezwykłe tło dla siebie, aby nie 
wydać się na niem co najmniej... niezabawnie. A Ru- 
sini w ostatnich paru łatach urządzili az dwie se- 
cesye bez należytego powodu: secesyę posłów ruskich 
pod koniec ubiegłej kadencyi sejmowej, a świeżo se­
cesyę ruskich akademików z uniwersytetu lwowskiego. 
Obie spaliły na panewce, bo obu brakło rzeczywistej 
podstawy.

Mimo to pojawia się Zapowiedź trzeciej znowu 
secesyi, zapowiedź która raczej Rusinów, aniżeli Po­
laków mogłaby i powinna zaniepokoić. Jeszcze bo­
wiem z jedna, albo dwie takie, równie płytko po­
myślane demonstracye polityczne w obozie ruskim, 
a „secesya Rusinów" zejdzie do rodzaju przysłowio­
wych, zużytych... operetkowych efektów!

Rada koronna.
Wiedeń 1 lipca.

(A) Cesarz austryacki i król węgierski posiada 
trzech ministrów wspólnych, dziesięciu ministrów 
austryackich i dziewięciu ministrów węgierskich, ogó­
łem dwudziestu dwóch ministrów. A przecież, gdy 
zajdzie potrzeba rozwiązania jakiejś trudności, sam 
osobiście zabiera się do ich przełamania. Tak się 
działo niejednokrotnie w ciągu długiego panowania.

Formą tradycyjną, w którą cesarz przyodziewa 
osobistą interwencyę polityczną, jest Rada koronna. 
Niekiedy, jak w poniedziałek, biorą w niej udział mini­
ster spraw zagranicznych, jako przewodniczący Ra­
dzie ministrów wspólnych, prezes ministrów austrya­
ckich i prezes ministrów węgierskich. W wypadkach 
jeszcze ważniejszych są powoływani do Rady ko­
ronnej poszczególni ministrowie austryaccy i węgier­
scy. W obu wypadkach naradom przewodniczy sam 
<*esarz.

Taką Radą koronną o dziejowem znaczeniu 
było posiedzenie w dniu 20 października 1871. 
Wzięli w niem udział Beust, kanclerz, generał H uhn, 

.minister wojny, Lonyay, minister skarbu wspólnego 
(stryj hrabiego Lonyay’a, ożenionego z arcyksiężną 
Stefanią), Hohenwart, prezes gabinetu austryackiego 
i lir. Andrassy, prezes gabinetu węgierskiego. Owa 
Rada koronna uchwaliła odwołanie artykułów funda­
mentalnych z 12 września tego roku, artykułów, 
mocą których cesarz uznawał prawo państwowe cze­
skie i zobowiązał się potwierdzić to prawo przysięgą 
koronacyjną.

Od tej chwili upłynęło już lat trzydzieści; 
trudności wewnętrzne jeszcze bardziej się spotęgo­
wały. Wówczas, w 1871 r. Andrassy zarzucał Cze­
chom imieniem Węgier, że chcą rozerwać węzły, 
gw arantujące całość m onarchii. D zis ia j ten  sam  za­
rzut przeciwko Węgrom — obok wielu innych — 
podnosi dr. Koerfcer na łamach prasy inspirowanej.

Lecz zdaje się, że przyczyną ostatnich zawikłań 
są nie różnice zdań pomiędzy naczelnikami obu rzą­
dów, lecz forma, w jakiej zawiadamiano ogół o tych 
nieporozumieniach. Po stronie austryackiej — musiał 
to zauważyć każdy — prowadzono kampanię praso­
wą przeciwko Węgrom niesłychanie nerwowo. Ludzie 
nerwowi stale grzeszą brakiem taktu. Nic dziwnego, 
że prezes ministrów Szell się obraził. Obrazy swej 
nie chował pod korzec. Demonstracyjnie do ostatniej 
chwili unikał dalszych pertraktacyj z dr. Koerberem, 
wszelkiego osobistego zetknięcia. Wobec tego rada 
koronna stała się jedynym środkiem urzędowego ze­
tknięcia Szella z dr. Koerberem. Po naradach w Bur-

gu Szell, jakkolwiek był winien dr. Koerberowi re­
wizytę, wcale go nie odwiedził, demonstracyjnie uni­
kał go w dalszym ciągu, 'a  wieczorem odjechał do 
Budapesztu.

To zerwanie scosunKow osobistych między na­
czelnikami obu rządów było i będzie źródłem nie­
przebranych trudności dla państwa. Zbyt długo po­
dobne położenie trwać nie może. Z odpornego, de­
monstracyjnie nieprzyjaznego postępowania Szelła 
wynika, że uważa się za ofiarę dr. Koerbera. Prezes 
gabinetu austryackiego obraził go tak ciężko, że on, 
Szell, może z nim mówić tvlko urzędownie, na roz­
kaz cesarza. Poza progiem sali konferencyjnej Kolo- 
man Szell niezna dr. Koerbera, co najwyżej zamie­
nia z nim chłodny ukłon.

Wobec tego są zrozumiałemi pogłoski, krążące 
po Budapeszcie, Monachium i Berlinie, o bliskiej dy- 
misyi dr. Koerbera. Prezesowie gibinetów austrya­
ckich padają zwykle pod koniec lata tuż przed ze­
braniem się parlamentu. Czynniki decydujące nie lu­
bią zostawiać opinii publicznej zbyt wiele czasu do 
zajmowania się osobą nowego naczelnika rządu. Dr. 
Stremayi oddał władzę w ręce lir. Taaffego dnia 12 
sierpnia 1879 r. Hr. Kielmansegg ustąpił miejsca hr. 
Badeniemu w d. 29 września 1895 r. Ustąpienie hr. 
Thuna, zadecydowane już na konferencyach sierpnio­
wych w Ischlu, przypadło na dzień 23 września 
1899 r.

Dr Koerber ma przeciwko sobie nie tylko Szella. 
Że pozostawanie w niezgodzie z prezesem gabinetu 
węgierskiego nie jest pożądanem, przekonał się hr. 
Kalnocky, gdy dnia 15 maja 1895 r. za spór z baro­
nem Banffym otrzymał dymisyę. Na dobitek dr. Koer­
ber ma przeciwko sobie i hr. Gołuchowskiego.

Obecny minister spraw zagranicznych zawsze 
idzie z Węgrami, w tym wypadku tem chętniej dla­
tego, że uważa dr. Koerbera za sprawcę zamętu 
i niepokoju, podmywających fundament wspólności 
politycznej Węgier z Austryą,

Niechaj tedy nikt się nie zdziwi, jeżeliby się 
tak zdarzyło i koło połowy sierpnia pojawiło się na 
szpaltach gazet nazwisko domniemanego następcy 
dr. Koerbera. Będzie nim prawdopodobnie Jan baron 
Chlumecky, serdeczny przyjaciel Szella od lat dwu­
dziestu pięciu, do niedawna protektor dr. Kęerbera. 
Obecnie protektor jest zdania, że już czas, by pro­
tegowany ustąpił mu miejsca.

Zjazd delegatów „Kółek rolniczych”.
(Oryginalne sprawozdanie „Słowa Polskiego").

Tarnów, 1 lipca.
Dzień pierwszy obrad.

Na dwudziesty doroczny Zjazd przybyło około 
250 delegatów Kółek rolniczych z całego kraju. Po­
większyły ich zastęp członkowie zarządu głównego, 
mianowicie: pp. Cielecki, dr. B. Dulęba, dr. Głąbiń- 
ski, Gogolewski, ks. Jelonek, ks. Koleński, Ko­
nopka, dr. Mikułowski Pomorski, dr. Kulczycki, 
hr. Rey, Smagała, Sowa, Średniawski, Stefanowski, 
dr. Stefczyk, Turnau, ks. Weseiiński, Wójcik.

Władze rządowe i instytucye reprezentowali 
radca ministeryainy, p. Struszkiewicz, delegaci cen­
tralnych towarzystw rolniczych: pp. Konopka, Ty­
niecki, hr. Tyszkiewicz, radca namiestnictwa i staro­
sta p. dr Dunajewski, dr. Stojałowski, zastępca pre­
zydenta miasta, reprezentanci towarzystwa ogrodni­

czego i Spółki sadowniczej, tudzież reprezentanci 
stowarzyszeń „Gwiazda", „Ojczyzna", „Praca" 
i „Sokół".

Obecni byli też, ks. infułat Leśniak, tudzież 
ks. kanonik Bernacki, prezes zarządu powiatowego, 
włościanie itp., nadto inspektorowie: rolniczy, sadow­
nictwa, lustrator handlowy i kierownik biura Towa­
rzystwa.

Po nabożeństwie, które w katedrze odprawił 
ks. biskup W a ł ę g a , zebrali się o godzinie 9 
zrana delegaci i uczestnicy ogólnej Rady w saji 
Towarzystwa Strzeleckiego. Prezes, p. C i e l e c k i ,  
powitał przybyłego na zebranie ks. biskupa, przed­
stawił reprezentantów >władz i instytucyj i powołał 
na sekretarzy pp. Henryka G r o b l e w s k i e g o  i 
Hieronima Ś w i ą t k a .

P. prezes wymownemi słowy dał^&sny pogląd 
na działalność Towarzystwa „Kółek rolniczych”, za­
powiedział zmianę porządku dziennego i postawił 
jako pierwszy punkt rozprawę o zarodowych sto­
warzyszeniach rolników i o stanowisk/i, jakie mają 
zająć Kółka rolnicze wobec tej now£j organizacyi 
rolniczej. /

Następnie ksiądz biskup w podniosłej mowie 
zaznaczył ważność, użyteczność i pitrzebę instytu- 
cyi Kółek rolniczych i użyczył Zgromadzeniu arcy- 
pasterskiego błogosławieństwa. Cie^łemi słowy pod­
nieśli znaczenie Towarzystwa ksi dr. K. K o p y .  
c i ń s k i , delegat M o y r y ś , |udzież p. radca 
S t r u s z k i e w i c z ,  zapewniając zgromadzenie o 
najlepszych intencyach ministerstwa rolnictwa dla 
Towarzystwa Kółek rolniczych i gotowości wydatne­
go ich poparcia. Znana już peynej części delega­
tów z zeszłorocznego Zjazdu l/ółek we Lwowie 
sprawa zawodowych stowarzyszeń rolników sta­
nowiła wielką atrakcyę i budziła niebywałe 
zajęcie u zgromadzonych, a izczególniej u dele­
gatów włościan. Do tego poważnego nastroju nie 
mało się przyczynił pouczający/ referat z polecenia 
zarządu głównego, miany przez dra Stanisława G ł ą* 
b i ń s k i e g o .  Referat ten wypolał żywą dyskusyę, 
w której brali udział dr. Ca i / ° ,  adwokat, ks. dr. 
Ż y g u l i ń s k i ,  C i e l e c k i .  M a u r i z i o delegat 
z Brzeska, dr. S t e f c z y k  ks. dr. K o p y c i ń- 
s k i ,  dr. B. D u l ę b a ,  J  a rp s z delegat z Kupna, 
Ś r e d n i a w s k i ,  Mi  e r o  s i e w  s k i  del. z Bisku­
pic, M a c i u s z e k  del. z Podegrodzia, M o r d a w -  
s k i  del. z Szalowej, T a t o w a  del. z Krzyszkowic,
P  ę p i a k del. z Bełżca, S p o g a ł a .  B o g d a n o -  
w i c z del. z Tłumacza, G o g o l e w s k i ,  Ma g  r y ś  
del. z Handzlówki, ks. J  0e ^ n a 2 P o g ro d z ia  i 
C i e ś l e w i c z  del. z pod /trakowa.

Na tem przerwane 4 godzinie 2 popołudniu 
rozprawy i ponownie w tej samej sprawie p ra e u ,^  
wiali na drugiem posiedzmiu o godzinie 4 popoł.: 
ks. dr. Ż y g u 1 i ń s k i , dr. W. D n l § b a  i dr. 
G ł ą b i  ń s k i  uzasadniają? postulaty i wnioski, do­
tyczące stosunku kółek rolniczych clo nowej organi- 
zacyi stowarzyszeń zawodowych rolników^ Postulaty 
te i wnioski przekazane /zostały Zarządowi głównemu 
do odpowiedniego załatWenia.

Z kolei nastąpił źfódłowo opracowany odczyt 
„O współudziale kółek rolniczych w walce przeciw 
alkoholizmowi“. Odczj/t ten nagrodzony oklaskami, 
tudzież szereg wniosków zmierzających do wstrzy' 
mania tej trapiącej p/agi, o d e s ł a n o  do Z arząd  
głównego.

Następnie dr. Mi k u ł o w s k i - Po m o r s k i fe* 
ferent Zarządu głównigo dał treściwy pogląd 11,1

tyk z Biegańskim podpalali zapały. Polentz, dowo­
dzący teraz swej nagłej prawomyślności, stawił się  
mężnie na czele piechoty.

Lecz plan arcyksięcia był mistrzowskim. W oj­
ska ustawiono tak, że atak za atakiem miał następo­
wać i to coraz silniejszy, coraz tęższy. Noc zapada­
jąca utrudniała obronę, osłaniała austryackie kolu­
mny —  grenadyerzy cesarscy mieli już ostatni cios 
zadać, gdy wtem od strony Warszawy rozległy się  
dźwięki marsza wojskowego, a wraz z nim potężna a 
znana żołnierzom Księstwa —  pieśń.

Sztab polski się zdumiał. Czterech adjutantćw  
ruszyło na wywiady, lecz zanim powrócić zdołali —  
już do pozyoyi, gdzie Poniatowski pracował przy 
armatach, doszło szalone szczęściem, pijane radością 
zawołanie „Dąbrowski idzie !...u

Książę zdumiał się i przyzwał Rautenstraucha.
— Co się dzieje!?... Dąbrowski tutaj?I...
—  N ie wiem... chyba niepodobna!...
— Dwunasty pułk piechoty Księstwa Warszaw­

skiego nadciągnął z Kalisza i czeka rozkazów wa­
szej książęcej mości I — huknął raźno nieznajo­
my głos.

Poniatowski odwrócił głowę od lawety i ledwie 
oczom własnym mógł uwierzyć —  o dwa kroki przed 
nim stał pułkownik Weysenhoff.

—  Z nieba mi spadasz 1 Gdzie twój p u łk ! ?..
— Idzie!... Już go słychać 1... Generał Dąbrow­

ski w ysłał mnie po rozkazy! Za nami ośmset ochot­
nika toruńskiego pod R ybińskim i...

— D zieln ie! N iech żyje Dąbrowski! Marsz na 
lewe skrzydło! W idzisz, jak się czają ku nam te 
sm ugi!?... Naprzód!...

W eysenhoff ruszył galopem do swego pułku.
Przybycie odsieczy zniweczyło plan arcyksię­

cia — lecz czy odsieczy to była zasługa?!..
Zanim dwunasty pułk pochodowy szyk zmienił 

na bojowe kwadraty, zanim dotarł wyznaczonego mu 
miejsca — Austryacy już dostać nie mogli, już ustę­
powali, już chwiali się — bo żołnierz Księstwa krze­
pił się zawołaniem „Dąbrowski jest! “... A  kiedy 
nadto — na placu mignął się generalski pióropusz — 
gdy padły z jego ust powitania oddziałów, powitania 
rubaszne, urywane, lakoniczne, jednosylabowe czasem, 
a zawsze płynące z niepożytego męstwa, z serca —  
żołnierze Księstwa podnieśli głow y i jęli dowodzić 
w oczach generała — ppchiebnych jego mniemań...

O koło ósmej z wieczora ogień armatni zwol- 
niał. Tyralierskie strzały rzedły —  trąbki grały na 
zbór oddziałów.

Armie jeszcze nie ufały sobie, jeszcze obawiały 
się podejścia, jeszcze nie dowierzały. Armaty już 
ostygły, na pobojowisku ukazały się się nosze ambu­
lansów, chirurdzy obu wojsk pracowali przy pocho­
dniach tuż obok siebie — a fronty armij jeszcze dy­
szały, jeszcze szczękały bronią. A ż nareszcie ze szta­
bów nadeszły rozkazy. Rozkazy ciche, podawane sze­
ptem z ust do ust, aby ich przeciwnik nie dosłyszał, 
nie odgadł, bo szło o cześć, o godność, o honor!... 
Szło o stwierdzenie, że żaden nie ustąpił z placu, że 
żaden nie uznał się za pokonanego...

W ojska nieznacznie, każdy krok ważąc jęły  cofać 
się. Mocne widety zajęły ich stanowiska, oddziały re­
zerwy gotowej do odparcia napaści stanęły w pogoto­
wiu a za nią dopiero ję ły  rozpalać się ogniska obo­
zowe, skupiać przerzedzone szeregi.

Zmordowany ąż do znieczulenia żołnierz, teraz 
dopiero czuł upadejt -sił, teraz dopiero śc ią g i* ;  
z siebie poszarpany na szmatę mundur, postrze&a 
niekiedy i sine plarfy na swetn  ̂ ciele z odebr^ y0 
kontuzyj i nawpćł zasklepione cięcia a czasem j l an  ̂
obrzęknięte, niewyjaśnione, niewyfcłćmaozone ąn1 z, e * 
go, że mu tyle goc|zin walczyć pozwoliły, an* % e^° 
czem były zadane. , ,

Na krwaweny cmentarzysku leżało już °.wa y' 
siące żołnierza — a tu, u obozowych og01 Jeszcze 
śmierć i niemoc J kalectwo obfity pl0n zbiera.° 1 tu 
ten co układał się do spoczynku nie był peV̂ ieił Czy 
się podniesie, c^y zaogniona rana pręd#ej oczeka 
się opatrunku n $  gangreny. p

Sztabsdekarz Puchalski z chirurgami - rzybyl- 
skim, Przystańpkim i Kochem chodzili r̂° j  °Fni/ . 
niby drwale po/łesie wybierający drzewa P° °P 1 
— jeno gdy tjpn w lesie, nacięcie korf “l6? 
kiem śmierci, /tu postawiony felczer ô£lCzy \  1 1na 
dzieją życia n/e zagasła! Żołnierz to r°zxxmi > 0 ga' 
dywał i w ponurem milczeniu pogląd0*, g/ĵ . P1Z) W0‘ 
łają doń nos/je, czy go wezmą do ambulansów... czy 
ciało jego uznają wartem zwoju s ^ P 1 1 kawa*ka 
bandaża!... ■ . ,

W ojsko Księstwa wypoczywał0 J ~  z u^on' 
tentowaniem ’ wspominając o dwunastym pułku W ey- 
senhoffa, który jakby spadł z ni«5a raz°m z Kalii 
szanami i nocną służbę odprawiał ~ ~ gdy  ̂ nag[3 
z ogniska do ogniska grnclmęła wiadomość, że Sasi 
odchodzą!

(C. d. n.)

browarów akcyjn. Skład produktów spo­
żywczych wiejskich, pieczywa, Ąztasła de-z dniem dzisiejszym otwieram Nowy Handel towarów korzennych, —

l • i n l I 1 i i i i "i~rT“'i m m  i r i i i i 'i"i i i i i i i  i "ri1 n i i  j T . j u  T T! serowego i kuchennego, pierników, w ę-
LWflWifi nr7V Ul SnKOłfl I V x  V  ł  Y  i 7 • V ” T T T T T" dhn wiejskich, jarzyn I konserw. CenyWB LWU WIC |ll Lf Ul. uURUia I. delikatesów, kawy, herbaty, rumu, koniaku, wódek, win, ułożyłem najtańsze. Towary sprowadzam

(róg Chorążozyzny) łakoci, owooów św ieży oh i  południowych, PIW A  z  tutejsz. najlepsze, proszę o łaskawe poparcie
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działalność rolniczą Towarzystwa jako ważny czyn­
nik pobudzający włościan do racyonalnej gospodarki,

Dalszy ciąg obrad nastąpi dnia 2-go lipca.
Wspomnieć jeszcze należy o wspólnej uczcie 

urządzonej na cześć uczestników Zjazdu w ogrodzie 
Internatu Seminaryum nauczycielskiego. Na tej ucz­
cie zebrani czuli się podnieceni patryotycznym na­
strojem owianych przemówień. (Patrz teiegramy P. R.)

Z ziem polskich.
(Brutalność Czertkoiua. — Polacy a centrum).

Dzienniki polskie przepełnione są Wciąż wiado­
mościami o oburzającej brutalności Prusaków wobec 
nas. Nio zapominajmy jednak, że i Rosyanie umieją 
być również brutalni i bezczelni, mniej tylko o tern 
wiadomości przedostaje się za kordou. Obecny gene- 
rał-gubernator Czertkow wraca systematycznie do 
tradycyj hurkowskich. Korespondent Noiuej Reformy 
p. Polonus opisuje następującą scenę, która się ode­
grała w Płocku podczas prezentacyi urzędników p. 
Czertkowowi. Jakkolwiek wszystkie wyższe posady 
w Królestwie zajmują już sami tylko Rosyanie, w Pło­
cku jednak wyjątkowo posadę radcy kierującego wy­
działem prawnym (jurycliczeslcij soioietnik) zajmuje 
Polak Nencki, krevmy znakomitego uczonego nieda­
wno zmarłego profesora ś. p. Marcelego Nenckiego. 
Gdy gubernator płocki przestawiał kolejno Czertko- 
wowi wszystkich raiców, którym wielkorządca, jako 
wyższym urzędnikon, raczył podawać końce palców, 
przy nazwisku Neniiego generał-gubernator zasta­
nowił się i zapytał:

— Wy IcctlcoiuoproischożdienjM? (Jakiego pan 
jesteś pochodzenia?)

— Zdieszniawo ^tutejszego) — brzmiała wymi­
jająca odpowiedź zmuszanego radcy.

— Ja was sprasiwaju, ru sk ijliw y, iii Palalc ? 
(Pytam pana, czyś R(Syanin, czy Polak?).

— Polak — wydeptał radca Nencki,
Czertkow cofnął rękę, odskoczył o dwa kroki

i wyrzekłszy nie dając;m się opisać pogardliwo-iro- 
aicznym tonem trzykrooie:

— Polak, Palak, ?alak — energicznie kaszlnął 
i splunął na podłogę.

Scena ta  wywołała jakoby nawet wśród obe­
cnych Rosyan nieprzyjenne zdziwienie, wśród dalej 
stojących Polaków rozłgł się nawet lekki szmer, 
poskromiony natychmiast groźnem zapytaniem wiel­
korządcy. Gubernator wynógł ostatecznie na p. Nen­
ckim, że puści rzuconą sobie obelgę w niepamięć. 
Wszystko więc wróciło o dawnego stanu; przybył 
tylko jeszcze jeden fakt iowy, przyzwyczajania się 
przez nas do cierpliwego znoszenia obelg i do lek- 
jtU ąo wypierania się, czy rzynajmniej przemilczania 
swej narodowości.

*
Sprawa^ stosunku Polków do katolickie go cen­

trum, była niejednokrotnie przedmiotem gorącej dy­
skusji, zwłaszcza na Śląsku Iziałacze polscy występo­
wali pod hasłem zerwania pryjaźni politycznej z cen­
trowcami i wybierania własnyh posłów. Sprzyjały tej 
myśli wszystkie gorętsze żyuióły polskie, tembardziej, 
że nietylko zachowanie się ce trowców w parlamencie 
niemieckim czy sejmie pruslim, ale także agitacya 
antypolska, prowadzona zwhszcza na Śląsku przez 
księży^ domagały się stanowczego wejścia na drogę 
polityki samoistnej.

Przeciwko ślepemu wysługiwaniu się centrum 
wystąpił obecnie i Kury er Pm i., który pod nową 
rodakcyą na radykalniejsze ^stąpił tory i w spra­
wach narodowych wogóle sympatyczne zajmuje sta­
nowisko. j

Pismo to sprzeciwia się itoli zupełnemu zer­
waniu z centrum. Berliński korespondent Kuryera 
wyjaśnia w jednym z ostatnich mmerów kilka szcze­
gółów z parlamentarnego stosuiku centrum i Pola­
ków w sprawach polskich. Podtje on, że posłowie 
polscy m u s i e l i  7j tekstu inteipelacyi wrzesińskiej 
skreślić ustęp o p r a w a c h  j ę z y k a  p o l s k i e g o  
w s z k o l e  — i to na żądanie tentrum, bo inaczej 
nie byłoby interpelacyi podpisało;

że przy interpelacyi posła Faltina z powodu 
rozwiązywania polskich wieców m G. Śląsku, cen­
trum żądało, ż e b y  s i ę  p o s ł o w i e  p o l s c y  
w c a l e  do  d y  s k  u s y  i n i e  mi ę  s z a 1 i , co by- 
ło wprost niewykonalne;

wniosek posła Chrzanowskiego przy projekcie 
tolerancyjnym centrum o d r z u c i ł o  ze względów 
taktycznych; socyaliści poparli zaś wniosek.

Wyjaśnienia te dały prasie centrowej poważny 
asumpt do ostrzegania Polaków przed „zbytnią ner­
wowością", albowiem mogą być w ciałach ustawo­
dawczych berlińskich zupełnie odosobnieni. Schlesi- 
seke Volkszt., organ katolików śląskich dawszy Po­
lakom powyższe ojcowskie upomnienie, zarzeka się 
kategorycznie, że przy najbliższych wyborach (w przy­
szłym roku) centrum nie ustąpi Polakom ani jedne­
go mandatu. Są to strachy na Lachy, na G. Śląsku 
lud polski przystąpi do wyborów pod hasłem naro- 
dowem. Czy posłowie polscy, wybrani na G. Śląsku 
pod tem hasłem, przystąpią do centrum czy nie, to 
sprawa drugorzędna.

Mimo pewności siebie, jaką pod tym względem

ujawnia prasa katolicka, w szeregach centrum nie 
mała co do wyniku wyborów panuje obawa.

Znany wróg Polaków, hr. Ballestrem, wysłał 
na zebranie delegatów wyborczych list, w którym 
broni praw języka polskiego i wspomina, że przed 
40 laty sam nieźle językiem tym władał. Poznański 
Tagebl wyraził zdziwienie, jak może „takie względy 
okazywać Polakom marszałek parlamentu".

Z powodu tego czyni poznański Orędownik na­
stępujące słuszne uwagi:

„Gdyby nie ta  godność marszałka, na której 
centrowcom, jak słuszna, wiele zależy, byłaby spra­
wa z hr. Balłestremem o wiele łatwiejszą. Ale i tu 
nie mogą Polacy iść w swych względach dla Cen­
trum tak daleko, żeby schodzić ze swego stanowiska 
narodowego dlatego, że p. hr. Ballestrem jest mar­
szałkiem parlamentu.

Polacy po tem, co zaszło, nie mogą głosować 
na niego i z tego trudnego położenia są dwa 
wyjścia.

albo Centrum śląskie zgodzi się na postawienie 
polskiego posła w okręgu hr. Ballerstrema,

albo Centrum i Polacy rozejdą się w tym okrę­
gu i każda strona postawi swego posła.

W drugim przypadku przedstawia się sprawa 
dla Polaków tak: że albo przeprowadzą swego posła 
i odniosą zwycięstwo, albo przepadną, ale zebrawszy 
sporo tysięcy polskich głosów na swego kandydata, 
posuną sprawę polską w okręgu hr. Baliestrerna na­
przód, co będzie także na G. Śląsku bardzo wielką 
zdobyczą narodową*.

Nie — „precz z Centrum" — mówią pisma z zaboru 
pruskiego — ale obrona polskich interesów narodo­
wych — oto hasło, pod którem odbędą się następne 
wybory.

Śtaną wówczas naprzeciw siebie: lud polski i 
jego „naturalni* przywódcy, będący jego najzażart- 
szymi wrogami, katoliccy księża germanizatorzy. Sto­
sunek tego ludu do księży staje się na Śląsku co­
raz to przykrzejszy.

System pruski— jak to zaznacza bardzo umiar­
kowany Dziennik śląski — wywiera nacisk na wła­
dzę duchowną i księży, żeby poszli w służbę germa- 
nizacyi, żeby byli urzędnikami państwa pruskiego, 
a nie kapłanami. Pismo to zwraca słusznie uwagę 
na rzecz niesłychaną, że w pruskiej Izbie panów 
książę Hatzfeld, naczelny prezes Śląska, zapewniał, 
iż księża na górnym Śląsku są sprzymierzeńcami 
polityki rządowej przeciw Polakom.

Jeżeli w ten sposób najwyższy urzędnik Ślą­
ska publicznie przemawia to najlepszy dowód, jaki 
musi iść nacisk z góry na księży. A że na górnym 
Śląsku jest takich księży germanizatorów pełno, to 
rzecz także znana,

Wybory dadzą ludowi górnośląśkiemu najlepszą 
sposobność, żeby stanąć frontem przeciw księżom 
germanizatorom przez postawienie polskich narodo­
wych kandydatów, żeby złamać napór księży germa­
nizatorów.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

/  Probierczy kamień.
j  (Powiastka wschodnia.)

j  W mieście Balsorze, które zowią także Basso- 
/ rą albo Basrą, panował przed laty sułtan potężny 
1 i mądry.

A miał on syna jedynaka, który się zwał Sidi 
Ben Bibi i kończył nauki wśród grona największych 
mędrców, prawdziwych studni mądrości. Sidi Ben 

. Bibi był chciwy wiedzy i czerpał ze studni obficie, 
ku zaspokojeniu swego pragnienia. Ale gdy zmę­
żniał i wyrósł, zaczął się nieraz zamyślać. Zdarzało 
się też, iż gdy w pięknej sali marmurowej, ślęcząc 
nad mądrością Al-Koranu, albo zgłębiając tajemnice 
sztuki arabskiej algebry, albo zatapiając się wśród 
tajemnic astrologii, oko jego zabłądziło nieraz przez 
okno do ogrodu, gdzie wśród cyprysów i róż pluska­
ła fontanna, a w księżycowe noce zawodził śpiewak 
miłości.

W tym zaś ogrodzie chadzały po ścieżkach 
trzy dziewice, najpiękniejsze klejnoty ze skarbca 
Wielkiego wezyra, trzy jego córy: Zefira, Zulejka 
i Aldobra.

Gdy dziewice te szły, lekko stąpając po złoci­
stym piasku, Sidi Ben Bibi zamyślał się, a siedmiu 
mędrców, jego nauczycieli, zamyślało się również, 
albowiem przeczuwało, żo ich uczeń nie rozważa w 
tej chwili ani Al-Koranu, ani tajemnic algebry.

Kiwali więc siwemi głowami i wraz poszli do 
sułtana, aby mu donieść, że syn wypił już dość ze 
studni mądrości, a teraz łaknie życia.

— Wielki padyszachu — rzekli — trzeba Sidi 
Ben Bibiemu znaleźć godną sułtankę.

Sułtan uznał słuszność projektu uczonych mę­
żów i zadecydował:

— Aman. Niech się tak stanie.
Lecz gdy zapytał Sidi Ben Bibiego, czy serce 

jego uczyniło wybór, młody sokół zdradził niemałe 
zakłopotanie, albowiem, jako mówił, widział trzy 
dziewice i nie wie, którąby więcej ukochał.

— Jakto? — zdziwił się mądry i potężny suł­
tan — żadnej nie kochasz mocniej?

— Nie, mój ojcze. Otom je widział i podziwiał, 
albowiem są one jako trzy cudne perły w naszyjni­
ku, równego blasku i wielkości, jako trzy gwiazdy 
równej siły, jako trzy róże równej woni.

Sułtan pokiwał głową, utaił uśmiech w swej 
brodzie i rzekł:

— Jednakże, synu, wypada ci wybrać jedną. 
A na ten wybór daje ci trzy dni czasu.

Sidi Ben Bibi przez dwa dni spoglądał przez 
okna pałacu na Zefirę, Zulejkę i Aldobrę, ale wyboru 
nie uczynił. Biadał więc w sercu s wojem, rady jednak 
żadnej nie znajdywał.

Szczęściem przypomniał sobie, że w pałacu żył 
mąż bogobojny, derwisz wędrowny, który był w Mecce 
sto razy i oddychał cały mądrością. Do owego der­
wisza poszedł Sidi Ben Bibi i opowiedział mu kłopot 
swój ciężki.

Derwisz nie zdziwił się, lecz tylko wyszeptał:
— Oj, młody, młody 1 — a potem zapytał:
— Czy nie starałeś się, synu, wybadać przy­

najmniej charakteru trzech dziewic?
— E, mój ojcze, alboż kto zbada charakter 

kobiety przed ślubem?
Derwisz potaknął głową:
— Masz racyę, mój synu. Mądrość przemawia 

przez usta twoje i nie darmoś widać pił ze studni 
siedmiu mędrców. Ale strzeż się poznać charakter 
kobiety dopiero po ślubie! Wtedy cofać się już za 
późno, a zła sułtanka dom ci do góry nogami prze­
wróci i życie twoje starga. Tymczasem zaś powiedz 
mi, mój synu, jaką chciałbyś mieć żonę?

— Piękną i dobrą.
— Pięknemi, powiadasz są wszystkie trzy, i 

Zefira i Zulejka i Aldobra. A co nazywasz dobrocią?
— Dobrocią, jak powiadają, mędrcy, jest sło­

dycz serca i łagodność charakteru, i rozwaga, i pro­
stota, i mądrość, i...

— Dość, dość! — zawołał derwisz wznosząc 
ręce. — Nie wymagajmy niepodobieństwa. To coś 
rzekł, mój synu, wystarczy już dla zapewnienia 
szczęścia męża. Obyś znalazł taką sułtankę wśród 
twoich trzech pereł, życzę ci szczerze. A teraz do­
zwól mi zastosować mój sposób i wykryć przymioty 
lub wady charakteru trzech wskazanych przez cie­
bie dziewic.

— Jakże to uczynisz, mój ojcze?
— To mój sekret! — odpowiedział derwisz — 

ale to ci powiadam, że dowiesz się o charakterze 
cór wielkiego wezyra dziś jeszcze przed zachodem 
słońca.

I  derwisz ukrył swój złośliwy uśmiech w dłu­
giej siwej brodzie, litując się nad niedomyślną mło­
dością.

— Czy córy wezyra zawsze chodzą po ogro­
dzie ?

— Codziennie. Tylko co ich nie widać.
— Tedy chodźmy, mój synu, a pomożesz mi 

przygotować kamień probierczy, który odróżni lichy 
metal od szczerego złota.

Młodzieniec i derwisz poszli do ogrodu, gdzie 
mędrzec upatrywał tylko kamienia probierczego. Zna­
lazł go wreszcie i z pomocą sułtauowego syna uło­
żył na ścieżce.

— Teraz — rzekł — schowajmy się i czekaj­
my rezultatu próby.

Była to właśnie chwila, gdy księżniczki uda­
wały się do kąpieli. Szły one nie razem, lecz od­
dzielnie, z czego już derwisz wyciągnął pewne wnioi 
ski. Pierwsza szła Zefira. Biegła ona raczej, niż 
szła, śmiejąc się i śpiewając. W drodze swej zry­
wała kwiaty, goniła motyle i przebiegała od jednego 
krzaku do drugiego. Jej ruchy żywe i pełne wdzię­
ku, jej wesołość i szczebiot miły dla ucha, wywarły 
wrażenie na młodzieńcu, który odrywając na chwilę 
oczy od lubego obrazu, oparł je na pomarszczonej 
twarzy derwisza z niemem pytaniem. Derwisz zrobił 
tylko grymas znaczący i mruknął:

— Płochość!
W tej chwili księżniczka Zefira nadbiegła w to 

miejsce, gdzie był położony kamień. Oczywiście, nie 
spostrzegła go, wpadła z impetem i omal się nie 
przewróciła. Zatrzymała jednak równowagę, a spoj­
rzawszy na ścieżkę, zawołała:

— Brzydki kamieniu, co ty tu robisz?
A potem nie zatrzymując się, pobiegła dalej, 

goniąc motyle i zrywając róże.
Ledwie zniknął ruchomy i jakby lotny obrazek 

Zefiry, gdy na ścieżce w pewnej odległości zaryso­
wała się pełna wdzięku sylwetka drugiej księżniczki. 
Szła ona powoli i posuwiście, trzymając dumnie 
wzniesioną swą piękną głowę. W drodze nie oglądała 
się ani na kwiaty, ani na motyle, lecz jak  gdyby 
pogrążoną była w kontemplącyi swej osoby. Była to 
już jakby sułtanka, pełna powagi i uroku.

Młodzieniec nie mógł oderwać od niej oka, gdy 
zaś spojrzał pytająco na*derwisza, derwisz zmar­
szczył tylko brwi i m ruknął:’

— Samolubstwo.
Tymczasem księżniczka zbliżyła się fio kamie­

nia i potrąciła go nogą. W strzymała się więc, pię­
kne jej czoło przecięła zmarszka gniewu, usta odęły
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się dumnie i głosem, w którym brzmiał gniew tłu­
miony, rzekła :

— Niegodziwy kamieniu, kto cię tu położył na 
mej drodze ?

Potem, obejrzawszy się nieco na stronę, poszła 
dalej, sunąc lekko i powiewnie, jak urodzona suł- 
tanka.

Zaledwie znikła, gdy nowa sylwetka zaryso­
wała się w błękitnej dali, na tle zielonawem ofjrodii. 
Była to księżniczka Aldobra. Szła ona bez pośpie­
chu, rozglądając się wśród otoczenia oczyma gazeli, 
w których świeciła inteligencya i słodycz. Od czasu 
do czasu rozgarnęła po drodze liście wyprostowała 
jaką pochyloną różę, podniosła motyla, rzuconego na 
ścieżkę prźez siostrę, lub postawiła na nóżki leżą­
cego na grzbiecie chrząszczyka i biedzącego się w tej 
pozycyi.

Była ona w tych ruchach swych, powolnych i 
świadomych celu, tak piękną, źe młodzieniec z tru­
dnością oderwał od niej oczy i oparł je znów na ob­
liczu derwisza, z niepokojem badając wrażenie.

Ten jednak nie nie mówił, obserwował tylko 
dziewicę oraz młodzieńca i uśmiechał się dobrotliwie, 
gładząc długą i siwą brodę.

W tej właśnie chwili dziewica przybyła do 
miejsca, gdzie był położył kamień. Spostrzegła go 
u zbliżyła się do niego.

— Biedny kamieniu! — rzekła — ileż ty złe­
go możesz tutaj zrobić, leżąc tak na drodze.

I  zaczęła z wysiłkiem swemi białemi rękami 
spychać kamień z drogi. Następnie uśmiechnięta i 
zadowolona poszła dalej, znikając na zakręcie drogi.

Derwisz pochwycił teraz za rękę młodzieńca i 
i wskazując na oddalającą się księżniczkę, powie­
dział:

— Oto masz, mój synu, godną ciebie sułtankę. 
Pierwsza z trzech sióstr płocha, lekkomyślna i ka­
pryśna, byłaby złą panią domu; druga samolubna, 
dumna i gniewliwa, byłaby złą żoną. Ale trzecia jest 
rozważną, inteligentną i szlachetną; uniknęła ona 
sama przeszkody i usunęła ją, by innym nie zawa­
dzała. Ta jest, która będzie sułtanką twego domu 
przez rozum, a towarzyszką twoją przez serce. Otom 
rzekł. Bądź szczęśliwy, mój synu.

I  derwisz udał się do swojej izby, a Sidi Beu 
Bibi, pełen radości, poszedł oświadczyć ojcu o swym 
wyborze, jakkolwiek historya milczy o tern, czy nie 
wybrał Zefiry, albowiem płochość i kaprys mają naj­
większy wdzięk dla mężczyzny.

T o  i  o - w o -
(Spratoa listów gończych za Piasecką).

Ze strony bardzo dobrze poinformowanej pi­
szą nam:

„Niektóre dzienniki uderzają zupełnie niepo­
trzebnie na alarm z powodu rzekomej nieostrożno­
ści popełnionej przez Słowo polskie, które doniosło 
w swoim czasie o przyjeździe Piaseckiej do Lwowa 
1 o projektach łudzi dobrej woli, zmierzających do 
zabezpieczenia tej ofierze pruskiej pięści spokojnej 
przyszłości.

Takie dopatrywanie się strachów i nieszczęść 
tam, gdzie ich jeszcze niema, robi wrażenie dzie­
cinnego krzyku na widok niewinnego, idącego sobie 
na spacer kominiarza. Jeszcze nie jesteśmy prowiu- 
cyą pruską, aby wydany w Prusach list gończy 
miał powodować zaraz niebezpieczeństwo aresztowa­
nia i wydania dotyczącej osoby.

„Wiadomo, że w takich razach wchodzą w grę 
bardzo skomplikowane pertraktacye dyplomatyczne, 
trwające całymi miesiącami. Do jurydycznego umo­
tywowania pewności, że rząd austryacki nie ma obo­
wiązku wydawać Piasecką w ręce pruskich zbirów, 
wrócimy jeszcze — tymczasem wystarczy nam zwró­
cić uwagę naszych tchórzem podszytych krytyków 
im prostą, rozumowi zdrowemu łatwo przystępną ra- 
<-yę, że wydanie przez pruskie sądy listów gończych, 
mających bezpośrednią moc tylko w granicach pań- 

i stwa pruskiego, świadczy właśnie o tem, źe rząd 
tamtejszy szuka Piaseckiej w swoich własnych gra­
nicach' i że na razie nie myśli o żądaniu wydania 
jej z pod opieki sąsiedniego państwa”.

List powyższy otrzymaliśmy w sam czas, kie­
dy właśnie mieliśmy zamiar odpowiedzieć stanowczo 
na bezmyślne napaści Dziennika polskiego, który 
ośmiela się twierdzić, że my swojemi doniesieniami 
i interyiewami zdradziliśmy miejsce pobytu Piase­
ckiej, wywołali list gończy za nią itd. Wyjaśnienie 
przytoczone niechaj uspokoi wzburzone sumienie oby­
watelskie tego pisma, któremu znana „uczciwość” 
polemiczna pozwala zapomnieć, że nie my sami po­
daliśmy wiadomość o przybyciu Piaseckiej do L w o­
wa i interyiew z nią, ale także i... Dziennik polski.

Na zakończenie, aby mieć pewność, że nawet 
Dziennik nas zrozumie, powtarzamy raz jeszcze, jak 
to mówią, nakładając mu łopatą w głowę, zasadni­
cze punkta sprawy. Mianowicie, że 1) list gończy, 
a żądanie wydania, nie jest to samo; 2) że list goń­
czy wydanoby na każdy sposób bez względu, czyby 
wiedziano, czy nie wiedziano, gdzie Piasecka się 
znajduje; 3) że obowiązuje on jedynie władze pru­
skie i służy do zwrócenia uwagi pruskich organów 
policyjnych, aby aresztowały Piasecką, gdyby się 
z powrotem na terytoryum pruskiem zjawiła; 4) że 
wydanie Piaseckiej jest bardziej niż wątpliwe nawet 
,w razie żądania ze strony rządu pruskiego, choćby

tylko z powodu, że proces jej należy właściwie uwa­
żać za polityczny.

Zresztą przypomnimy, że swego czasu tak 
samo wydano listy gończe w Niemczech przeciw Ja ­
nowi Kasprowiczowi, który mimo to bez przeszkód 
przebywał we Lwowie, a został aresztowany dopiero 
po zjawieniu się w obrębie państwa niemieckiego.

To są wszystko tak elementarne rzeczy, że nie 
potrzeba znajomości praw aby je zrozumieć, wystar­
czy poprostu skromny nawet zasób wrodzonej inte- 
ligencyi. Niechże więc Dziennik Polski, mając na 
przyszłość ochotę urządzenia napaści na nas, przy­
najmniej nie kompromituje ogółu dziennikarzy i wy­
bierze ku temu trochę bardziej... rozgarniętego współ­
pracownika.

Lwów, 2 lipca.
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—  Rozprawa o Morskie Oko rozpocząć się 
ma dnia 15 lub 16 brn. w Gracu i potrwa około 8 
dni. Udział w rozprawie oprócz dwóch sędziów i su- 
perarbitra, wezmą „referenci”, z których każdy sędzia 
będzie miał przydzielonego po jednym, a także po 
jednym obrońcy z ramieuia galicyjskiego Wydziału 
krajowego i rządu węgierskiego. Sędziami są, jak wia­
domo —  prezydent wyższego sądu krajowego we Lwo­
wie dr. A. Tchorznicki i prezes apelacyi w Preszbur- 
gu p. Liehoczky. Superarbitrem jest prezydent trybu­
nału związkowego w Lozannie dr. Winkler. Jako re- 
feręnt będzie przydzielony galicyjskiemu sędziemu pro­
kurator skarbu we Lwowie dr. Wiktor Kom, sędziemu 
węgierskiemu radca apelacyjny p. Łapali Obrońcą 
z ramieuia gal. Wydziału krajowego będzie prof. uni­
wersytetu lwowskiego dr. Oswald Balzer, ze strouy 
rządu węgierskiego radca sekcyjuy p. Bóles. Z Gracu 
cały trybunał z referentami i obrońcami uda się przez 
Kraków do Morskiego Oka, gdzie przedsięweźraie oglę­
dziny na miejscu, pocz9m pojedzie do Szmeksu i tam 
wydany zostanie wyrok.

— Zgromadzenie robotników kamieniar­
skich odbyło się wczoraj w sali miejskiej Kasy cho­
rych, pod przewodnictwem p. Steina, Zgromadzenie to 
odbyło się dla omówienia cennika, nadesłanego przez 
majstrów robotnikom kamieniarskim. Cennik ten wy­
nagrodzenie niektórych robót podnosi, innych zaś obni­
ża. Nad przyjęciem, czy odrzuceniem cennika, wywią­
zała się długa dyskusya, w końcu atoli postanowiono 
nie zgodzić się na cennik a tem samem na przyjęcie 
robót akordowych. Postanowiono w miarę zapotrzebo­
wania przyjmować roboty u budowniczych i osób pry­
watnych, a zarobkiem dzielić się z kolegami, zostają­
cymi bez zajęcia, gdyż ze 100 strajkujących zajętych 
jest u budowniczych tylko 36. Wogóle postanowiono 
majstrów bojkotować. Zapadła również uchwala, aby 
przyjąć roboty u tych majstrów, którzy zuiosą roboty 
akordowe, bez względu czy iuui majstrowie to samo 
uczyuią. Ostatuia ta uchwała nie dotyczy tylko jedne­
go majstra, który w ostatnim czasie sprowadził wiele 
pomników ze Śląska. Gdyby zabrakło robót kamieniar­
skich, robotnicy kamieniarscy są gotowi przyjąć nawet 
roboty ziemne u budowniczych.

— Lwowscy technicy w Pradze. Ouegdaj 
powróciła ostatnia partya wycieczki słuchaczy lwow­
skiej politechniki do Pragi. Wycieczkę tę odbyto pod 
przewodnictwem profesorów pp. Edwarda Kovatsa 
i Jana Lewińskiego, celem zwiedzenia miasta, tamtej­
szych zakładów przemysłowych i fabryk.

W drodze z Pragi zatrzymauo się w Witkowi- 
cach dla obejrzenia tamtejszych fabryk.

W Pradze powitał gości na dworcu imieniem 
słuchaczy architektury politechniki praskiej jeden ze słu­
chaczy, po nim przemówił w serdecznych słowach p. 
.Formau, sekretarz klubu słowiańskiego. Ze strony cze­
skiej prześcigano się w uprzejmości dla polskich go­
ści, okazywano usłużnie a z godnością historyczne 
pamiątki przeszłości.

Drugiego duia pobytu odbył się po przedstawie­
niu w teatrze bankiet dany na cześć gości. W ban­
kiecie wzięli udział profesorowie politechniki praskiej: 
pp. Sckultz, Stoklasa i Krizanecky, primadouna opery 
praskiej p. Matourova, p. Formau i tłómacz dzieł 
Sienkiewicza i Prusa p. Rozvoda.

W szeregu wniesionych toastów na cześć gości, 
dali Czesi wyraz sympatyj łączących ich z  briatniem 
narodem polskim. Przyjęcie gościnne i eutuzyastyczue 
sprawiło na uczestnikach i obecnych przy uroczysto­
ściach wielkie a nie łatwo dające się zapomnieć wra­
żenie. Koleżeńskie odwiedziny u słuchaczy obu technik 
pozostawią niezatarte ślady w młodej a wrażliwej pa­
mięci.

— Rezolucya młodzieży, Rezoluoya akademika 
Strońskiego uchwalona na wczorajszem poufnem zgro­
madzeniu, której nie podaliśmy w poraunym numerze 
z braku miejsca, brzmi:

„Gdy społeczeństwo polskie w zaborze pruskim 
niezłomnie wzmagając się w wytrwałym codziennym

wysiłku z niemniejszym jak rosyjski, gwałtem pruskim,
. uieulegle pełni obowiązek powstrzymywania od­

wiecznego naporu germańskiego}
gdy skupiając powstałe do świadomej pracy sze­

rokie zastępy ludu, jednoczące się w imię myśli naro­
dowej wszystkie klasy społeczne, opierając się narzu­
canym złudnym marom moskiewskiej pomocy,

staje w znoju walki wzmnożouem ua silach, je- 
dnolitem, samoistnein,

stwierdza młodzież jego w podniesieniu ducha 
ten doniosły objaw z głęboką radością.

Gdy zaś społeczeństwo polskie w zaborze au- 
stryackim,

dając wyraz odradzającej się polskości dotąd je ­
dynie w przelotnych wzruszeniach, nie mnjąc Uato- 
miast stałego poczucia łączności z. zakordouOWymi 
współobywatelami Polski, by inódz je przekuć w czyu 
i ciągłą działalność,

w tej walce narodu polskiego nie bierze udziału, 
gdy jego reprezentacya parlamentarna nie umie­

jąc oprzeć się ua społeczeństwie, uię wyzyskując ua- 
szego stanowiska w państwie,

jest w swych służalczych półśrodkach niedołężną, 
postanawia młodzież w poczuciu własnej także 

dotychczasowej winy przystąpić do /pracy, aby wyra­
biając jej coraz doskonalsze i rozle£l0jsze dr°gi, two­
rzyć rzetelną łączność działalności Jnlego narodu“.

—  Zjazd pedagogiczny. Zarząd oddziału t ow. 
pedagogicznego we Lwowie, j a k o  komitet miejscowy, 
zawiadamia niuiejszem wszystkich PT. członków Tow., 
chcących wziąć udział w tegoroczn i Waluera Zgro- 
madzeuiu we Lwowie, iż uczestnictwo j0St, zuP0łuie 
bezpłatne. Każdy uczestnik o tr z y ż  ua wyraźne żąda­
nie pomieszczenie. Pisemne Zgli>szeuie uczestnictwa 
nadsyłać do zarządu głównego TobaM' pedagog., ulica 
Zimorowicza 1. 17, najpóźniej do!7 fipca **• r. Zarząd 
oddziału czyui również starania i uprzyjemnienie ucze­
stnikom pobytn we Lwowie prjez urządzenie zebrań 
wycieczek w najbliższe okolicę Lwowa i zwiedzeilje 
najnowszych urządzeń lwowskie), j^ko to: nowej rz0. 
źui, remizy elektrycznej itp. Sz/zególy zostaną późui6j 
ogłoszone. Ponieważ zachodzi wszelkie prawdopodo­
bieństwo, iż wniosek Rady gzjoluej krajowej, wyst0. 
sowany do ministerstwa oświfty o zezwolenie zakoń­
czenia roku szkolnego już l / lipca br. przyjdzie (}0 
skutku, przeto zarząd oddziaę poczyni kroki w tym 
kierunku, aby walny Zjazd fiiógł się odbyć 14 i 15 
lipca, aby nie skracać wakęyi uczestnikom Zjazdu • 
o zmianie w danym razie do|msą czasopisma.

— W  Z w ią z k u  naukojko l i te r a c k im  (ul. Trze­
ciego Maja 1. 5.) we czwarte- dQia 3 bm. prof, J, 
Pawlikowski wygłosił odczyj współczesnej nauce 
rolniczej

Wydział Związku poda? do wiadomości pp. czł0I1, 
ków, iż mogą wziąść udjfiaf* ~v v i T ̂ ftr*
6 bm. urządza Towarzystw/Prz^ r0 . .  ^°P®r-
nika do Dublau w celu zwidzenia|tamt. Akademii roi- 
uiczej. Na miejscu dernoProw . Poszczególui
profesorowie w muzeach, / ogrodzie botanicznym, ua 
folwarkach, oraz ua polac/do^ ia( Cf a Û ° ,] P°wyższy 
zaś odczyt w Związku st/ń°w^.  ̂ .f1? ° 8° prełek- 
cyę i informacyjną. PrzV wpisie, który odbywać się 
będzie w Związku codziep® ot .̂ ,)m* w^ czuie od
godz. 7 do 9 wieez. zloip należy -  kor. od osoby. 
Na uczestników wyciecki oozekiwa * ę ą dnia 6-go 
b. m. o godzinie 2-giej iopołudiuu furki przy rogatCe
Żółkiewskiej. I . T

—  Strzelanie do fhm ur. Na wczorajszem, szó- 
stem w bieżącym roku losiedzeuiu naukowein człon­
ków Towarzystwa prRodników im. Kopernika dr. 
Ernst wygłosił odczyt! naukowy „o przypadkowości 
w przyrodzie”. 1 .

Nnstępnie, w fozf'6 lll4neJ kom»oikacyi iutere' 
sującej rolników, proff°r 8Zk°ty lublańskiej, p. Sz u l c, 
opisał wycieczkę sw ąń° Styryi, gdzie był obecuym 
przy tak zwauem „st.Js0^ 11111 Przee)wSradowem“.

Prelegent okazJ szereg zdjęć fotograficznych, 
ilustrujących doskonafe ów Proeed0r, opisał owe 
cudowne działa i polp dokładne daty statystyozne od­
noszące się do d z ia łp ości owego wyrzucanego z ro­
dzaju komiuów (Wałowych ^pierścienia z dymu”, 
który jeszcze w ęlległości metrów od działa
niszczy ustawiony clb zrobiony z silnego plótua i ram 
drewnianych, drąc/Wichrowato PlótlJ0 1 ramy.
Skutek ten, a racz/j siła dzialailia owego pierścienia, 
zmuiejsza się w m|ar§ odległości, co ściśle obliczono.

W rezultacie !ni0 zachęca profesor do rozpoczęcia 
prób 11 nas w kraj)1? 04110 bowiem zbyt kosztownemi, 
a kilka lat prow/dzoue fiadauia * próby nie dały 
jiewnych rezultató^- rda^ statystyka wykazuje, koszta 
tego pilnowania gśpiorow przed gradem wynosiły w r. 
1900 aż 2-06 ko/. od hektara, a w r. 1901 zwrosły 
do sumy 2"23 kyr*

Nadto podpaś owego strzelauia zdarzył się tam 
dwukrotnie taki wypadek, że grad zasypał tak 
szczelnie wszyśjjtkie kominy, jz musiano zaprzestać 
dalszego strzelania. W kilku wypadkach, wedle zarę­
czenia zwolenników tego systemu rozpędzania chmur 
gradowych, m ip być rezultat znakomity. K. P.

— F . J a d w ig a  M ro z o w sk a  została, jak się 
dowiadujemy, > zaangażowana do teatru krakowskiego, 
pod nader korzystnymi warunkami. Ubytek młodej i 
obiecującej artystki jest dotkliwą stratą dla naszej 
sceny, nie bogatej zresztą tak bardzo w znakomite 
kobiece talenta, zwłaszcza w niektórych działach. 
W Krakowie, wśród pomyślniejszych dla siebie okoli­
czności znajdzie zapewne panna Mrozowska wdzięcz­
niejsze pole do rozwinięcia swoich artystycznych za­
sobów. Lwów tymczasem traci swoich artystów na ko­



SŁOWO POLSKIE“ Nr. 321 z dnia 3 lipca 1902. 5

rzyść Krakowa. Niedawno odszedł p. Tarasiewicz, obe­
cnie idzie panna Mrozowska. Szkoda!

—  Zaręczyny. W Siomsowicy w Ks. Pozuańskiem 
odbyły się zaręczyny hrabianki Szembekówuej, wnucz­
ki poruczaika-generała Szeinbeka, a po kądzieli wiel­
kiego autora „Z e m s t y A l .  Fredry, z hr. Leouera 
Szeptyckim, bratem najmłodszym ks. metropolity i w. 
marszałka Sejmu.

—  Z politechniki. Dnia 5 bm. odbędzie się —• 
jak wiadowo —  pierwsza uroczysta promocya doktorów 
nauk technicznych. Promowani będą starsi inżynierowie 
Wydziału krajowego: Jan Blauth i Michał Kornelia.

—  Popis uczniów szkoły muzycznej Karola Mi- 
kulego odbył się 30 czerwca b. r. w sali Domu naro- 
dnego. Wynik klasyfikacyi następujący:

Klasa p. M. Łazowskiej. S t o p i e ń  c e l u j ą c y  
otrzymały: PP- M. Zdobnicka, H. Kuczabińska, J.'G lo­
so wua, P- Niemeczek. S t o p i e ń  b a r d z o  d ob r y : pp. 
Z. Zdobnicka, F. Szuapikówua, A. Ładoś, S. Zdobui- 
cki, J. Niemeczek, M. Wagner, H. Bętkowska.

Klasa p. K. Herman. S t o p i e ń  b a r d z o  do ­
br y :  pp. O. Brickówna, B. Guttmau.

Klasa prof. p. S. Ujejskiej. S t o p i e ń  c e l u j ą c y  
otrzymały: pp. M. Scheueriug, S. Drewnowska, A. Hor­
dy ńska, E. Nachiruy. S t o p i e ń  b a r d z o  d o b r y :  pp. 
Z. Korbelówna, M. Huatówua, A. Dobrzyńska, M. Le­
wicka, J. Neczasówua, Z. Zabokrzycka, W. Zabokrzy- 
cka, J. Halinaty, K. Epsztein.

Klasa prof. p. M. Fiuklówny. S t o p i e ń  b a r d z o
d o b r y  otrzymały: pp. J. Krasicka, E. br. Horoch.

N i e k l a s y f i k o w a n i :  pp, R. Kloczkowska, I. 
Wieńkowska, S, Sołtys, p. Drewnowska, F. Kaczorow­
ski, A. Brich, K. Mosdorf, Z. Hrehorowicz.

Wpisy na rok szkolny 1902/3 rozpoczną się z d. 
28 sierpnia b. r. w lokalu szkoły (Chorążczyzna 12). 
Nauka rozpocznie się 1 wrześuia br. i kończy się po­
pisem publicznym z końcem czerwca 1903.

— Zabawy i wycieczki. Festyn na korzyść 
wdów i sierót po uczestnikach powstania polskiego 
z r. 1863/4 odbędzie się 6 lipca. Komitet ze względu 
na Alfabeton uprasza Pauie o łaskawe odesłanie fau- 
tów z listami festyuowemi i zebraną gotówką najdalej 
do 3 lipca br. do biura Towarzystwa, Chorążczyzna 17 
dom naftowy, w godz. od 5 do 7 wieczór.

—  W ycieczka do Jaremcza odbędzie się 
w uiedzielę, dnia 6 hm. staraniem Stowarzyszenia 
„Czytelni i wzajemnej pomocy“ funkcyonaryuszów ko­
lejowych we Lwowie. Szczegóły i program wycieczki 
podadzą afisze.

— Egzamina wstępne do I. klasy tak 8 -let- 
niego, jak 6-letniego kursu gimuazyalnego Zofii Strzał­
kowskiej odbędą się we czwartek, dnia 3 lipca, o go­
dzinie 4 po południu w Zakładzie przy ul. Pańskiej 
1.' 16. Uczeuice, które już zgłosiły się tak na 8 -letni, 
jak 6-letui kurs gimnazyalny i które się jeszcze zgło­
szą przed termiuem egzaminu, mają się zebrać w za­
kładzie we czwartek o godziuie 4, celem odbycia 
egzamiuu. Dalszy ciąg egzaminów odbędzie się po wa- 
kacyach.

—  Niemiło spotkanie miała wczoraj służąca 
Marya Czuchraj. Rok miuąt już od czasu jak skradła 
p. Markusowi Balkowi chustkę jedwabną i trochę sre­
bra stołowego, zapomniała już nawet o tern, gdy wczo­
raj najniespodżiewaniej spotkała się z dawnym swym 
slużbodawcą, który ma lepszą pamięć i oddał ją zaraz 
w ręce policyi.

—  Zgubiono złotą szpilkę z koralem, rzetelny zna­
lazca zechce się zgłosić do adiniuistracyi Słowa Pol­
skiego gdzie otrzyma wynagrodzenie.

Z  r a p o r tó w  p o lic y jn y c h .  W czorajszy dzień był dla 
złodziei lwowskich całkiem „pechowaty". Gdzie tylko, któremu 
udało się coś uchwycić, zaraz jego schwycono i biedaczysko 
sam nie wiedząc za co (taką minę robił przed komisarzem poli­
cyjnym) wędrował do aresztu. Ot np, laki Stefan Kowelik tylko 
dostał się do piwnicy przy ulicy Czarnieckiego 1. 1. i zabrał 
stamtąd kilka flaszek wina i trochę wiktuałów, już go zobaczono 
i oddano do aresztu. Nawet takiemu wytrawnemu złodziejowi, 
jak Icyk Tune, nie udało się ukraść zegarka z kieszeni Bedna­
rza. Nie pomógł nawet podstęp Stanisławowi Franciskiewiczowi. 
Udał on się do pomieszkunia dozorcy domu, Jankowskiego, pod 
1. 5. Stary Rynek, a posławszy żonę jego po wódkę, skradł jej 
dwie chustki i prześcieradło. Albo taki Jan Kozłyk. Terenem je­
go kradzieży była stajnia przy ulicy Kazimierzowskiej 1. 5, gdzie 
jakiemuś przyjezdnemu wyciągał z kieszeni pugilares. Już miał 
Pugilares w jednej ręce, cóż kiedy drugą uchwycił właściciel pu­
gilaresu i Jasio siedzi w areszcie, narzekając na „pech“. Zna­
czną kradzież popełniono ubiegłej nocy w domu pod 1. 11 przy 
ulicy Hausnara. 01° niewylapany dotychczas złodziej dostał się 
do magazynu p- K- Soleckiego, dyrektora sanatoryum i skradł 
stamtąd G prześcieradeł i poduszę. Po drodze ale zawadził o po­
kój jadalny i zabrał z  kredensu srebrny ganitur do kawy, noże, 
widelce, łyżki i łyżeczki srebrne, wartości 320 koron. Naczynie, 
i wszystkie skradzione rzeczy były znaczone lit. K. S. Lecz 
sprawca i tej kradzieży jest znany i wkrótce podzieli los swoich 
kolegów po „długiej ręce".

Z g u b io n o  czarny pasek idąc ulicą Karola Ludwika, Ha­
licką, pl. Maryackim. Znalazca zechce łaskawie się zgłosić w ad- 
ministracyi „Słowa Polskiego".

□  „Związek pomocy narodowejDnia 27 
z. m. odbyło się w Krakowie, w lokalu Tow. Szkoły 
Ludowej pierwsze walue zgromadzenie stowarzyszenia, 
zawiązanego po wiecu kobiet wkrótce po wypadkach 
wrzesińskich. Stowarzyszenie to posiada już zatwier­
dzony, przez namiestnictwo statut, a cel jego, zasadza­
jący się na niesieniu pomocy młodzieży prześladowa­
nej przez zaborcze rządy, stawia go w rzędzie naj­
ważniejszych iustytucyj narodowych. Niestety, przebieg 
jego założenia wskazuje jasno, że zostało ono odrazu 
zwichnięte i praca jego przypuszczalnie na czas dłuż­
szy może być zahamowaną. Nowo powstałe Towarzy­
stwo dostało odrazu markę partyjną socyalistyczną. 
Wskazuje ua to przebieg wyborów do zarządu. Weszli 
doń pp.: dr. Juliau Gertler, K. Bujwidowa, Zofia Kir-

korowa, Kasper Wojnar, Marya Siedlecka, Aleksandra 
Ulanowska, dr. Henryk Jordan, Władysław Turski, 
Maryusz Zaruski, Ludmiła Grabska, dr. Adam Wrzo­
sek, Julian Bańkowski, Stanisław Majewski, Marya 
Błotnicka, Jan Iwański, Marcela Kulikowska i Artur 
Gruszecki. Do Rady nadzorczej weszli pp .: dr. Tomasz 
Sołtysik, Bronisław Urbanowicz, Józef Brzeziński, Ida- 
lia Pawlikowska i Gabryela Balicka. Sąd rozjemczy 
stauowić będą pp.: prof. Odo Bujwid, Jan Rotter, 
Zdzisław Katyński, Włodzimierz Tetmajer, red. Michał 
Konopiński i dr. Ernest Bandrowski. Zarówno skład 
zarządu, jak tryumfujący ton Naprzodu w sprawozda­
niu o przebiegu tego zebrania, wskazuje jasno, że do 
„Związku pomocy narodowej44 wprowadzono czynniki 
walki partyjnej, że usiłowaniom zrobienia z niego ope­
racyjnego terenu dla socyalistów, na razie się powio­
dło. Inna rzecz, jakie skutki pociąguie to za sobą dla 
iustytucyi.

□  Stryj. {Festyn Czytelni kolejowej.) Piszą nam : 
Dnia 29 czerwca br. odbył się tu w „Olszynie" festyn 
„Czytelui kolejowej". Program festynu był bardzo uro­
zmaicony i jak się to później okaże — w wykonaniu 
niezwykły. Było więc koło szczęścia, huśtawki dla dzie­
ci i inne wesołe atrakcye. Nie obeszło się także bez 
konfetti i innych podobnych przyjemuości. Na osobną 
wzmiankę zasługuje nastrój i ton „uroczystości" bardzo 
oryginalny i niezwykły. Z bastonów i przybranych w zie­
leń bram powiewały w harmouijnem sąsiedztwie i zgo­
dzie flagi o barwach narodowych i fahny czarno-żólte 
a orkiestra kolejowa (nawiasem mówiąc wcale dobra) 
zbratała w swem wykonaniu austryacki bym ludowy, 
tak, że uważny obserwator odrazu spostrzegł, że na­
trafił na fest austryacko-polski lub polsko-austryacki, 
jak kto woli. Może być, że komitet urządzający nie 
miał wcale na myśli takiego tonu zabawie nadawać, 
jednak taki ton uroczystości ,był aż nadto widoczny, 
jako jeden z niezliczonych dowodów, że niektóre sfery 
naszego społeczeństwa nawet tam, gdzie nikt tego nie żąda 
jak u. p. przy zabawie, są aż do niemożliwości lojalne 
i jak niemieckie przysłowie powiada mehr Jcaiserlich 
ais der Kaiser selbst. Na zakończenie festynu odbyła 
się uroczystość „wianków44, ale... bez wianków. Mimo 
nawoływań komitetu publiczność nie zdobyła się na 
więcej wianków, jak tylko... dwa. Pomimo to zebrani 
nad brzegmi sadzawki, na której miano puszczać wianki 
bawili się dobrze, jak to sądzić można było po nie 
ustających oklaskach i okrzykach zdziwieuia. Puszczono 
sporo ogui sztucznych, królowa Wanda opłyuęła dokoła 
stawek na łodzi i wskoczyła ua brzeg, ho do wody nie 
miała ochoty wskakiwać. Odegraniem „Wesela krakow- 
wskiego" zakończyła się „zabawa44 ku ogólnemu zdaje 
się zadowoleniu —  z wyjątkiem kilku nietutejszych 
a pozujących na wielkomiastowość hipochondryków.

□  Porządki na poczcie. Piszą nam : Niewierny, 
czem mamy sobie tłómaczyć porządki, jakie w ambu­
lansach pocztowych na przestrzeni Kraków-Jawiszowice 
się zdarzają. Na wniesionych kilkatiaćcie zażaleń z przy­
toczeniem konkretnych faktów i dowodów, odpowiada 
dyrekeya raz, że „zarządza równocześnie co potrzeba, 
aby opóźnieniom w doręczaniu korespondencyi zapo- 
biedz“ drugim razem znowu pismem do 1. 3864 VII a, 
że „celem zapobieżenia ubolewania godnym opóźnieniom 
korespondeucyj wydano stosowne zarządzenia przeło- 
żeństwom poczt ruchomych we Lwowie i Krakowie“. 
W tym samym piśmie prosi dalej dyrekeya poczt ażeby 
w razie gdyby mimo to opóźnienia korespoudencyj nie 
ustawały, dotyczące koperty składać w odnośnym urzę­
dzie pocztowym „celem ukarania winnych44 jednak ci 
winni nie bardzo muszą odczuwać dyscyplinę swojej 
przełożonej władzy, skoro pomimo składania takich ko­
pert bardzo często, wypadki opóźnienia nietylko nie 
ustały i owszem coraz częściej się powtarzają, a na­
wet jest już wykluczouem, aby list wrzucony do 
skryuki umieszczonej przy wagouie pooztowym ua prze­
strzeni od Dziedzio do Krakowa doszedł na miejsce 
przeznaczenia w przepisanym czasie, lecz robi turę do 
Bogumiua, Przerowa lub Krakowa poczein dopiero wra­
ca drugim, trzecim a nawet późniejszym pociągiem. Za 
wiele byśmy zabrali miejsca, chcąc wyszczególniać po­
dobne wypadki, chyba, że nas do tego dyrekeya poczt 
swoją dalszą bezradnością zmusi, powiemy tyle, że do­
szło u uas już do tego, iż każdą ważniejszą korespoti- 
deucyę musi się dla pewności posyłać ua miejsce prze­
znaczenia umyślnym posłańcem, a smutne to bardzo, 
że dotyczący funkeyouaryusz pocztowy nie może tego 
pojąć na jak dotkliwe szkody naraża strony takiem nie- 
dbałem wykonywauiem swoich obowiązków, i że przy 
podobnych warunkach racyonalne prowadzenie jakiegoś 
przedsiębiorstwa lub interesu jest wprost niemeżliwem.

S, M.
□  Wybór uzupełniający jednego członka Rady 

powiatowej w Żydaczowie z grupy gmiu wiejskich roz­
pisało prezydyum namiestnictwa ua dzień 1 sierpnia 
b. r., 2 członków z grupy gmin miejskich na dzień 4 
sierpnia b. r., tudzież jednego członka z grupy więk* 
szych posiadłości na dzień 6 sierpuia b. r.

□  Rocznica bitwy pod Grunwaldem. Piszą  
nam z Podwołoczysk. W m ieście naszem zawiązał się 
komitet celem  urządzenia uroczystego obchodu roczuicy 
grunwaldzkiej. Dochód z obchodu przeznaczył komitet 
na podarek dla wy kupna ziemi polskiej z rąk pruskich.

□  Pożary. Piszą nain z Brodów: Pastwą płomieni 
padła wczoraj cerkiew we wsi Smóluie, zaledwie o 2 
kilometry od Brodów oddalona. Ogień zapuściły zape­
wne dzieci, bawiące się w budce, przeznaczonej na 
schronienie dla stróża nocnego. Z całej cerkwi zostały 
tylko węgle i popiół, a tylko rychłej pomocy straży 
ogniowej przybyłej z Brodów tudzież naturalnej ochro­

nie licznych drzew zawdzięczyć należy, że się ogień 
nie przeniósł na inne przedmioty.

□  Brody. Piszą nam: Magistrat nasz zasługuje na 
uzuauie za bardzo staranne utrzymanie wałów będą­
cych dziś ozdobą miasta, tudzież za naprawę drogi do­
jazdowej do dworca, stanowiącej do niedawna niezli­
czoną ilość wyboi, na których biedne kouiska dorożka­
rzy naszych łamały nogi, koła i osie. Zdałoby się te­
raz tylko sprawić parę beczek do skrapiauia ulic, gdyż 
kurz dostaje się do mieszkań, do płuc i oczu naszych, 
a to nie należy chyba do przyjemności!

□  Śmiertelny wypadek. W gminie Iwanków, 
powiatu borszczowskiego zdarzył się w tych dniach 
smutny wypadek. Dwuletnie dziecko tamtejszego wło- 
ściauiua Zuibreckiego, bawiąc się ua podwórzu, wpa­
dło z braku dozoru do znajdującej się tam studui i 
z braku natychmiastowej pomocy utonęło.

#  W ystawa teatralna odbędzie się w War­
szawie ua rzecz warszawskiego Tow. dobroczynności. 
Wystawa składać się będzie z kilku działów: polskiej 
literatury drainatyczuej, kostyumów teatralnych, portre­
tów i fotografij kompozytorów i komedyopisarzów pol­
skich, artystów dramatu, opery i baletu od czasów naj­
dawniejszych do doby obecnej i t. p. zbiorów.

#  Dramat rodzinny. We wsi Bale w powiecie 
lidzkim na Litwie, rozegrał się niedawno krwawy dra­
mat rodzinny. Opodal wsi leży niewielki folwarczek, 
należący do zamożnej szlachty Marcinkiewiczów. Obec­
nie był on w posiadaniu niemłodej wdowy, mającej do­
rosłego już syna. Matka bałwochwalczo przywiązauą 
była do jedynaka, to te i gdy przed paru laty Byn po- 
stauowił się ożenić, przyjęła to z wielką niechęcią. Do 
młodej synowej uczuła też zaraz straszną nienawiść, 
której nawet ukryć nie umiała. Skutkiem tego syn był 
zmuszony usunąć się z folwarku i wziąć niewielką 
dzierżawkę w pobliżu.

Tak upłyuęło lat trzy. Zdawało się, iż nienawiść 
matki do synowej już się całkiem uspokoiła. Więo też, 
gdy termin dzierżawy się skończył, syn z młodą żouą 
przeniósł się znowu do ojcowizny. Parę miesięcy upły­
nęło spokojnie. Zauważono tylko, że matka była wciąż 
ponura, małomówna i jakby nad czemś mocno zamy­
ślona. Pewnego dnia gdy syn udał się do sąsiedniego 
miasteczka, przechodzący opodal folwarku ludzie usły­
szeli nagle krzyki przeraźliwe i głos wołający ratunku. 
Pospieszyli więo tam co prędzej i wkrótce stanęli przy 
drzwiach otwartych do mieszkania. Straszny widok 
przedstawił się ich oczom.

Z zakrwawioną siekierą, ze strasznym wyrazem 
twarzy stała pochylona nad łóżkiem stara kobieta i od 
czasu do czasu opuszczała to straszne narzędzie na 
wijącą się kouwulsyjuie i krwią zalaną swoją ofiarę. 
Nienawiść do synowej doprowadziła ją do obłędu.

Na widok wchodzących ludzi morderczyni cisnęła 
Biekierę w kąt izby i rzuciła się na dziedziniec. Nini 
przejęci zgrozą ludzie oprzytomnieć nieco zdołali, już 
stara kobieta z rozwiauym siwym włosem stała na 
zrębie głębokiej studni. Jedno mgnienie oka, jeden je ­
szcze okrzyk przeraźliwy i silne pluśnięcie wody i — 
wszystko się uspokoiło. Tylko z izby dochodziły je­
szcze chrnpliwe*głosy.

Starą kobietę już zupełnie ńiartwą z trudem w y­
dobyto ze studui. Synowę zdołano jeszcze wrócić do 
przytomności. Opowiada ona, iż teściowa podkradła 
się cicho do niej, gdy odpoczywała po obiedzie i 
uderzyła ją najprzód siekierą po głowie. Następnie 
raz po raz zaczęła zadawać jej ciosy. Ran jest 15, 
nadzieja więo utrzymania przy życiu młodej kobiety 
jest bardzo słaba.

^  Kolej kaliska. Rosyjska ageucya telegraficzna 
rozesłała komunikat następujący: „Szereg narad pomię­
dzy przedstawicielami kolei niemieckich a kaliskiej 
w sprawie ich połączenia nie doprowadził do rezultatu 
ostatecznego. Protokóły posiedzeń przesłano do Peters­
burga dla rozstrzygnięcia sprawy drogą dyploma­
tyczną".

A Pod adresem Kola polskiego. Koło pol­
skie ofiarowało niedawno Stowarzyszeniu polskich aka­
demików w Wiedniu „Ognisko" kwotę 200 kor., jako 
subweneyę ua cele Stowarzyszenia. Młodzież dar Koła 
polskiego odrzuciła. W sprawie tej ze strony akademi­
ków polskich w Wiedniu rozesłano następujący komu­
nikat: „Polskie akademickie Stow. „Ognisko" w Wie­
dniu, ua walnein zgromadzeuiu, odbytem dnia 26 b. m., 
uchwaliło nadesłaną niedawno subweneyę Koła polskie­
go w kwocie 100 zł. dziś napowrót Kołu odesłać, pra­
gnąc przez to wyrazić swe oburzenie dla niecnego 
stanowiska, jakie Koło zajęło wobec ostatnich szykan 
pruskich“.

O  Zamordowanie profesora. W szkole medy­
cznej w Edynburgu rozegrał się krwawy dramat. Do 
pracowni chemicznej prof. Ivesona Macadama, wtargnął 
portyer, i nie mówiąc słowa, strzelił do profesora, 
który padł ua ziemię bez duszy, asystent jego zaś jest 
ciężko raniony. Portyer tlómaczyl ua razie ,zbroduię 
swoją tern, że doznał od profesora ciężkiej krzywdy, 
której jednak bliżej określić nie chciał.

O  katastrofa kolejowa. Z Valparaiso donoszą, 
że most na rzece Cl aro, pod Talca, runął w chwili, 
gdy przejeżdżał pociąg osobowy. Liczba zabitych osób 
jest bardzo znaczna, uratowani są tylko ci, którzy zdo­
łali wydostać się na dach wagonów, leżących w wo­
dzie. Bliższych szczegółów o ilości ofiar brak.

O  S p r a w a  dr. Tomki. Przed rokiem przeszło 
w Peszcie dokonaną została kradzież z włamaniem
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u dr. Tomki, a śledztwo wykazało, że popełnił ją sam 
lofttór, który następnie odebrał sobie życie. Pod za­
rzutem wspólnictwa zaaresztowano brata jego, Aleksnn- 
ira Maroda, a obecnie sąd skazał go na rok więzienia, 
gdyż śledztwo wykazało, że istotnie brał udział w tern 
niezwykłem przestępstwie. Dr Tomka, okradając sa­
mego siebie, chciał uniknąć spłaty różnych zobowiązań.

o  Ograniczenie Żydów w Mandżuryi. Po­
dług iuformacyi Wost Wiest. Żydom zabroniono za­
mieszkiwać w Mandżuryi, a podróżować po niej po­
zwolono tylko za paszportami zagranicznymi. Rozporzą­
dzenie to wywołuje ciągłe zatargi na stacyi Maudżu- 
ryn 7 Żydami, udającymi się na daleki Wschód.

O Z obyczajów rosyjskich. Niżegorodslńj L i­
stek opisuje wstrętne orgie, jakie wyprawiają kupcy 
rosyjscy, eksploatujący lasy nad rzeką Wietługą (dopływ 
Wołgi). „Oto jedeu z nich — pisze wspomniany or- 
■gan —  bawi swoich towarzyszów w ten sposób, że 
za butelkę wódki obcina starcowi połowę siwej brody, 
goli mu głowę, obcina biednej kobiecie warkocze, za 
co płaci jej 50 kopiejek. W dzień ścisłego postu mło­
dy kupczyk stawia chłopom wiadro wódki, ale pozwala 
pić tylko pod warunkiem, że zakąsywać będą kiełbasą. 
„Prawosławni4* długo walczą z pokusą, w końcu rzu­
cają się na jadło i napitek, zapominając o wszelkich 
zakazach cerkiewnych. W wielką sobotę taki zuch 
rozbiera się do uaga, maże całe ciało sadzą i w stroju 
Adama spaceruje po wsi, tańczy trepaka i wyśpiewuje 
wstrętne pioseuki.

Oto obrazek ładowania drzewa. Ładują przewa­
żnie kobiety i dziewczęta. Przyjeżdżają kupcy, dobrze 
już podchmieleni, przywożą wódkę i zakąskę i czę­
stują robotuice, które upijają się i spełuiają różue bru­
dne żądania. Ale oto przyszła pijanemu papusowi no­
wa myśl do głowy: obiecuje ou podwójuą zapłatę ro­
botnicom, które pracować zechcą nago i specyaluą na­
grodę tym, które się wykąpią w zimnej, lodowatej je­
szcze wodzie Wistługi. Dzika myśl urzeczywistnia się  
natychmiast: kilkadziesiąt kobiet i dziewcząt w stroju 
Ewy taszczą drzewo ua statki i kąpią się dla rozwe- 
selenia opasłych kupców, którzy porozsiadali się na 
brzegu.

Spalić najbiedniejszemu chłopu wóz siana ua 
drodze, zapalić łaźnię tylko dlatego, że nie przyszła 
do niej albo spoźuiła się do niej jakaś Dulcinea, wpę­
dzić źrebię do cudzego mieszkania — wszystko to 
„dowcipy", które nic nie kosztują wietlugskich husz- 
lneuów, tembardziej, że takie kawałki uchodzą im zu­
pełnie bezkarnie: wystarczy dać poszkodowanemu kil- 
kauaści©' rubli, a odstąpi z pewuoścdą od wszelkich 
pretensyj“.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter 
mometr -j-22o -K*

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w oiu ie:
We środę 2-go lipca po raz szósty: „Weronika**, operet­

ka w P> aktach, libretto Vanloo i Duvala, muzyka A Messager’a.
We czwartek 3 lipca (po cenach zniżonych) po raz siódmy: 

„Nadzieja", dramat w  4 aktach z holenderskiego Herm. Ilayer- 
tnanns'a, w przekładzie Jana Kasprowicza.

W piątek 4 lipca po raz czternasty: „Piękna z Nowego 
Jorku**, operetka w 3 aktach a 5 odsłonach Hugona Mortona, 
muzyka Gustawa Kerkera. Pierwszy występ Włodzimierza Ma­
lawskiego.

W sobotę 5 lipca po raz pierwszy: „Nieznajoma**, kome- 
dya w 3 aktach z francuskiego Pawła Gavault i H. Berr’a.

W niedzielę 6 lipca (po cenach zniżonych) o godz. 7V2 
wieczorem po raz siódmy i ostatni w tym sezonie: „Dramat Ka- 
|iny“, trzy akty prozą przez Zyg. Kaweckiego.

0  Nowości wydawnicze:
W ostatnich duiacłi nadesłano do naszej redakcyi 

następujące nowe książki, których bliższe i dokładniej­
sze omówienie zastrzegamy sobie w miarę ich warto­
ści i w miarę miejsca w dzienniku:

J. Ż u ł a w s k i :  „Benedykt Spinoza** (Człowiek
i dzieło) część I. i II., Warszawa, nakładem wydawui- 
ctwa „Poradnika dla czytających książki**.

Dr. A. S e m p o ł o w s k i :  „Nasze trawy łąko-
w e“, Warszawa, nakładem księgarni E. Wende i Sp.

Dr. Stanisław G a ł e c k i :  „Wykład popularny
0 suchotach płucnych”, Warszawa, nakładem redakcyi 
Zdrowia.

Jerzy T u r n a u : „Uprawa buraków cukrowych
1 pastewnych**, Lwów, nakładem galic. Tow-. gospo­
darskiego.

J. P e r e ś w i t :  „W długą noc", Lwów, nakła­
dem autora.

0  II. wystawa towarzystwa „Polska 
sztuka stosowana**, która miała odbyć się w czer­
wcu w Krakowie, wobec zaproszenia, jakie towarzy­
stwo otrzymało z Warszawy, odbędzie się w W a r ­
s z a w i e ,  a otwartą będzie w końcu września b. r. 
w gmachu Towarzystwa zachęty sztuk piękuych. Wy­
stawa ta obejmie, podobnie jak i pierwsza, urządzona 
w Krakowie, materyał (ludowy i historyczny) i usiło­
wania współczesne oryginalne o charakterze swojskim 
we wszelkich dziedzinach przemysłu artystycznego i 
w budownictwie. Niektóre okazy, przygotowane na 
wystawę warszawską, oglądać będzie można wkrótce 
w Muzeum narodowem w Krakowie, gdzie chwilowo 
będą wystawione. Bliższych szczegółów udziela sekre- 
taryat Towarzystwa w Muzeum narodowem.

0  „Polnisches NovellenbuehH. Zasłużony 
tłómacz utworów pisarzy polskich ua język niemiecki, 
dr Albert Weiss z Kassel, świeżo w ozdobnej formie 
wydał czwarty tomik swoich nowych przekładów p. t.r 
„Polnisches Novellcnbuchu. Książka zawiera kilkana­
ście małych nowelek: Sienkiewicza, Prusa, Bałuckiego, 
Jankowskiego, Gawalewicza, Wilczyńskiego, Sarneckie­

go i innych, przetłóma^conych wiernie i poprawnie. 
W przedmowie do swej iiowej książki Weiss powiada, 
że „nie zwracając uwagLjfra nienawiść, jaka powstała 
pomiędzy Niemcami i. ołowianami, pragnąc owszem, 
by pomiędzy dwąina tymi szczepami przyszło do po­
rozumienia drogą zapozuania się z dziełami sztuki", 
przygotował obecuy i poprzednie swoje przekłady.

Z  s a l t  s ą d o w e j .
Przed zwykłym trybunałem.

Lwów, 2 lipca.
{Wypożyczane meble.)

Jan Burger, przyzwoicie prezentujący się mę­
żczyzna, podający się za właściciela realności w Czer- 
mówcach, przyjechał do Lwowa. Tu wynajął sobie 
mieszkanie. Ponieważ zaś trzeba było je urządzić, 
więc zaproponował niejakiej Maryi Krawczuk, by mu 
wypożyczyła urządzenie. Krawcznkowa zaufała Bur­
gerowi i wypożyczyła mu „kawalerskie4* urządzenie, 
za które Burger miał jej miesięcznie płacić 4 zł. 
za wypożyczenie. Za pierwszy miesiąc zapłacił 
Burger z góry. Gdy zaś po miesiącu przyszła Kra w  
ezukowa po zapłatę za nowy miesiąc, zastała mie­
szkanie Burgura już opróżnione. Stróżka objaśniła 
ją, że Burger się wyprowadził... naturalnie nie za­
pomniał wziąć ze sobą wypożyczonych mebli.

Ani poszukiwania Krawczykowej, aui policyi za 
Burgerem nie odniosły skutku. Rok minął od chwili 
sprzeniewierzenia, aż dwa miesiące temu przypadko­
wo przy sposobności innej sprawy przyłapano Bur­
gera. Dziś odpowiadał przed trybunałem. Bronił go 
sekr. Domiczek.

Trybunał po przeprowadzonej rozprawie ska­
zał go na dwa tygodnie aresztu.

(Nieocernbroioana studnia.)
Karczmarz w Hodowicach, Efroim Beer, miał 

w ogrodzie swoim, otaczającym zabudowanie, w któ- 
rem była szynkownia, dość głęboką studnię. Najpra­
wdopodobniej z wrodzonej swojej rasie nadzwyczaj­
nej oszczędności, studni tej, mimo licznych ostrzeżeń 
domowników, nie ocembrował należycie, tylko posta­
wił nad otworem dwie deszczułki zaledwie na stopę 
wysokie. Wraz z Efraimem Beerem zamieszkiwał 
ten sam dom i krewniak jego Hersch Beer, który 
miał kilkoro drobniejszej dziatwy. Otóż jedno z tych 
dzieci, 3-letni Markus, bawił się w ogrodzie bez nad­
zoru niańki, która w tej chwili była czemś innem 
zajęta, podszedł ku studni, zaglądnął do wnętrza, 
stracił równowagę i... potem wyciągnięto już tylko 
trupa.

Efroira Beer stąnął p r z ed  sądem oskarżony 
o karygodne zaniedbanie środków ostrożności, które 
spowodowało śmierć człowieka. Bronił go adw. dif-. 
Mileński.

Trybunał po przeprowadzonej rozprawie, do 
której wezwano 6 świadków, uwolnił Beera od oskar­
żenia.

Strajki rolne.
W sprawie powyższej Bilo  donosi z Tar­

nopola :
„Strajk obejmuje 9 wsi. Wojsko stoi tylko 

w Dołżance (370 dragonów Czechów) i w Hłuboczku, 
a patrolami objeżdża wsie inne. Wójt z Dołżanki 
był w starostwie z prośbą o odwołanie wojska, bo 
we wsi spokój, ua co otrzymał odpowiedź (?): „wy 
złodzieje! ja was nauczę”.

„W Łaboźkach aresztowano trzech parobków. 
Przyczyna nieznana. Po wsiach objętych strajkiem, 
zawiązały się komitety miejscowe, które złączyły się 
w jeden komitet. Ofiary na strajkujących przyjmuje 
komitet złożony z dra Daniłowicza, ks. Czerkowskie- 
go l p. Hołubowicza.

„W Dołżance był dwa razy komisarz Dnie- 
strzański i namawiał włościan, aby wrócili do robo­
ty. Straszył, że wojsko będzie długo stało w gminie, 
a gminy ponosić będą koszta. Dwory w Białej i Za- 
grobli przyrzekły zrazu płacić no 40 ct., a potem 
wypłaciły tylko 35 ct. Włościanie więc znowu za- 
strajkowali. Już teraz umawiają się włościanie z dzie­
dzicami, że na żniwo pójdą tylko za ósmy snop, a 
nie za 11, jak było dotychczas”.

Inna wiadomość tego samego pisma opiewa:
„Donoszą nam Z Hludek : U nas już piąty dzień 

trwa strajk. Ńikt nie chce za 20 ct. iść robić do 
dzierżawcy żyda. On zaś sprowadził 11 żandarmów, 
ale to nic nie pomoże. Ma jeszcze przyjść 100 ludzi 
konnicy i komisarz. Ludzie spokojnie domagają się 
zapłaty po koronie, a żyd daje po 24 ct. Targ, zda­
je się długo potrwa. Komendant żandarmeryi z Tar­
nopola robi protokoły z ludźmi, pokrzywdzonymi przy 
wypłatach.

Z obcych wsi na robotę nie idą, bo mają wspól­
ną zmowę. Po sąsiednich wsiach także strajkują. 
W Tarnopolu żandarmeryi nie starczyło, więc spro­
wadzają ją  z Trembowli i Podhajec".

Z wiadomości powyższych, które przytoczyli­
śmy dosłownie, bez słowa opuszczenia lub zmiany, 
niezupełnie można się zoryentować co do rozmiarów 
strajku rolnego w tarnopolszczyźnie.

Natomiast wynikają z nich dwa, bądź co bądź 
interesujące fakta. Po pierwsze, że ruch powyższy,

jeżeli nawet z początku był niezorganizowany to obe­
cnie posiada już dość ścisłą i szczegółową orgauiza- 
cyę, z rodzajem nawet władzy zwierzchniczej — 
powtóre, że jak dotychczas strajkujący nie mają po­
wodu uskarżać się na postępowanie organów rządo­
wych, których postępowanie, zdaje się, jest zupełnie 
taktowne, jeśli pominiemy niezupełnie dokładną wia­
domość o „audyencyi” wójta dołżanieckiego u staro­
sty tarnopolskiego. Nawet w korespondencji z Hla- 
dek przebija coś, jakby pochwała dla komendanta 
żandarmeryi, który — zdawałoby się — staje 
w obronie pokrzywdzonych.

S  e  j  n a .
(9 posiedzenie I  sesyi).

Lwów, 2 lipca.
Marszałek krajowy otwiera posiedzenie o go­

dzinie 10 m. 30.
Obecny biskup przemyski ks. P e 1 c z a r.
Odczytano

Interpelacye i wnioski.
P. K r e m  p y i tow. w sprawie niewłaściwego 

urzędowania burmistrza w Sędziszowie.
P. S z a j e r a i tow. w sprawie wolnego han­

dlu bydłem i trzodą w Galicyi.
P. W i t o s ł a w s k i e g o w sprawie regulaeyi 

Prutu, Czeremoszu, Ropy i Jasiółki.
P. S t a r u c h a  w sprawie zmiany ustawy kon­

kurencyjnej.
Urlopy.

Marszałek zawiadamia, że udzielił urlopów pp. 
M e r u n o w i c z o w i  na dni 2, U r b a ń s k i e m u  
na dni trzy i Stan. lir. T a r n o w s k i e m u  na 
dni trzy.

Dostawy dla armii i ulgi przy służbie 
wojskowej.

P. G a r a p i c h uzasadnia swój wniosek w spra­
wie dostaw dla armii i rozmaitych ulg dla ludności, 
celem złagodzenia ciężarów, wynikających z po­
winności wojskowej.

P. Garapich przedstawia znane upośledzenie 
naszego kraju pod względem dostaw dla armii i wielo­
krotne starania, podejmowane przez rozmaite sto­
warzyszenia, celem zaradzenia obecny® stosunkom, 
dalej przypomina usiłowauia naszych reprezentan­
tów w Radzie państwa i delegacynelb w kierunku 
złagodzenia służby wojskowej rolnikom w  ̂ czasie 
żniw, szkody, jakie ponosi ludność podczas ćwiczeń 
wojskowych, braki wojskowej procedury karnej, oraz 
zbyt dobrze znaną historyę,. t. zw. rewersów demi;- 
lacyjnyoh, wreszcie żąda wezwania rządu.

1) ażeby wszystkie ulgi poczynione na rzecz 
rolników węgierskich przy dostawacłj zboża i zie­
miopłodów dla armii i obrony krajowej zaprowadził 
w Austryi, a poszczególnie w Galicy1;

2) ażeby bezpośrednie dostawy w drobnych 
ilościach zaprowadzi! nietylko jak dotychczas przy 
zakupnie zboża, ale także przy zakupme wszystkich 
innych ziemiopłodów, a mianowicie siana, słomy, 
drzewa, mleka, masła itd.;

3) ażeby procent dostaw przemysłowych przez
armię i obronę krajową w wysokości Lo /0 drobny111 
przemysłowcom przyznany do 50 proc. podwyższy1 
i drobnych przemysłowców z GalicyL a, w szczegól­
ności przemysł domowy przy dostawach domowych 
we wydatniejszej mierze uwzględn ia ł5

4) ażeby żołnierzom, należącym ludności 
rolniczej regularnie udzielał urlopów podczas żniw;

5) ażeby rezerwistów podczas żniw do służby 
nie powoływał;

6) ażeby przepisy zabraniające odbywaniu ma“ 
newrów i ćwiczeń wojskowych podczas żniw i iunyc i 
naglących robót polnych władze wojskowe w P01’0* 
zumieniu z namiestnictwem ściśle wykonywały 5

7) ażeby szkody zrządzone w czasie manewr0w 
i ćwiczeń wojskowych w rejonach forteczny1® spni- 
wiedliwie wynagradzano;

8) ażeby rząd przedłożył ciałom prawodawczym 
oparty na postępowaniu ustnem i jawne®* oraz na 
zasadzie oskarżenia i obrony p r o j e k t  p r o c e d u -  
r y  k a r n e j  d l a  a r m i i ;

9) ażeby rząd albo postarał się 0 p y le n ie  
przepisów ograniczających własność przez Przymu­
sowe wystawienie rewersów deinolacyjnyc w rejo­
nach fortecznych, albo też za te z ustawą cywilną 
i ustawami zasadniczemi państwowe®1 sprzeczne 
ograniczenia własności należycie wynagruuzał.

Wniosek przekazano komisy] ad®inistracyjuej.

Ochrona sadownictwa.
P. ks. W i 1 c z k i e w i c z uzasadnia swój wnio­

sek w sprawie podniesienia i ochrony sadownictwa.
Mówca wobec tego, że sadownictwo stanowi 

wielkie bogactwo krajowe, oraz że u nas ta gałąź 
bogactwa jest dopiero w zawiązku, a pomoc kraju 
niedostateczna, żąda, ażeby:

1) Wydział krajowy wezwał wszystkie repre­
zentacje powiatowe, aby pozakładały, o ile dotąd 
nie mają szkoły rolniczej i ogrodniczej — sadowni­
cze szkółki na zakupionej w tym celu ziemi, lub też 
wydzierżawionej na dłuższy szereg lat. 2) Szkółki 
powiatowe udzielać będę szczepków za zwrotem 
własnych kosztów. 3) Na zakupno gruntu pod szkółki 
drzew udzielać będzie kraj subweneyj w wydatniej­



„SŁOWO POLSKIE* Niv 321 z dnu 3 lipca 1902. r

szej mierze niż dotąd, lub na życzenie Wydziałów 
powiatowych bezprocentowych pożyczek. 4.) Wydział 
krajowy postara się, aby na konferencyach nauczy­
cielskich okręgowych instruktorzy sadownictwa poja­
wiali się i pouczali o sadzeniu, szczepieniu i hodo­
waniu drzew owocowych, wreszcie 5) na właściwej 
drodze uczyni zabiegi, aby na wzór innych krajów, 
kary, nakładane na szkodników ogrodowych, były 
ostrzejsze niż dotąd i z całą bezwzględnością stoso­
wane.

Przekazano Wydziałowi krajowemu, jako ko-
misyi.

Podniesienie chowu koni.
P. St. J ę d r z e j o w i c z  motywuje swój wnio­

sek w sprawie podniesienia chowu koni, leżącego 
nietylko w interesie rolnictwa, ale jeszcze więcej 
w interesie armii, żąda też wezwania rządu, aby 
przyszedł hodowcom z pomocą przez odpowiednie 
podwyższenie ceny za dostarczane czy to remont, 
czy też za źrebaki trzechletnie do zakładów tresury.

Przekazano komisyi dla gospodarstwa krajo­
wego.
Wywłaszczanie dla celów elektryczności.

Członek Sejmu rektor D z i e ś 1 e w s k i motywo­
wał wniosek w sprawie wezwania rządu, aby uregu­
lował w drodze ustawodawczej wywłaszczanie dla 
celów budowy i utrzymania przewodów elektrycznych; 
proponowana ustawa ma wogóle ułatwić najobszer­
niejsze zastosowauie elektryczności. Przekazano ko- 
misyi prawniczej.

Reforma wyborcza w Sejmie.
P. S t a p i ń s k i  uzasadnia swój znany już 

naszym czytelnikom wniosek (podaliśmy go w nu­
merze porannym) o reformie wyborczej. Wskazuje 
na obecny ogólny, jakby żywiołowy ruch, dążący do 
rozszerzenia praw politycznych i dopuszczenia szer­
szych warstw ludności do korzystania z praw oby­
watelskich.

Przypomina, że prawie we wszystkich Sejmach 
krajowych wyłoniła się obecnie ta żywotna kwestya. 
Oczywiście, że większość sejmowa, konserwująca 
wszystko z godnym lepszej sprawy zapałem jest te­
mu przeciwną. Wszak dopiero wczoraj jeden z jej 
koryfeuszów powiedział, że „naród zaczyna się tam, 
gdzie jest literatura i sztuka" (te słowa wyrzekł 
wczoraj p. B o b r z y ń s k i  na Kole sejmowęm). Wię­
cej dziwi mówcę, że tzw. demokraci, którzy dawniej 
oświadczali się za zasadami, na których Stapiński 
opiera swój wniosek, obecnie cofnęli się na całej linii 
i poszli na lep konserwatystów. To jest nasza po­
stępowa demokracya!

W ostrych słowach kreśli Stapiński obrazki 
z dzisiejszego systemu wyborczego, pełnego niespra­
wiedliwości i krzywd społecznych i wskazuje na nie 
w graficznej ilustracyi.

Z kolei uzasadnia punkty główne wniosku: bez­
pośrednie wybory w kuryi gminnej oraz powszechne 
tajne prawo głosowania.

Znane są wymówki i usprawiedliwienia wię­
kszości sejmowej; dziś już nikt rozsądny nie da się 
wziąć na czcze frazesy. Dla panów lud nie jest je ­
szcze uświadomiony do korzystania z szerszych 
praw obywatelskich, ale posiada za to dość świado­
mości, aby ponosić ciężary rozmaite. Wybory dzi­
siejsze są u nas źródłem wszystkiego złego, ta fry- 
marka demoralizuje lud.

Apeluje do większości: zmieńcie taktykę, bo 
i ad rozgoryczony chwyci się także środków ostate­
cznych — a co będzie wówczas? Dopiero Izba, wy­
brana na podstawie proponowanej przez mówcę, bę­
dzie prawdziwym wyrazem woli ludu, bo dzisiejsza 
jest tylko „Radą większej własności".

Wreszcie raowoa apeluje do większości, aby 
nie w interesie ludu, ale we własnym zechciała nie 
sprzeciwiać się przynajmniej tak skromnej reformie 
wyborczej, jaką proponuje imieniem swego stron­
nictwa. Żąda odesłania do komisyi prawniczej.

Pogrzeb V. kuryi sejmowej.
P. St. S t a d n i c k i ,  odgrywający zazwyczaj 

rolę grzebacza wniosków, których sonie większość 
nie życzy, proponuje odesłanie sprawy reformy wy­
borczej do komisyi a d m i n i s t r a c y j n e j, gdzie na 
20-tu członków jest 13 pure sang konserwatystów. 
Uchwalono. Tera samem oczywiście wniosek można 
uważać za pogrzebany.

Kąpiele solankowe.
P. M a i s s  motywuje swój wniosek o wezwanie 

rządu, aby założyło przy salinach krajowych kąpiele 
solankowe w zachodniej i wschodniej części kraju, 
lub, by poczynił wszelkie ułatwienia dla towarzystw 
mających zamiar tego rodzaju kąpiele w życie wpro­
wadzić.

Odesłano do komisyi gospodarstwa krajowego.
Po załatwieniu kilku spraw petycyjnych, które 

przekazano Wydziałowi krajowemu, oraz wyborze 
uzupełniającym p. R o t t e r a  do komisyi przemysło­
wej, wyczerpano porządek dzienny.

Koniec posiedzenia o godzinie 1.
Następne posiedzenie pojutrze w p i ą t e k  o

0 godzinie 10 rano.
Sejmowe Kolo polskie.

Sejmowe Koło polskie wprowadziło na gruncie 
lwowskim tę sarną zasadę, której oddawna hołduje
1 oprczentacya polska w Wiedniu. Tu i tam zastrze­

żono „poufność” ale wyłącznie... dla pism krajowych. 
Z ograniczenia tego uczyniono wyłom, mianowicie 
dla... N. Fr. Presse. Temu dziennikowi wolno po­
dawać wszystkie ńajpoufniejsze szczegóły dyskusji, 
bez względu na to, czy toczy się ona w greckim 
pałacu na Franzensringu, czy w pałacu sejmowym 
we Lwowie. Podobnie rzecz się ma obecnie. W nu­
merze wtorkowym przynosi N. Fr. Presse szczegóły 
niedzielnej dyskusji w Kole sejmowem, które z a- 
t a j o n o  d l a  s p r a w o z d a w c ó w  pi  s m m i e j- 
s c o w y c h ,  a jeśli już jeden lub drugi zasłyszał 
coś w kuloarach, to go zaklinano na wszystkie świę­
tości, aby „dla dobra sprawy" ani słówkiem nie 
ogłaszał swych informacyj. Tak się też stało. Tym­
czasem z dniem dzisiejszym owa „tajemnica" staje 
się iluzoryczną, zakrawa wprost na żarty i chyba 
wobec zdradzenia jej dla dziennika polakożerczego, 
nikogo ze sprawozdawców obowiązywać nie może.

Na razie więc zaznaczamy tylko, że w Kole 
sejmowem przyszło wczoraj do g w a ł t o w n e j  scy- 
sy i posła B o b r z y ń s k i  e go  z p. S t a  p i ń s k i m,  
oraz że posłowie opozycyjni wystąpili z bardzo sil­
nymi zarzutami przeciw wiedeńskiej polityce Kola 
polskiego pod względem jego usłużności dla rządu, 
oraz że podnosiły się bardzo ostre wycieczki prze­
ciw roli, jaką odegrali polscy delegaci wobec polity­
ki trójprzymierza. P. G r e k poddał „dyplomatyczne" 
zachowanie się pp. Jaworskiego i Dzieduszyekiego 
w delegacyach i znane bezbarwne deklaracye druzgo­
cącej wprost krytyce.

Dziesięcioletnia autorka dramatyczna.
Wygląda to wprawdzie na humbug, a jednak... 

jednak nic bardziej prawdziwego nad to, że taka, 
tj. tyle lat licząca autorka dramatyczna istnieje, i to 
— co najciekawsze — bynajmniej nie gdzieś tam 
w Ameryce, ale tu, w Europie, mianowicie we Fran- 
cyi. Jest nią panna Champmoynac, ukrywająca się 
pod pseudonimem Carmen d’Assilva, autorka aż czte­
rech już utworów dramatycznych, a t o : jednego dwu* 
aktowego wodewilu pt. „Mamka" i trzech jednoaktó­
wek: „Doktorka", „Loża parterowa" i „Gdy nas
miłość więzi", z których zwłaszcza ta ostatnia ma 
być podobno nawet nie bez pewnej głębszej warto­
ści literackiej.

Urodzona ddia 5 marca 1892 r. w Paryżu, cie­
szyła się panna Champmoynac już w piątym roku 
swego życia opinią „cudownego dziecka", a to dzięki 
nadzwyczajnej, prawie że fenomenalnej zdolności 
układania na poczekaniu bajeczek, którymi też sy­
pała, niby z rękawa. Bawiła wtedy z rodzicami 
w Londynie, a rozgłos jej, przedarłszy się aż na 
salony królewskie, obudził tańi tak powszechne za­
ciekawienie, że nawet królowa Wiktorya nie mogła 
się oprzeć chęci oglądnięcia z bliska tak niezwy­
kłego okazu „cudownego dziecka" i wyraziła życzenie, 
ażeby jej dziewczynkę przedstawiono. Życzeniu te­
mu stało się oczywiście zadość, rezultatem zaś wza­
jemnego poznania było obustronne zadowolenie: kró­
lowa zaspokoiła swoją ciekawość, a „cudowne dzie­
cko" opuściło apartamenty monarchini, unosząc ze 
sobą mnóstwo kosztownych upominków i... rumieńce 
na. twarzy, świadczące o niezliczonych pocałunkach, 
którymi je obsypano za chlubnie złożony egzamin 
„cudowności".

Po powrocie do Paryża, co nastąpiło coś w rok 
później, „cudowne dziecko" oddane zostało do szko­
ły na naukę. Jak się tam uczyło — nie wiemy; 
wiadomern jest natomiast, że borykając się z abeca­
dłem, zaczęło uezuwać w sobie święty dreszcz na­
tchnienia w kierunku dramatycznym, a z nim po­
trzebę pisania. Ba, ale jakże tu pisać, kiedy się je ­
szcze nie poznało arkanów pisania! No, tak... lecz 
z drugiej znowu strony, od czegóż się jest „cudo- 
wnera dzieckiem!" Kto taki przymiot posiada, temu 
o „cuda" chyba nie trudno. Przypuścić też należy, 
że i w tym wypadku mamy z jakimś „cudem" do 
czynienia, bo — jak solennie zapewniają — Champ- 
moynat pisała i to pisała... dramaty. Czyniła to zaś 
z takim nakładem pracy, że wkrótce okazała się 
konieczność wywiezienia jej na świeże powietrze, 
celem poratowania zdrowia. Ale ona nawet słyszeć
0 tem nie chciała. Dlaczego ? Wyjaśniają to najle­
piej własne jej'słowa:

„Góry, lasy, krajobrazy... jakież to wszystko 
nudne! Ma to zupełnie taką samą wartość, co pal­
ma w mieszkaniu lub dywan zielony, mający niby 
murawę przedstawiać! To wszystko nie dla mnie. 
J a  kocham tylko rzecz jedną — życie, życie łudzi
1 życie zwierząt, bo znam i rozumiem i jednych i 
drugie..."

Skończyło się więc na tem, że musiano jej 
ustąpić i zaniechać zamiaru wyjazdu na wieś. „Cu­
downe dziecko" zostało w Paryżu, w samem cen­
trum „życia" i pisało dalej swoje dramaty. Do dziś 
dnia ma ich już cztery na swojem dziecieco-litera- 
ckiem sumieniu, obecnie zaś pracuje nad „popełnie­
niem" piątego. Ma to być podobno trzyaktowy dra­
mat psychologiczny. Ujrzy on światło kinkietów je ­
szcze w tym roku u a jednej ze scen paryskich ; z ja ­
kiem powodzeniem? — ,to się dopiero okaże. Na ra­
zie wiadomo tylko tyle, że będzie to dramat bardzo 
smutny, mocno bąjronicznemi farbami nałożony, jak 
zresztą yvogóle wszystkie dotychczasowe utwory mło­
docianej autorki, która — rzecz doprawdy zastaMa­
wiająca — jest pessymistką non plus ultra. Życie 

, jest w jej oczach — jak się sama niedawno wyra­

ziła — „wstrętnem, brutalnera, niegodnem poznania"; 
takiem je też przedstawia.

Pytanie tylko, skąd nabrała ona tak złego o 
życiu wyobrażenia. Czyżby i tu „cud" jaki w grę 
wchodził? Hm! niemożebnego w tem nic niema, bo 
przecież „cudowne dzieci" mają sposób na wszystko, 
nawet na pisanie... dramatów, jak właśnie panna 
Champmoynac, od dni kilku członek Związku fran­
cuskich autorów dramatycznych, a — jak głoszą 
Mounet-Snlly, Fćrandy i inni — „przyszła chluba" 
Francyi. Ale ta „przyszłość" jeszcze bardzo daleka, 
a „cuda" nie trwają znowu wiecznie, nawet we... 
Francyi.

Zjazd „Kółek rolniczych."
(Dej). „Słowa Polskiego").

Tarnów. W uzupełnieniu listownego sprawo­
zdania podaję jeszcze brzmienie uchwalonych rezo- 
lucyj. I tak na wniosek dra G ł ą b i ń s k i e g o  
w sprawie zawodowych stowarzyszeń rolnych uchwa­
lono :

1) Ogólna Rada Kółek rolniczych oświadcza 
się przeciw projektowi zawodowych stowarzyszeń 
posła dra Hupki.

2) Ogólna Rada poleca zarządowi głównemu 
czuwać nad sprawą zawodowych stowarzyszeń rolni­
ków i we właściwym czasie zająć w tej sprawie 
wobec Sejmu stanowcze stanowisko dla ochrony in­
teresów ludności włościańskiej i zadań Kółek rol­
niczych.

3) Ogólna Rada przekazuje zarządowi głów­
nemu wnioski dr. Stefczyka, ks. Żygulińskiego i dr. 
Dulęby do rozpatrzenia i załatwienia.

Wnioski zaś referenta ks. K o 1 eń s k i  e g o, 
który wygłosił referat o walce z alkoholizmem 
brzmią:

Rada ogólna Towarzystwa Kółek rolniczych 
uchwala:

1) Walkę z alkoholizmem przez szerzenie 
wstrzemięźliwości uznaje się tak ze stanowiska wiary 
św. jakoteż dobra kraju za naglącą.

2) Kółka rolnicze w spełnianiu celów określo­
nych w §. 2 statutu w szerzeniu idei wstrzemięźli­
wości mają obowiązek współdziałać ,a w szczegól­
ności :

a) przykładem swych członków oraz zwalcza­
niem przy każdej sposobności zgubnych zwyczajów 
i przesądów, któreini lud używanie alkoholu uspra­
wiedliwia ;

b) za pomocą odczytów, pogadanek i rozpraw 
na temat szkodliwych skutków napojów spirytu­
sowych ;

c) za pomocą artykułów z dziedziny alkoholi­
zmu w Przewodniku Kółek Rolniczych;

d) urządzeniem po wsiach i miasteczkach chrze­
ścijańskich gospód, herbaciarni i kawiarni ludowych;

e) za pomocą urządzania pożytecznych zabaw 
ludowych;

f) propagowania hodowli szlachetnych drzew 
owocowych, celem wyrabiania własnych napojów owo­
cowych.

Następnie z uwagi • na nagłość i doniosłość 
sprawy wnoszę:

Rada ogólna raczy rozważyć, ażali nie byłoby 
wskazanem, aby Zarząd główny wystosował do wy­
sokiego Rządu krajowego i Sejmu memoryal z pro­
śbą o powstrzymanie szerzącego się alkoholizmu 
w drodze ustawodawczej p rzez:

a) zaprowadzenia monopolu w ód ek ;
b) ścisłe przestrzeganie ustawy o pijaństwie;
c) redukcyę, szynków do rzeczywistych potrzeb;
d) surowe nadzorowanie napojów spirytusowych;
ej rozszerzenie prawa święcenia niedzieli

i świąt także na lokale z wyszynkiem wódki.
W końcu Rada ogólna zechce rozważyć, ażali 

nie byłoby dobrze powołać do życia krajową patryp- 
tyczną ligę szerzenia wstrzemięźliwości i w tym celu 
odnieść się do ordynaryatu wszystkich obrządków, 
do p p .: namiestnika, marszałka krajowego, posłów 
do Sejmu i parlamentu.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 2 lipca.

P o d ró ż  p ie szo  n a  około ś w ia ta .
Jarosław. Dziennikarze francuscy J.Doherier 

i Jourdain przybyli wczoraj ] lipca br. wieczorem 
do Jarosławia a dziś odchodzą przez Przemyśl do 
Lwowa, gdzie dostaną się w piątek przed południem... 
Pp* D. i J. odbywają podróż pieszo na około ziemi, 
doskonale wyglądają, mówią słabo po niemiecku, a 
utrzymują się ze sprzedaży kart z widokami.

Obchód g ru n w a ld zk i.
Kraków. W Kole inieszozańskiem obradował 

wczoraj liczny zastęp obywateli w sprawie uczcze­
nia rocznicy bitwy pod Grunwaldem. Przewodniczył 
p. Edmund Zieleniewski. Uchwalono następujący 
program: Nabożeństwo w kościele N. P. Maryi, po­
chód na Wawel, złożenie srebrnego wieńca na gro* 
bie Władysława Jagiełły; wreszcie odczyty w So­
kole i innych stowarzyszeniach. Uchwalono również 
urządzić wystawę historyczną i wydać popularna 
broszurkę z opisem bitwy grunwaldzkiej.

*
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W ielki p o ż a r  w  W arszaw ie .
Warszawa W  warsztatach mechanicznych 

kolei warszawsko-wiedeńskiej srożył się onegdajszej 
nocy groźny pożar, który wybuchł o g. 11 wieczór 
i trwał do 7 rano. Przybyły wszystkie oddziały 
straży pożarnej. Pożar wybuchł w warsztacie repa- 
racyjiiym, gdzie stało na szynach 30 wagonów oso­
bowych. Spłonęła doszczętnie modelarnia, oddział 
stolarski, lakierniczy, blacharski. 800 robotników po­
zostało bez zajęcia. Szkoda wynosi blisko milion 
rubli. W arsztaty mechaniczne były ubezpieczone na 
750.000 rubli w warszawskiem Towarzystwie.

1P rześladow an ia  p ru sk ie .
Poznań. Policya tutejsza przesłała prezesowi 

„Sa mopomoc y t j .  Towarzystwa, zajmującego się 
rozpowszechnianiem polskich elementarz}^, p. dr. 
Niegolewskiemu, nakaz, aby z „Samopomocy44 wystą­
piły wszystkie panie w ciągu tygodnia. Policya za­
groziła karą, gdyby nakazu nie spełniono.

O bójkę u  G robu św iętego.
Jerozolima. Wskutek zabiegów konsula nie­

mieckiego, a na rozkaz sułtana, gubernator zniósł 
wyrok, skazujący niemieckich Franciszkanów za bój­
ki około Grobu świętego, urządzone z prawosławny­
mi czerńcami.

E u ro p a  w  C hinach.
Londyn. Times donosi z Pekinu, że anglo- 

francuskie Towarzystwo zawarło układ w sprawie 
wyzyskiwania kopalni w Ju-en-nan. Kontrakt z rzą­
dem chińskim opiewa na lat 60 i obejmuje 85 
kopalń.

Wiedeń. Cesarz udał się dziś do Ischlu na 
dwumiesięczny pobyt. Po .drodze wstąpił do miejsco­
wości Mauerohling, gdzie się odbyło poświęcenie no­
wego szpitala dla obłąkanych.

Po zamknięciu numeru.
— Dwie znaczne kradzieże popełniono ubie­

głej nocy. Oto p. Józefowi Skrzyszewskiemu, zamie­
szkałemu na Pohulance 1. 8 skradł z!odziejr dostawszy 
się do powiezzkania przez okuo, 370 koron w bauk- 
uotach, które były ukryte w komodzie. luny znów zło­
dziej otworzywszy sobie dobranym kluczem drzwi od 
pomieszkania p. Maurycego Friihliuga, zamieszkałego 
pod 1. 4. przy ulicy św. Michała, skradł garderobę 
wartości 284 koron a prócz tego 24 kor. w. gotówce.

R o z m a i t o ś c i .
X  Kilka uwag dla wyjeżdżających do 

Szwajcaryi. Jadąc do Szwajcaryi uie należy brać 
monety złotej, tylko papierową, gdyż za tę ostatnią 
lepiej przy zmianie płacą, tlómacząc się, że przesyłanie 
złota więcej kosztuje. (Np. za 100 koron w papierach 
dają 105 fr., a za 100 koron w złocie 106 fr. 50 ct..,

Przesyłać pieniądze należy w listach pieniężnych) 
a uie przekazem, gdyż jeśli pośle się przekazem np. 
200 korou, to w Szwajcaryi wypłacają za to 200 fr., 
zaś za przesłane 200 koron w liście pieniężnym dosta­
nie się przy zmianie około 210 fr.

Mając zamiar podróżować po Szwajcaryi czy to 
przez 2 tygodnie lub miesiąc, należy na granicy kupić 
sobie bilet abonamentowy kolejowy, gdyż wypadnie 
daleko taniej wobec tego, iż koleje szwajcarskie są 
nader drogie.

Bilet abonamentowy ważny 
aa dni 15 I kl. 70 fr. II kl. 50 fr. III kl. 35 fr.

„ 30 „ 110 fr. „ 75 fr. „ 55 fr.
„ 90 „ 270 fr. „ 190 fr. „ 135 fr.

Bilet taki należy listownie zamówić w stacyi granicz­
nej, przez którą się będzie przejeżdżało na 24 godzin 

. naprzód i załączyć swoją fotografię (wizytowy format), 
na której twarz ma być najmniej wielkości 1 cm. 
średnicy.

Jadąc zaś do ks. Badeóskiego, należy kupić ksią­
żeczkę kilometrową (Kilomeierheft) na granicznej staeyF 
kolejowej, gdyż wówczas płaci się za 500 klin. tylko 10 
marek 50 feu. a w przeciwnym razie płaci się około 4 
fenigów za kilometer. Na powyższą książeczkę kilome­
trową może kika osób jechać należących do jednej 
rodziny. M.

X  Miniaturowa cyklistka. Z Tarnowa douo- 
szą do pism krakowskich, że od kilku dni bawi tam 
maleńka Anna Streib i odbywa liczne przejażdżki ua 
stosownym do swego wzrostu rowerze, zadziwiając pe­
wnością, wprawą i zupełuem opanowaniem maszyuy. 
Ilekroć pojawi się na ulicy, tłumy zbiegają się, by po­
dziwiać to dziecko na kole. Anusia Streibel liczy 3 wio­
sny i 5 miesięcy życia i już od roku używa roweru. 
Pochodzi z rodziny polskiej z Karwina na Śląsku. 
Ojciec jej ma tam handel i warsztat reparacyjuy ro­
werów. Cała rodzina, ojciec, matka, trzej bracia i je­
dna siostra Anusi jeździ na kole, a nawet dziadek, 
74-letni starzec, używa tego sportu jak młodzieniec.

Mała Anusia, naprawdę mała, bo ma zaledwie 
90 cm. wysokości, uwija na kole prawie całe dnie 
a robi dalsze wycieczki 25 do 30 kilometrów i tyleż 
55 powrotem bez znużenia. Wygląda czerstwo i jest 
najzupełniej zdrowa. Biegłość w użycia koła zdobyła 
zadziwiającą. Jeździ, trzymając kierownicę jedną ręką 
zdejmuje nogi z pedałów, podczas jazdy poprawia so­
bie czapeczkę lub włosy, daje sobie świetnie radę na 
dej drodze, kieruje tak pewnie, iż jadąc między ota­

czający ją często tłum ciekawych, podobna jest do 
ruchliwej małej mrówki.

Rower Anusi, specyalnie dla niej zbudowany, 
pneumatyk, ma koła o średnicy 40 cm., ale jest dość 
ciężki, bo waży 11 klg., kosztował zaś 85 zł.

X  Tragiczny los. W roku ubiegłym kapitan ar­
mii węgierskiej, Koch, skazany został ua degradacyę 
i dwa lata więzienia za roztrwonienie 800 koron pie­
niędzy rządowych. Oskarżony zapewniał sędziów o swo­
jej niewinności, twierdząc, że ipieniądze zginęły mu 
niewiadomo gdzie. Zapewnieniom tym nie uwierzono. 
Obecnie jednak okazało się, że nieszczęśliwy jest isto­
tnie niewinny. Żoua jego zezuała ua spowiedzi, że ona 
to owe pieniądze beż wiedzy męża zoztrwouiła. Kapłan 
przemówił jej do sumienia i skłonił, aby okropną pra­
wdę wyznała przed sądem. Tak się też stało. Wzno­
wiono sprawę, żona stanęła jako oskarżona, mąż jako 
świadek. Sąd, rozważywszy dane, ogłosił reliabilitacyę 
kapitana, żonę natomiast skazał na pół roku więzienia. 
Oskarżona przyjęła wyrok z radością, jako słuszną 
pokutę, kapitan jednak jest zrozpaczony, że rehabilita- 
cyę swą zdobył wzamian za Utratę małżonki, którą 
kochał.

X Powodem wybuchu prochowni w Cara-
tanchel był rozkład materyałów wybuchowych, skutkiem 
strasznego upału. Król Alfons zwiedził miejsce kata­
strofy i rozkazał przedsięwziąć wszelkie środki dla 
niesienia pomocy ranionym i poszkodowanym. Liczba 
ranionych. jest większą, niż na razie mniemano; dotąd 
stwierdzono, iż 30 osób poniosło ciężkie obrażenia.

X  Polowanie na małpy odbyło się w Retiro, 
parku w Madrycie, gdzie z okazyi uroczystości koro­
nacyjnych urządzony został wielki „jarmark44. Skorzy­
stawszy z chwilowej nieobecności dozorców, małpy 
otworzyły klatkę i przeskakując przez ogrodzenia i pło­
ty, całą gromadą wtargnęły do pawilonu kasyna ma­
dryckiego, gdzie przedewszystkiem trafiły do kuchni 
i zaczęły gospodarować w zapasach. Na alarm, podnie­
siony przez służbę kuchenną, nadbiegli dozorcy, lecz 
małpy, rozochocone, rozleciały się po ogrodzie, skakały 
z drzewa ua drzewo, tak, że gonitwa ta trwała do bia­
łego dnia, aż nareszcie zdołano je zapędzić do klatki.

X Oszczędność Duńczyków. Oszczędność jest 
wybitną cechą Duńczyków, jak możemy sądzić z u- 
działu ich w kasach oszczędności, który wynosi 272 
korony rocznie na osobę przeciętnie. (W Szwajcaryi, 
posiadającej, jak wiadomo, najwięcej kas oszczędności, 
osobnik oszczędza rocznie tylko 215 koron). Przed pa­
ru miesiącami jeden z banków tamtejszych zaprowa­
dził tak z w. wkłady skarbonkowe: osoby, chcące czynić 
wkłady, otrzymują z banku (za opłatą) skarbonkę za­
mykaną na klucz, w banku złożony. Co pewien czas 
wysłannik banku odwiedza oszczędzających, opróżnia 
skarbonkę i znalezioną gotówkę wnosi ua wkład do 
banku, na rachunek właściciela skarbonki. Myśl ta, 
przeszczepiona z Ameryki^ odrazu przyjętą tu została; 
w przeciąga miesiąca rozdano coś 13 tysięcy skarbo­
nek i teraz zapewne liczba oszczędzających w Danii 
znacznie się pffdniesie w porównaniu z powyższą liczbą 
272.

X Katar powodem samobójstwa. W Gene­
wie zastrzelił się w tych dniach bogaty Amerykanin, 
zostawiwszy list następujący: „Po zużyciu dnia dzisiej­
szego dziesiątej chustki uie w ątpię, że mara wodę 
w głowie, skąd bowiem mogłoby się wziąć tyle wody? 
A ponieważ nie myślę z głowy mojej robić basenu dla 
złotych rybek i wogóle nie chce mi się żyć z głową, 
napełnioną wodą, przeto odbieram sobie życie. Posta­
nowiłem jednak strzelić sobie w serce, bo, gdybym  
w głowie sobie dziurę zrobił, to porayślanoby, że ua 
pierwszem piętrze, gdzie mieszkam, pękła rura wodo- 
ciągowa4*.

X  Oszustwa na kolejach rosyjskich. Ode- 
slcij Listok informuje, że na jednej ze stacyi kolei po­
łudniowo-zachodniej został odebrany wagon cukru, war- 
toci 5000 rubli, na podstawie sfałszowanego frachtu 
Na stacyi „Mohylów44 odebrano w ten sam sposób wa" 
gon worków dżutowych wartości 3000 rubli. Na dro" 
dze żelaznej moskiewsko-kijowsko-woroneskiej odobra’ 
no na podstawie frachtów fałszywych kilka wagonów’ 
wartości 40.000 rubli. Wreszcie w Łodzi odebrano wa 
gon mąki, wysłanej z Mohylowa, wartości 1500 rubli’ 
Wszystkie te frachty były podrobione tak dokładnie' 
że fałszerstwo uie mogło być dostrzeżone przez ofieya 
listów kolejowych, frachty zaś oryginalne były zusta" 
wionę w bankach w wysokości równającej się warto" 
ści ładunku.

X Filadelfii donoszą do Koln• Ztg.: Przeciw
znacznej liczbie popisowych, którzy nie stanęli do 
pierwszego poboru, wytoczono procesy karne. Pierw­
szy taki proces przeciw 70 oskarżonym odbył się 
przed kilku duiami przed sądem w Wyborgu. Przybyło 
7 oskarżonych. Sąd uwolnił wszystkich, wychodząc
z założenia, iż nowa ustawa wojskowa, jako wydana
nielegalnie, nie posiada mocy obowiązującej.

R ęk o p iso iu  d ro b n yc h  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
R ę k o p is y  i  l is ty  w -sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi­

my posyłać pod adresem: R edakeya Słowa Polskiego, Lwów 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty , o g ło szeń , odbioru pisma 
i  t. p. pod adresem: A dm inistracya Słowa Polskiego

R e k la m a c y e  g a ze t  nie podlegają opłacie pocztowej.
A g e n tó w  do zbierunia ogłoszeń nie w ys\7Iamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  A d m in is tr a c y a  p r z y  u lic y  
C h o rą żc zy zn y  l. 17 . T e lefo n  5 4 1 .

Przyjechali do Lwowa
dnia 2 lipca b. r.

H o te l G eo rg efa . Hr. A. Starzeóski z Dąbrówki, W. 
Brykczyński z Pacykowa, J. Łubkowśki z  Porzecza, T. Wdowi-

szewski z Odesy, L. Kaden z Krakowa, J. Kruzik z Wiednia, 
S. Łążyński z Załucza.

H o te l I m p e r ia l .  Hr. Aleksandra Potocka z Ossowca,
Wanda Cywińska z Ossowca, Józef Popowslci z Krakowa, Ro­
muald Malinowski ze Slocina, Matylda Fried z Koszyc, Joachim 
Kruk z Krakowca, Antoni Koch z Linzu, Maurycy Kurz z Mi- 
kuliuiec, Ignacy Apfelbaum z Wiednia, M. Persowa z Nowego 
Sącza, hr. Ludwik Dembiński z Krakowa, hr. Konarski z Du­
biecka.

NADESŁANE.
Rubryka „N A D E SŁAN E“ nie pochodzi od redalccyi 

Ictóra leż sa nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

H r .  A . 7L. K o ł a c z k o w s k i
ordynuje w K a r l s f e a i l z l e ,  Stadt Athea- vis-a-vfs 

kolumnady Muhlbrunu. 2853

Instytut techniczno- dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 5515

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zębów
bez bólu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, zęby sztu­

czne w kauczuku, złocie i bez płytki.
Reparatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie.

I n s t y t i a t  ot"wa.rt3T y  d z ie ń .
M. Lisowski, lekarz-dent. Zygmunt Stobiecki, technik-den

Z a k ła d  w o d o le c zn ic zy  i  p e n s y o n a t

K I S E Ł K A  (Lwów)
Otwarty cały rok. Przyjmuje chorych na pobyt 
w pensyonacio i do leczenia ambulatoryjnego. — 
Wszelkich wyjaśnień udziela kierownik Zakłada

Dr. Edmund Koicalski 
5719 docent hydroterapii Uniw. Iwowsk.

w w *

m r .

N A J L E P S Z E  P O Ż Y W IE N IE  D L A  D Z I E C I
•żarowych i cierpiących na kiszki

jn |>  c z k a  d la  d ż ie je i

Bad Nauheim
Willa Wanda — Dom polski,

w pobliżu źródeł, wygodne i piękne mieszkania — 
sala restauracyjna — kuchnia polska (na żądanie 
ściśle zastosowana do przepisów lekarskich dla ka­
żdego chorego) usługa pólska — czytelnia — gazety 

2721 ^  polskie.
Sezon od I-go maja.

Najprzyjemniejszym jest pobyt w maju i czerwcu, 
najtańszym w maju i wrześniu.

Zgłoszenia: Bad-Nauheim. Willa Wanda 
Carlstrasse 27. Deutschland.

Lwowska fabryka chemiczna „TLEN“
odznaczona złotym medalem na Wystawie przyro- 

duiczo-lekarskiej w Krakowie 1900 r.
poieca własnego wyrobu: i 8

im i iatli
Benzoesowe, Boraksowe, Dziegciowe, Formolowe, 

Kamforowe, Karbolowe, Lanolinowe, Naftowo-siar- 
kowe, Sublimatowe, Wazelinowe, Żółciowe, Zioło­
we itd., do nabycia we wszystkich aptekach i dro- 

gueryach.
Główny skład: Pasaż Mikolascka, I. p. sch. 1. Tel. 258

Oitatni miesiąc !

r i

.  LOTERYA PBDHOZT.
« głównych wygranych •— 3 H .O O O  
■3 mrliejszych wygranych. Każda wygra- 
5 na — jedna podróż.

Wszystkie główne wygrane z całkowitem utrzy­
maniem. Wszystkie wygrane kupuje z opustem 

10 prc. w gotówce
Biuro podróży Schenker &  Co. Wien

Losy po Z korony!
5707 1 0 -6

Z r8 rg i o  |y | I I otwartym został z najwięk-
ilBPlDiBl B laB p liC l gZym jiomfort. urządzony

„ M o t e l  C o r s o 66
we Lwowie przy ul, Karola Ludwika 1. 41 (vis 
a vis teatru miejskiego). Ceny pokoju od 70 ct. do 
3 zł. dziennie. SA & SĄ D . 6141

%
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Powiększanie ilości aptek.
Wiadomo, że w sferach pomocników aptekar­

skich, reprezentowanych przez stowarzyszenia zawo­
dowe, objawiały się już od dawnego czasu usilne 
starania o spowodowanie władz rządowych do po­
mnożenia ilości aptek dla uchylenia fatalnych sto­
sunków pracy i płacy, jakie od dawna w tym za­
wodzie panują. Starania te otrzymały w ostatnich 
czasach bardzo silny i dobitny wyraz w energicznem 
Stanowisku, jakie zajęli wobec tej sprawy pomocnicy 
aptekarscy w Wiedniu.

Nie mniejszy interes znachodzić musi w urze­
czywistnieniu tych starań ogół ludności, dla którego 
pomnożenie ilości aptek, po dokonanej już - w części 
organizacyi służby zdrowia, stanowi jeden z najważ­
niejszych postulatów obrony sanitarnej.

Zrozumiały też wreszcie nasze władze rzą­
dowe, że dalsze zwlekanie z należy tem rozwiąza­
niem tej sprawy może stać się powodem poważnych 
zawikłań i przesileń, a wyrazem tego zrozumienia 
jest reskrypt ministerstwa spraw wewnętrznych wy­
dany przed niedawnym czasem do podwładnych urzę­
dów administracyjnych.

W reskrypcie tym zauważa ministerstwo prze- 
dewszystkiem, że proceder mnożenia aptek jest 
w stosunku do potrzeb ogólnych za powolny a po­
wodem tego jest niedostateczne zwracanie uwagi 
przez dotyczące władze na wzrost ludności i rozwój 
stosunków gospodarczych i zarobkowych, a przytem 
niepotrzebne przewlekanie dochodzeń urzędowych, 
przy otwieraniu nowych aptek.

Aby uzyskać należytą podstawę do wprowa­
dzenia w tym kierunku odpowiedniej reformy, zarzą­
dziło ministerstwo przeprowadzenie urzędowego ba­
dania na podstawie wyników dokonanego w r. 1900 
spisu luduości, celem wywnioskowania, w których 
miejscowościach pojedynczych powiatów, lub w któ­
rych dzielnicach pojedynczych miast byłoby pożą- 
danem kreowanie nowych aptek publicznych, ze 
względu na wynik przeprowadzić się mających do­
chodzeń szczegółowych.

Przy dochodzeniach tych wzięte będą na uwa­
gę w każdym pojedynczym wypadku zdania: lekarza 
powiatowego, lub fizyka miejskiego, Wydziału Rady 
powiatowej, Rad gminnych (magistratu), miejscowo­
ści o którą chodzi i wreszcie opiuie okolicznych le­
karzy i aptekarzy.

Na zasadzie wyniku tych dochodzeń ma poli­
tyczna Władza krajowa przedłożyć ministerstwu 
spraw wćjynętrznych do końca bieżącego roku, umo­
tywowane wnioski względnie decyzye co do kreowa­
nia nowych aptek publicznych. W badaniach tych 
mają być uwzględnione także i te miejscowości, co 
do których były już kiedykolwiek prowadzone do­
chodzenia w kierunku kreowania nowych aptek, je ­
dnak nie przyszło do ich utworzenia wskutek odmo­
wnego orzeczeuia namiestnictwa czy ministerstwa. 
O każdem orzeczeniu władzy krajowej uznającem 
za potrzebne założenie nowej ap tek i, poleciło 
ministerstwo przedkładać sobie odpowiednie donie­
sienie.

Równocześnie z tem zarządzeniem uznało mi­
nisterstwo za wskazane, prawdopodobnie z powodu 
coraz liczniejszych zażaleń na sposób, w jaki postę­
pują władze przy nadawaniu lcoucesyj na apteki, 
przypomnieć tymże przepisy dekretu kancelaryi na­
dwornej z r. 1833 o nadawaniu uprawnień aptekar­
skich, a w szczególności przepis, że koncesya ma 
być udzieloną najgodniejszemu z pomiędzy kandy­
datów.

Przy ocenieniu tego ostatniego momentu, który 
dostarczał sposobności do daleko idącej swobody 
zdania i zapatrywania, poleciło ministerstwo zwra­
cać uwagę przedewszystkiem na przeciąg czasu, od 
jakiego dotyczący kandydat pracuje osobiście w za­
wodzie aptekarskim, przyczem wchodzi w ocenę 
także charakter pracy zawodowej i wymiar pobiera­
nego za nią wynagrodzenia w gotówce i w natura- 
liach, dalej na farmaceutyczno-naukową kwalifikacyę 
danego kandydata, a wreszcie na jego ewentualne 
zawodowe zasługi na polu naukowem lub prakty- 
cznem.

Nie należy według powołanego zarządzenia 
uwzględniać kandydatów, którzy przed upływem 10 
lat od otrzymania w drodze koncesyi na aptekę, 
pozbyli się jej, nie będąc do tego koniecznością zmu­
szeni.

Nadto, aby zapobiedz możliwości wytwarzają­
cego się w ten sposób s p e k u l o w a n i a  u p r a ­
w n i e n i a m i  a p t e k a r s k i e  mi  poleciło minister­
stwo uwzględniać w przyszłości przy staraniach o 
nowe apteki tylko takich kandydatów, którzy zobo­
wiążą się w swem podaniu do osobistego wykonywa­
nia otrzymanej koncesyi przynajmniej przez przeciąg 
10 lat.

Na wypadek, gdyby właściciel otrzymanej w 
drodze konkursu koncesyi na aptekę sprzedał ją 
przed upływem 10 lat, — nie będąc do tego zmu­
szonym nieuchronną koniecznością, której ocenienie 
przysłużą władzy politycznej, w takim razie nie 
wolno udzielić koncesyi na prowadzenie tej apteki 
temu, kto ją  w ten sposób nabył.

Jeżeli zaś rozchodzi się o pozbycie apteki, na­
bytej nie w drodze konkursu, w takim razie nie na­
leży pdmawiać koncesyi nowonabywcy, — chyba, że 
zachodzi co do niego uzasadnione podejrzenie, że 
trudni się zawodowo kupnem i sprzedawaniem aptek, 
albo też, jeżeli z warunków kupna wynika tak wiel­
kie obciążenie nabywcy, że uczciwe prowadzenie te­
go przedsiębiorstwa aptekarskiego, albo zdolność 
tego ostatniego do konkurowania z mogącą ewen­
tualnie w tej miejscowości powstać nową apteką 
wydają się z góry wykluczone.

Wszystkie wyżej wymienione przepisy, o ile 
wykonane będą ściśle i bezstronnie, wprowadzić mo­
gą w niezdrowe dotychczas stosunki tego działu ad- 
ministracyi sanitarnej Znaczne ulepszenia, dla tego 
powitać je należy z zasłużonem uznaniem.

Gdy magister średniowieczny po wielu latach 
swej działalności nauczycielskiej stanał na szczycie 
sławy i powodzenia, ofiarowano mu wówczas w do­
wód czci i uznania biret doktór ski. UoRtorat był 
najwyższym stopniem naukowym, którego trzeba się 
było dosługiwać długoletnią i gorliwą pracą w za­
wodzie naukowym i nauczycielskim. Z czasem do­
ktorat spowszedniał. ‘ Doktorami zostawali młodzie­
niaszkowie, co to ledwie z pieluch wyrośli. Są wpra­
wdzie i obecnie kraje, stanowiące chwalebny w tym 
względzie wyjątek, ale są one bądź co bądź wyją­
tkiem. Znośne dosyć stosunki w tym względzie za­
chodzą również we Francyi. Natomiast w Niemczech, 
w Austryi doktorat ogromnie spowszedniał. Co pra­
wda to w Niemczech jest on bądź co bądź wyrazem 
uznania dla kwalifikacyi naukowych kandydata. Za­
chodzą tu przynajmniej pozory, dozwalające przy­
puszczać, że kandydat rzeczywiście posiada metodę, 
że rzeczywiście zdoła on badać z pożytkiem dla ży­
cia i wiedzy zjawiska ducha czy przyrody.

Nie wynika z tego oczywiście bynajmniej, by 
zawsze miało być tak w rzeczywistości. Bo raz, że 
istnieją tu i ówdzie fabryki dysertacyj doktorskich,

powtóre, że nie zawsze dysertacje posiadaja rzeczy­
wistą wartość naukową. Ale bądź co bądź są tu za­
chowane przynajmniej pewne pozory, jest tu przy­
najmniej jakieś uznanie dla samej idei. Wreszcie 
społeczny efekt dysertacyj wraz z przymusem ich 
drukowania jest w ostatecznym rezultacie w każdym 
razie dodatni.

Cała literatura monograficzna Niemiec w nie­
małej części zawdzięcza swe istnienie urządzeniu 
dysertacyj d r u k o w a n y  e h. Te wszystkie drobne, 
specyalne kwestye, nie mające może wielkiego zna­
czenia, jako zjawiska odosobnione i z tego powodu 
nie budzące wielkiego interesu bardzo ważne 
przecież jako cząstki większej całości, nie byłyby 
może wcale lub w niejednym wypadku zbadane, gdyby 
nie wspomniane urządzenie. Młody adept nauki nie 
może puszczać się na rzeczy wielkie, ale może po­
siadać dość dużo metody i wiedzy, by opracować 
kwestye specyalne.

Inaczej przedstawia się ta kwestya w Austryi. 
I  tu istnieją co prawda dysertacye doktorskie na 
wydziale filozoficznym. Ale już sam brak przymusu 
drukowania tych dysertacyj, więc też brak kontroli 
publicznej w tym względzie, opiewa, że tych prac 
nie bierze się na seryo, że to są raczej ćwiczenia 
szkolne, niż rozprawy naukowe. A jeszcze w gor­
szeni świetle przedstawia się ta kwestya na wy­
dziale lekarskim, a zwłaszcza na wydziale prawni­
czym. Doktorat ogranicza się tu li tylko na repro- 
dukcyi wiadomości, uzyskanych w ciągu słuchania 
wykładów. Otóż nie będzie chyba kwestyą sporną, 
żo możua mieć bardzo dużo wiadomości, a mimo to 
nie być uczonym t. j. doktorem w znaczeniu umie- 
jętnem. Do tego trzeba samoistności (choć nieko­
niecznie oryginalności) myśli, trzeba metody nauko­
wej. Żaden młody doktor prawa nie posiada zaś 
sposobności, ustawą przewidzianej, że rzeczywiście 
czyni zadość tym wymogom. A już szczytem ko­
mizmu czy chińszczyzny (jak kto woli) jest, że zu­
pełnie te same w rzeczywistości kwalifikacyę wyka­
zać musi młody adept Temidy, ograniczający się 
na złożeniu zwykłych trzech egzaminów państwo­
wych. Różnice, zachodzące bowiem między egzami­
nami doktorskimi (rygorozami), a egzaminami pań­
stwowymi, uzdolniającymi do służby publicznej* są 
wprost minimalne. Chyba, że różnicy takiej do­
patrzyć się chcemy w różnicy w taksach, które 
w pierwszym wypadku wynoszą łącznie kwotę 480 
kor., a w drugim tylko 72 kor.

Niemcy we Lwowie. Otrzymujemy list na­
stępujący : „Mając zamiar wyjechać do wód na dwa
miesiące i dowiedziawszy się, że filia „Towarzystwa 
asekuracyjnego Phómxu, która we Lwowie prosperuje, 
przyjmuje także ubezpieczenia od kradzieży, a chcąc 
swoje urządzenie w domu ubezpieczyć, zaprosiłem so­
bie kartą korespondencyjną agenta tego towarzystwa 
do siebie do domu. Jakoż rzeczywiście zjawił się u 
mnie jakiś otyły panjji przedstawił się kiepską polszczy- 
zuą, jako ageut tego „Towarzystwa11, przedkładając mi 
równocześnie załąozony tu prospekt w języku niemie­
ckim, a na moje zapytanie, czy nie mają polskich pro­
spektów, odpowiedział mi z całą butą, że w „Towa­
rzystwie" są sami izraelici, którzy nie władają polskim 
językiem, oraz, że Towarzystwo to dopiero od dwóch 
lat prowadzi ten dział ubezpieczeń, przez to nie miało 
czasu dotychczas pomyśleć o polskich prospektach. 
Naturalnie dałem temu panu należytą odprawę i po­
wiedziałem mu, żej.właściwie, gdybym był w cokolwiek 
gorszym humorze, powinien byłbym za tę odwagę w rę­
czenia mi niemieckiego prospektu za drzwi go wyrzu­
cić, również, że ten fakt podam do gazet, lecz ten pan 
przyjął to wszystko z największym spokojem do wia­
domości Tadeusz Domański.

U) MARCELI PREVOST. 

/  >

* (Ciąg dalszy).

To są. powody, dla których zabiegi mego Pa- 
.vła około panny Fiirst nie są tak szczęśliwe jakby 
:ego pragnął. Ida Fiirst nie jest zdolną ani na chwilę 
joważnie się nad czemś zastanowić, jej rozmowa 
iest ptasim świegotem. Prócz strojów i salonowych 
dotek nic ją  nie zajmuje. Galanterya Pawła wy- 
jredna i serdeczna nie zdobywa jej serca; więcej 
jej się podoba rozmowa pana de Breitstein, który 
ubi ploteczki jak pierwszy lepszy hotelowy kelner. 
SLtdcwszystko lubi być po za domem, na otwartem po­
wietrzu w jaskrawej toalecie. Jest ruchliwą i chętnie 
swraca na siebie uwagę wszystkich, otoczona dobo­
rem -próżniaków, rozbitków i głupców, którym daje 
mzwę „mój orszak*.

Biedny mój Paweł zaprzężony do takiego to­
warzystwa, które, nie wątpię, jest mu wstrętnem, 
iróbował z początku wypowiedzieć swoje zdanie ale

'"au » juj uia&ao. auuoiii. uan. im la n c ł  uzmajuui,
;e mamy jeść śniadanie w Lasku, domyśliłam się, 
e towarzystwo panny Fiirst grasuje w tamtych stro- 
lach i że się ma rozejść przed śniadaniem. Mój mąż 
h -ialby pogodzić swoje wybryczki z pożyciem mał-

źeńskiem. Jest to bardzo szacowne ustępstwo... Ale 
czyż potrafię być wesoła na śniadaniu, które jest 
jego pokutą i zadośćuczynieniem. Tem mi to tru­
dniej przyjdzie, że znalazłam w kartkach Bevue de 
Paris rachunek tej samej restauracyi: 325 franków 
90 s. z tego dnia, w którym mi Paweł powiedział:

— Jem dzisiaj śniadanie z Werkleinem, nie­
daleko naszego biura. Mamy bardzo naglące zajęcia.

Poczciwy Werklein ! Ani razu, w calem swem 
życiu nie był na podobnej uczcie : Karp w galarecie, 
przepiórki z gęsiemi wątróbkami. Smażone owoce 
pokropione wiuem Zucco. Ów mniemany Werklein 
miał tego dnia figurę cienką, jak osa, niebieskie 
przymglone oczy i suknie od Douceta.

Pomimo to obiecałam, że się stawię w Lasku 
o w pół do pierwszej i trzymałam się ściśle zegarka. 
Paweł ukazał się kilka minut przed pierwszą. Wi­
docznie nie mógł się wcześniej uwolnić i pewno nie 
przyszło mu to z łatwością, ju ż  otwierał usta, aby 
się wytłómaczyć.

— Nie usprawiedliwiaj się... J a  się także spó­
źniłam, w tej chwili przyszłam.

Pusto, chłodno było w restauracyi... Śniadanie 
jedliśmy w sali, przy otwartem oknie. Dwóch panów 
z orderami siedziało w pewnej od nas odległości... 
J a  myślałam w duszy:

— Jakby to było przyjemnie, gdyby to, co mó­
wimy nie było oparte na kłamstwie, na bardzo wstrę­
tnem kłamstwie, bo na udanej miłości! Niech i tak 
będzie. Starajmy się przynajmniej odegrać dobrze 
tę złudną komedyę...

Myśli moje przerwał gospodarz hotelowy, ocze­
kujący rozkazów.

— Czy jest karp w galarecie? — pytał Paweł.
Nie, proszę pana. To trzeba naprzód zamówić.
— Mamy pstrągi meuniere.
— Niech będą pstrągi meunićre.
— Mamy solone leśne orzechy.
— To zimne a nie pożywne — zauważył 

Paweł.
— Przepiórki z gęsiemi wątróbkami.
— Dobrze, bardzo dobrze. Dajcie nam potem 

sałatę a potem owoce w winie Zucco... Czy się zga­
dzasz, kochanko ?

— Dlaczegożbym się nie miała zgodzić!.,. 
(Prawie to samo, co dla Werkleina! Tylko, że 
dla niego śniadanie naprzód było zamówione...)

Przy stole tak, jak i w calem życiu, dla nas 
żon xniema naprzód obmyślanych niespodzianek. Do­
stajemy to, co jest pod ręką.

Cień Idy Fiirst, unoszący się w powietrzu 
w czasie śniadania pary małżonków, zawisł nad na- 
szemi głowami niby złowrogie widmo... Zakończy 
liśmy spiesznie, w milczeniu .nasze śniadanie, żadne 
z nas na rozmowę zdobyć się nie-mogło.

Paweł podwiózł mnie do naszego mieszkania,' 
a sam powrócił do swego biura.

Idąc na schody z pełnemi łez oczyma, stara­
łam się przeniknąć jego myśli:

— Żona moja jest nieznośna... Staram się być 
dla niej najmilszym, najlepszym, najczulszym 
wszystko napróżnol

(C. d. n.)
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Dział ekonomiczny.
{Banie rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 2 lipca.
Dsiś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w a .

Fszenicu gotowa 9 ’— do 9-30. Pszenica na termina 
od 7'25 do 7 50 Żyto gotowe od '/-20 do 7.40. Żyto na termina 
od 5*75 do 6*—. Owies obtoczny gotowy od 7*80 do 8'20. 
Owies obroczny na terminu od 6. — do 5 -50. Jęczmień pastewny 
fi'30 do (3*50. Jęczmień browarniany 6*75 do 7*-— Rzepak na 
termina 1C'25 do łO’50. Lnianka —*— do — *— . Groch paste­
wny 6 75 do 7*50. Groch do gotowania 8‘50 do i>*50. Wyka 
7 — do 7*10. Bobik 6 30 do 6*50. Hreczka 7-80 do 8*30. Kuku­
rydza nowa 6*25 do 6*40. Kukurudza stara od —'— do — *— 
Chmiel za 66 kilo od — do —.— . Koniczyna czetwona od 
— do — * — . Koniczyna biała od —•— do — *•—. Koniczyna 
szwedka — *— do — *— Tymotka — ■ do —.— .

Spirytus paritas Tarnopol za 50 Itr. gotowy od 16— do 
13-25. Spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowy 8*— do 8*25 

.Usposobienie słabsze, jedynie artykuły pastewne znajdują 
łatwy zbyt.

Sprawozdanie targowe lwowskiej Izby ku­
pieckiej. Pszenica prima 9*—  do 9-25, średnia 0*— do 
0-— . Żyto prima 7*40 do 7*50, średnia 0*— do 0'— . 
Jęczmień browarny la  6-50 do 6*75, pastewny 0*—  
do 0*— . Owies dworski 7*75 do 8*— , chłopski O — 
do 0*— . Kukurudza prima 5*75 do 6 ’— , średnia 0'—  
do — •— , Nasiona olejne: rzepak uowy 10*75 do 
11*— . Len do — *— . Siemie 0*— do 0*— . Ko­
niczyna czerw, prima ■— do — •— , średnia — *—  
do — *— , biała prima — *—  do — , średnia — 
do —•— , szwedzka — *— do — .— . Tymotka — •— 
do — . Anyż plaski 23*— do 23*50, okrągły — *—  do 
■— *— . Nasiona strączkowe: Groch do gotowania 8*50 
do 9*50. Groch pastewny 0*— do 0*— . Bobik koń­
ski 5*50 do 5*75. Wyka 6*50 do 6*75. Otręby 3*80 do 
4*10. Chmiel za 56 kg. — *— do — . Spirytus con- 
tiugeutowany loco Lwów wraz z podatkiem 90 koron 
.—•— do — *— , loco Lwów bez podatku 35*— do 
35*25, loco stacye Tarnopol-Brody 32*50 do 32*75, 
loco stacye Sokal-Jarosław 32*75 do 33*— , loco stacye 
Husiatyn-Stauisławów 32*—  do 32*25. Lniauka — *—  
do — *— .

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus gotowy 
do 10.000 Literprocent. Excout. loco Lwów 17*25 
do 17*50.

==> Pięćdziesięcioletni jubileusz założenia 
pierwszego szybu naftowego w Galicyi.
W miesiącu wrześniu 1902 r. przypada 50 rocznica 
założenia pierwszego szybu naftowego' w Galicyi. Wo 
wrześniu 1852 r. w miejscowości Sękowa, wśród lasu, 
w rewirze „Pusty las“, własności śp. Wybranowskiego, 
na miarach górniczych śp. Stanisława Prus księcia Ja­
błonowskiego, właściciela Kobylanki —  założony został 
pierwszy szyb naftowy, kopany ręcznie w głębokości 
do 30 sążni, uznany przez koraisyę z ramienia ówcze­
snego sądu górniczego w Wieliczce. W skład owej ko­
misy i wchodzili: Radca górniczy śp. Hejeczko i miernik 
górniczy śp. Honipesch.

Z ropy w tym szybie odkrytej chciał ks. Jabło­
nowski wyrabiać asfalt i w tyin celu czynił różne 
próby. Następnie dzierżawca apteki w Gorlicach ś. p. 
tgnacy Łukasiewicz, zajął się rafinowaniem wydoby­
wanego oleju skalnego, a w latach 1856— 7 ujrzeliśmy 
pierwsze światło naftowe w bardzo prymitywnych 
lampach w różnych formach wyrabianych, przeważnie 
jako kagangi w powiecie gorlickim używane. Cokol­
wiek później zaczęto lampy olejne przerabiać na na­
ftowe i w ten sposób powoli zdobywało sobie światło 
naftowe prawo pierwszeństwa jako jaśniejsze, lepsze 
i tańsze.

W Borysławiu już znacznie wcześniej znana była 
•ropa naftowa, którą włościanie miejscowi i okoliczni 
używali jako maź do smarowania w ozów. Najpierw 
czerpano ropę powierzchowną, która sama z ziemi się 
wydobywała, następnie zaczęto kopać jamki, w których 
ta maź się gromadziła, poczem wzięto się do kopania

szybów ręcznych w formie studzien, ocembrowanych 
pręciein z drzew*.

Drohobyczanin bl. p. Schreiner, zaczął pierwszy 
ropę boryslawską rafinować prymitywnie, poczem apte­
karz ś. p. Zeh, będąc magistrem farmacyi podówczas 
we Lwowie, wynalazł lepszy sposób rafinowania i de­
stylowania oleju skalnego i w sklepie, urządzonym przy 
ulicy Krakowskiej, sprzedawał naftę do oświetlenia.

Znacznie później zastosowano w Galicyi wierce­
nie szybów naftowych ręcznie system Fabiana i system 
ten u nas dotąd się jeszcze utrzymuje jako nie skom­
plikowany i najtańszy do poszukiwań w górnych ho­
ryzontach na terenach naftowych. Dzisiaj używany sy­
stem kanadyjski święci u nas świetne tryumfy dzięki 
pionierstwu krajowego przemysłu naftowego śp. Stani­
sława Szczepauowskiego i Kazimierza Odrzywolskiego. 
Podczas ręcznego kopania szybów naftowych w Bory­
sławiu natrafiano zwykle na pasma wosku ziemnego i 
wyrzucano wraz z biotem i kamieniami, nie wiedząc 
nic i o wartości tego cennego produktu ziemnego; na­
stępnie gdy się przypadkowo przekonauo, że ten na 
pozór niezdatny lep jest woskiem ziemnym, który w zu­
pełności zastąpić może wosk pszczelny, przestano wy­
dobywać ropę naftową, a poszukiwano li tylko za tak 
zwanym kindybąlem, po za którego warstwą zwykle 
natrafiano na obfite pasma wosku. Obecnie wskutek 
nowych przepisów policyjuo - górniczych wosk ziemny 
wydobywają tylko wielkie przedsiębiorstwa, drobni pro­
ducenci znikli zupełnie z widowni —  natomiast formal­
ny las wież wiertniczych wskazuje, że nafta tak w Bo­
rysławiu poprzód upośledzona, zdobyła sobie znowu 
swoje pierwotne prawa i aż z pod pokładów pasm wo­
skowych, z głębokości 800 metrów, Wytryska obficie 
ku zadowoleniu naszych nafciarzy, którzy z największą 
niecierpliwością wyczekują podniesienia się ceny suro­
wego produktu.

— Handel z Japonią. W Petersburgu zawarło 
umowę dwóch agentów fabryk jarosławskich z przed­
stawicielem rządu japońskiego na dostawę 16.000 ar­
szynów sukna wojskowego, które, ma być wykończone 
w grudniu b. r. i wysłaue niezwłocznie na miejsce 
przez Odesę.

— Popieranie wyrobów krajowych., Grono 
członków oddziału warszawskiego Towarz}rstwo popie­
rania rosyjskiego przemysłu i handlu zwróciło się do 
zarządu z wnioskiem, aby sformułował nową sekcyę, 
mającą na celu otoczenie szczególną opieką wyrobów 
krajowych w współzawodnictwie ich z zagranicznymi. 
Mieli przytera wnioskodawcy na myśli z jednej strony 
walkę z zakorzenionem wśród nas uprzedzeniem do 
wyrobów krajowych, z drugiej pracę nad udoskonale­
niem techniki naszego handlu, której zaniedbanie było 
dotychczas jeduą z przyczyn ograniczonego zbytu na­
szych wyrobów.

Wniosek o założenie nowej „sekcyi wyrobów 
krajowych“, podpisany przez 10 członków towarzy­
stwa, zarząd oddziału wniósł na posiedzenie rady, któ­
ra uzuała doniosłość i użyteczność tej iuicyatywy i po­
stanowiła ją urzeczywistnić. W tym celu rada wybrała 
komisyę, złożoną z 4 członków swoich, pp. ObrębDwi- 
cza, Leperta, Kempnera i Przyszychowskiego, upowa­
żniając ją, aby porozumiała się z wnioskodawcami co 
do szczegółów formalnych. Posiedzenie tej komiisyi 
z udziałem wnioskodawców odbyło się wczoraj i osta­
tecznie zapadła na niein uchwała następująca: Będzie 
utworzona przy oddziale warszawskim nie nowa sekeya, 
ale specyalna delegacya pod nazwą „Delegacyi wyro­
bów krajowych1*, mająca na celu popieranie i ułatwia­
nie zbytu wyrobom krajowym. Podpisaui na wniosku 
inieyatorowie „Delegacyi wyrobów krajowych“ zająć 
się mają czyuuośeiami orgauizacyjnemi, tak, aby nowa 
delegacya jak najprędzej rozpocząć mogła swoją uży­
teczną, a tak potrzebną działalność.

=  Trzy polskie fabryki nawozów sztu­
cznych : w Łowiczu, Kielcach i Strzemieszycach —  
utworzyły związek, aby tem łacniej walczyć z konku- 
rencyą niemiecką.

=  Na posiedzenia zarządu warszawskiego 
syndykatu rolniczego postanowiono zwrócić się 
do fabryk austryacldch z zamówieniami kaiuitu, dotąd 
sprowadzanego z Niemiec.

=  Przemyśl węglowy w Rosy*. W tych
dniach wyszła z druku, opracowana przez radę zjazdu 
górników południowej Rosyi statystyka przemysłu wę­
glowego w państwie rosyjskiem. Okazuje się z niej, 
że w ciągu trzech lat ostatnich wydobyto w ęg la:

1901 1900 1899
tysięcy pudów

Rosya połudu. 694.470 091.470 561.490
Król. Polskie 252.567 250.650 242.488
Ural 29.742 22.474 22.104
Rejon, moskiew. 16.008 16.705 12.197
Kaukaz 3.342 3.893 ■ 2.221

razem 996.098 985.172 840.500
=  Na skutek odezwy warszawskich skła-

d n ik ó w  p a p ie r ó w  do konsulatów: angielskiego,
fraucuskiego, belgijskiego i szwedzkiego, z prośbą
0 ułatwienie im nawiązania stosunków handlowych 
z wytwórcami tych państw, do Warszawy napływać 
zaczęły bardzo liczne oferty z cennikami; najwięcej 
ruchliwości okazały demy handlowe angielskie. Nie­
które objawiają gotowość nadesłania do Warszawy 
komiwojażera z pełnomocnictwem do zawierania sto­
sunków.

=  Belgijczycy na Syberyi. W Brukseli po­
wstało Towarzystwo akcyjne handlu z Syberyą. Założy 
ono wkrótce szereg magazynów uniwersalnych z naj­
rozmaitszymi towarami w różnych zakątkach Syberyi. 
Na początek otwiera się takie sklepy w Omsku, Kra­
snojarsku i Irkucku.

=  Komitety rolnicze. Rząd rosyjski ostatnimi 
czasy zwrócił uwagę na zły stan rolnictwa w państwie
1 w celu obmyślenia środków zaradczych zwołał „Spe- 
cyaluą Radę Rolniczą" do Petersburga. Program prac 
tej Rady ministeryum rozsyła komitetom guberuialnym. 
W Królestwie Polakiem komitety te formują się z wyż­
szych urzędników i uproszonych „znawców" z obywa­
teli miejscowych. Pierwszy komitet w Królestwie zor­
ganizowano w gub. suwalskiej; w skład jego weszło 
5 urzędników Rosyan i 3 obywateli ziemskich Polaków. 
W gub. warszawskiej polecono przedstawienie kandy­
datów do komitetu prezesowi warszawskiego Towarzy­
stwa rolniczego, ks. Maciejowi Radziwiłłowi. Pierwszym 
warunkiem kandydata jest... znajomość języka rosyj­
skiego, bo w tym języku toczyć się mają obrady.

Targ bydła rogatego.
(Oryginalny telegram Józefa Sdborsky’ego i Synóio 

Wiedeń, St. Marx).
Wiedeń, 2 lipca.

Na wczorajszy targ bydła rogatego,Xprzezna 
czonego na rzeź, spędzono ogółem 5145 sztW:, z t  
z Galicyi 268, z Bukowiny 69.

Przebieg targu był oziębły.
Ceny spadły o Vs k.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 81.
Galicyjsko-bukowińskieh wołów sprzedano 

sztuk po 58 do 63 ; 91 po 64 do 69; 151 po 
do 76; 4 po 78 k.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 56 do 69, krowy podtuczone po 54 do 64. 
Bydło chude po 40 do 54 kor., wszystko za ce- 
nar metryczny żywej wagi.

17
70

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsh/ego i  Synów, 

Wiedeń, St. Marx).
Wiedeń, 2 lipca.

Na targ  nierogacizny przywieziono ogółem I I .453 
sztuk świń, między teini 4.645 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 48 do 100 h., 
za galicyjskie młode świnie 72 do 94 k. za kilo­
gram żywej wagi.

O d pow iedz ia lny  re d a k to r :  

J ó z e f  Z ie su b lń sk i*

|3 powieści)
]  NOWELE \ 
l KONKURSOWE. \

S p O rt D*i*> i Slustracya

K EAK Ó W -LW Ó W . g  własnych \ Stevensona: \

s rłk ts ja ln w rh  - »*Nowe noce §
Wychodzi w każdy piątek. Do nabycia wszędzie. |  H u s tra c y j I Trri* raabskie‘ l  „ O l a

Mody! •Jois&a

Cena numeru 30  halerzy. I w domu“.
8 I5 f*  Numery okazowe bezpłatnie. |  I I

Bzia! p. t: \MMńm
I« d jb w iezb z i j

paryskie j «  o nadsyłanie, 
modele, j  aktualnych zdjęć { 

2622 j  fotograficznych .

m

m m  mmmm na i  kmmę
Nowym Abonentom odstępywać możemy komplet „Sllustracyi Polskiej1 
września 1001 do 1 maja 1002 po kor. 4*50 (zamiast kor. 8-—.)

£ d ? f i in is tr a e y a  .„S łow a  P o lsk ie g o "  w e  L w o  gie.
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Najstarszy, od 47 lat istniejący Rikli’ego

Zakład kąpieli słonecznych
w Y e ld e s , nad jeziorem Veldes (Kraina)

(11 godzih od W iednia koleją  państwową lub południową.)

Kuracya słoneczna i świetlna.
Jedyna racyonalna, wieloletnio wypróbowana, skuteczna ku­
racya wzmocnienia systemu nerwowego i hartowania. Wielki 
Hom kąpielowy, kolonia chat. Ceny mierne. Prespekty gratis.

S ezon  2 5  m aja  do 1 0  p a ź d z ie r n ik a .
Informacye udziela Lek. kierownik dr. R h od en , w y n a ­

la z c a  K u r a c j i s ło n eczn e j a .  n i k l i  w  Y eld es
2725 3 0 -3 0

8 S*' sezon obecny!
lAitt n 1 k 3 a ! I»  .P łó tn a  i  M elizn a  s to ło w a

płócieiJkaJ batysty na suknie damskie, 
S u k n a  n a  u b ra n ia  m ę sk ie ,
K o sze  do podróży, walizki, paski,H enie o&:rodAWn v 5974 1wmZZ 1  i-uiuzy, walizki, paski,
H en ie  ogrrodowe,
H a m a k i, kosze, kapelusze od 25 ct sztuka, 
K ilim y , m ak aty

oraz wszelkie inne wyroby krajowe poleca
t B a z a r  IsErsujo-wy

Krajowego Iwiązku Przemysłowego
Lwowie, ul. T rzeciego Maja 5. 

d o p ie r a jm y  p r z e m y s ł k r a jo w y !

j^ aJob O tsie  w kwas węglany, najbardziej wzmacniające 
* ro P̂ie ê błotne, racyonalna kuracya wodolecznicza 

* r iJ P ^ tyczn e j lesistej górskiej okolicy u zlewu Dorny 
1 Złotej B ystrzycy  5697 3

D o r n a Bukowina

Sezon od  1 c z e rw c a  do k o ń c a  w rz e śn ia .
-,"!l °stątniej siacy i ko le jow ej Vnleputnn (dwie godzin y od 
‘ [[)rny  oddalona) po jazdy czekają p r z y  każdym  pociągu.

warcie przystan ku  ze stacyą RAD-D ORNA nastąpi 
77 P7’zec*9g’u tego roku. Zakład kąpielow y urządzony po- 
'j-f.g najm odniejszego system u. Szczególne sku tk i osią- 
-Va.7? obfite w kwas w ęglan y kąpiele p r z y  chorobach ser- 
' [nyych  (system  Nauheimski) i kąpiele błotne p r z y  zwa- 
rieniu naczyń. K uracya mleczna, żę tyczna , dyete tycżna . 
- om ku racyjn y zaw iera eleganckie sale jadalne, koncer- 
t;°we, kawiarnie, pokoje bilardowe, czyteln ie, bawialnie 
1 m l*zyka. Oprócz licznych  mieszkań p ryw a tn ych  i hoteli 

do d y sp o zy c y i dwa eleganckie z całym  kom fortem  
!Uzfdzone hotele ku racyjn e po m iernych  cenach. — Woda 
7,e źródeł górskich, kanalizacya, e lek tryczn e oświetlenie.

Prospekta w y sy ła  Zarząd’. K. K. Curanstaltsverwal- 
tung Dorna i rezerw u je  pokoje na zamówienia.

, Lekarskich in fornm cyj udziela, ck. lekarz kąpielow y  
• Siodeł ces. radca Dr. A rtu r Lobel w Dornie.

U

Najnowsze wydawnictwa

„SŁ6WA POLSKIEGO
nabywać można we wszystkich księgarniach.

Artur Gruszecki, W ię k sz o śc ią , powieść współczesna 
30 arkuszy, 2 kor., w ozdobnej oprawie kor. 2*60. 

^ * 8hw Sclaws, U g o d o w c y , wydanie drugie, k. 3, 
*  ozdobnej oprawie kor. 360.

11 • GąsiorowsU, H u r a g a n , powieść histor., 3 tomy, 
c°na 6 kur., w ozdobnej oprawie k. 7*80, dla abo­
nentów „Słowa Polskiego“ cena zniżona na k. 4, 
^  oprawie k. 5*80. 6060

Adam,' U icU ew icz, W y k ła d y  o l i t e r a tu r z e  s ło ­
w ia ń sk ie j, 7 tomów, cena zniżona na 6 koron.

Adm inistracja „Słow a Polskiego" we Lwowie.

& T n W l V T V  ZAKŁAD KĄPIELOWY
i I  B I I I H  V  I  I  siarczany i borowinowy, ze) I U HI I I I  Lwowa koleją pół godziny, po-

■ 9 9 ciągi 4 raz  ̂ dzień, tam i napow.
n a k ła d  odnow iouy- ł a z i e n k i  n o w o  w y b u d o w a n e
7 1 . °  ra nestauracy'»• Lekarz kąpielowy.
/. amem Dra Radziszewskiego borowina żelazista z Pustomyt 

obok francensbadzkiej, najlepsza w Europie. ,
, ,  ̂ $P*ele siarezane wyśm ienite. — Kąpiele rzeczne. 
n 0̂(J55nieze: Przewlekły reumatyzm, gicht, choroby

zahłi0- wy°b (ischias), skrofuloza, pozostałości po ura-
a i wysiękach, zwłaszcza w chorobach kobiecych 

Listy wystosowywać należy do 4222
Z a r z ą d u  d ó b r  w  P u s to m y ta c h .

„ALTVATER"
fabryka likierów

Siegfrieda Gesslera
i. ik . nad w. $ j || dostawcy

JT a§fe radorf•
<Nł C,

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

BYSTRA obok BIELSKA
(S z lą sk  a u s tr y a c k i ). 4131

Wytworne urządzenie! 2 lekarze.

W zo ry  ic y s y la  s ię  f r a n c o  n a

T A P E T Y
( o T o i c i a ,  ś c i a n . )

których kolosalny wybór
p o l e c a  5527

W. Adamski dawn. Jiirgens
Lwów, ol. Sobieskiego 4.
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C ena s ło ik a  
1  k o r o n aF ol des

v £ M a r g i t - ^ N
lY szęd z ie  T T  -W A  W

do n a b y c ia ! * * *  W JJA

grodek nieszkodliwy, działający pe- 
) wnie i szybko przeciw piegom, 

plamom wątrobianym, czerwoności twarzy i rąk, bez tłu­
szczu. Wyrabia: Aptekarz Klemens v. Foldes, Arad. Ostrzega 
się przed fałszerstwami podobnych wyrobów. 5281

I>o nabycia n Piotra Mibolascha.

p r a w d z i w e g o

Carbolineum
A/wenariussa.

Sposób użycia i wzory 
do dyspozycyi

u  5298

Alojzego Hubnera
L W Ó W

R y n e k  lic z b a  38.

fjfgg** D r z w i ,  o k n a  posadzki
robo ty  kościelne, szko lne , w ysta w y sklepowe  
itp. w ykonu je w m iejscu i na prow incyę  p o  

jjjjjj n iz k ić h  c e n a c h  3898

Parowa pracownia stolarska
K a r o l a  H o r a n n g a ,

L w ów , S z p ita ln a  4 0 .  Telef. nr. 353.

Baczność letnicy!
Wysyłamy nasze jasne pi \Vo m a r c o w e  

z  b r o w a r u  m ie szc za ń sk ie g o  w  O ło m u ń cu  
w kolorze i smaku zupełnie podobne do  ■ p i l -  
zn e ń sk ie g o  w paczkach po 50 fiaszek w cenie 
11  kor. loco Lwów.

Piwo nasze jest zdrowym, przez powagi 
lekarskie zaleconym trunkiem dyetetycznym. -  
Przed wysyłką pasteryzujemy je, dlatego utrzy­
muje się w niezmienionym stanie przez 2 mie­
siące, za co odbiorcom ręczymy.

M aks W i x e i  i  Syn
L w ó w , u l .  K r a k o w s k a  1 4 . 6143

ę ł% # n & n r l \# l im  na rok szkolny 1902/3 funda- 
J r  J  W  imienia Arcyksięcia Ru­

dolfa rocznie 100 kor. 80 hal. nada Rada miejska 
w Jarosławiu ubogiemu uczniowi szkoły średniej, 
w Jarosławiu urodzonemu, rei. chrześ.e. Podania na­
leży wnosić przed 15 października 1902, przez prze­
łożone Dyrekcye zakładów naukowych i dołączyć me­
trykę chrztu, świadectwo ubóstwa, świadectwo szkolne.

Magistrat król. woł. handł. miasta 
Jarosław, dnia 21 czerwca 1902. 6052 1

D r . A. D ie tz in s ,  burmistrz.

Specyalność z chemi­
cznego laboratoryum 

dla kosmetyki
Dra Roberta Fischera

doktora chemii i kosm etyki 
Wiedeń I. Habsburgergasse 4, 2 St.

± '' g irO D E K

do tępienia, włosów
(Epilatoire)

tępi chemicznie włosy na twarzy, na rękach i ramieniu.

Procedura jest pojedyncza i bezbolesna, działanie powolno, 
ale pewne Epilatoire niszczy mianowicie przy dłuższem 
użyciu zupełnie korzonki włosowe i zapobiega pewnie 

dalszemu porostowi

Oeny s p e c ya ln o śc i :
Środek do tępienia włosów

sów i zapobieżenia dalszemu porostowi 1 m. flak. zł.
1 wielki flakon zł. 10-

zl 1’— 
z). 2’— 

zł. l ’2o

lam!

J. POI.KF/fiO ro°tor gazowy i benzynowy
p rze w y ższa  w szystk o  na tern polu, 

z powodu p o jed yn cze j kon stru kcyi i z tego powodu ma­
łego zapotrzebowania gazu. bez wszelkich kół k ierow n i­
czych, zębatych  lub ślim akowych, osi k ieru jące j i za- 
su\vki, z tego powodu małe zapotrzebowanie gazu, ben- 
z y r y  i o liw y. Najbardziej pojedynczy, bezpieczny i najtańszy 
ruch zapomocą węgla kamiennego iub drewnianego, wodnego „Do- 

wson" iub bagnistego gazu, dalej benzyny, gazoliny i t. d.
Sensacyjna n o w o ść !Patentow* pri yS yd̂ 0̂ orówBazowych

Szczególn ie ważne dla gospodarzy w iejskich .

J. Polkego Lokom ole benzynowe!
. Dawet w m ery c e  i A z y i  (Mandżurya) w nienagannym ruchu.

Najtańsze ceny. -  T ele fo n  6.876. -  Najlepsze r e fe r e n c y e .
Cenniki i listy referencyjne, kosztorysy gratis i franco.

^ W i e d e ń  T / * .  K o h l s r a s s e  3 4 ^ 3 8 .  B u d a p e s z t *

Tektury do krycia dachów, 
Płyty izolacyjne,
Masa‘ terowa,
Ter pogazowy, 5299 
Ter drzewny,
Smoła asfaltowa,
Szczotki i pędzle do sma­

rowania dachów, 
Gwoździe do tektur,
Farby olejne na dachy, 
Cement, Gips,
Carbolineum, Antimerulion, 
Wapno hydrauliczne, 
Farby fasadowe itp. itp.

p o l e c a

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

T oin  Pacfa do wytępienia włosów na twarzy,
I a i lr r  adia ramieniu, za sztukę

Krem na piegi 1 słoiczek . . . .

Ozon suspendowany w wodzie 1 flakon (Va Itr.)

Woda „Blondeur“ i  flakon (»/a utr., . . z,.
Diirłar 3 odcienie, karton ze szminką zł. 3‘—
rUilol jjLIiIdll bez szminki . . zt. 2■—
UUnrla Ifom ic" do osiągnięcia pięknej, bia-
lilJUd ,,V clltla łej twarzy, 1 flakon . . zł. 2‘—
Ś r o d e k  n a  c z e r w o n e  n o sy , karton . zł. 2—

Kosmetyczny piasek 7aaw S L d0 wyt,pie:  a /•»
Broszury o ozonie i używaniu pojedynczych spe 

oyalności gratis i franco. Poświadczenia o nieszkodliwości 
preparatów, jakoteż tysiące podziękowań całego świata 
są do przeglądnięcia. Informacye w sprawach kosmety- 

|  eznych darmo. 1016 10—4

L, 15.437. Lwów, 11 czerwca 1902.

OGŁOSZENIE.
Ck. Rada szkolna krajowa poszukuje dlJt umie­

szczenia niektórych klas ck. II. (niemieckiego) gimnu- 
zyum we Lwowie do najęcia od dnia 1 stycznia 1903 
sześciu sal szkolnych, w rozmiarze każda ćo najmniej 
j/o 50 m. kw., a oprócz tego trzech pokoi w rozinia- 
fze po 25 m. kw. i odpowiedniego pomieszkania dla 
sługi szkolnego, położonych w jednej realności w śród­
mieściu, w bliskości budynku wspomnianego ck. *gimn.

Czas trwania najmu najmniej trzyletni.
Szczegółowe oferty wraz ze szkicem sytuacyj­

nym proponowanych do najęcia ubikacyi, uwidocznia­
jącym ewentualne ‘propozycye odpowiednich adaptacy j 
i rekonstrukcyj, w celu uzyskania żądanych rozmia­
rów lokalnośei, wnosić należy najdalej do lO lipcabi. 
do ck. Rady szkolnej krajowej (sekcya II), gdzie za- 
siągnąć można w godzinach urzędowych bliższych in- 
formacyj, co do warunków najmu. 5621

Z C. K. RADY SZKOLNEJ KRAJOWEJ.
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C o d z i e n n i e  s>rx««latn  w l e w i e .  P o c z ą t e k  o  H. B i l e t y  
w c z e ś n i e j  d o  n a S t j c i i i  w  I t lt ir / .n  P lo B i i ia .  5386

Sh

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11.
Codziennie koncert nmzyki wojskowej, początek 

o godz. 9 wieczór. 4311

a wszelkie zapytania odpowiada Admini- 
stracya tylko po otrzymaniu 10 h. marki.

D ro b n e  o g ło s z e n ia .

K ip u  i sprzedaż.
P ow er „Waffenrad“ zu­

pełnie nowy, bardzo do­
bry, nowszy model, zamienię 
na starszy rest. „Model“ Czu­
dec. 6128 1

Dw a  gniade konie są poje- 
dyńczo do sprzedania Ja- 

cent Sykstuska 50. 6112 5-1

Ważne dla grających
n a  s k r z y p c a c h !

Posiadam obecnie na składzie 
uniwersalne baranie „E“ stru­
ny za których twałość, czystość 
i piękny głos na śmiało gwa­
rantuję. Trwałość jednego na­
ciągu 8—10 dni. Cena za sztu­
kę na dwa naciągi' 15 ct.

Polecając zarazem swój głó­
wny skład wszelkich instru­
mentów muzycznych.

J  B o t ie n s te ln  
ul Karola Ludwika 37. 

5841 ?

\A/yR>orna k a w a  Va kilo 65 
“  i 75, ct. „ S y ry u szm ul. 3. 
Maja 1. 2, Lwów, 6111 10—1

TD  o w e r y  S te fa n ia  wyrób 
-Ł'- ozesko-słowiahski poleca 
po przystępnej cenie i na spła­
tę M. KORKES, skład maszyn, 
sikawek, kas Wertheimera, 
przyrządów mleczarskich pła­
szczów i płacht nieprzemakal­
nych Lwów, Gródecka 10. — 
Szkoła jazdy. 4868 10-0

£ j|3 m a rzen ie  konfitur i so- 
ków Floreutyny i Wandy 

z przesyłką 1 k. 32 h. Do na­
bycia w Drukarni Narodowej 
Lwów, Kopernika 9. Oprócz 
tego jest do nabycia „Dobry 
ton*, czyli sztuka życia towa­
rzyskiego dla panienek z prze­
syłką 1 korona 32 halerzy.
J H 5463 10-8

Tttóa p ie g i  jedyny działają- 
-Lw Cy środek jest krem to­
aletowy dra Maislera słoik I. 
40 ot. i II. 80 ct. Mydło na pie­
gi po 25 i 40 ot. — Najtańsza 
Droguerya Menkesa Kazimie­
rzowska 19. 4105
L/ npn|my a  źródła kra- 

j o w e g o ! p ó ł kg. n a jw y­
borniejszych  cukrów deser, 
zł. 120, pół. kg. herbatników  
m ięszanych  zł. 1'—, pó ł kg. 
czekolady doskonałej po 70 
ct., 80 et., 1 , Cacao odtłu­
szczone proszkow ane, zaleca­
ne p rze z  Pp. lek a rzy  po 40 
ct., 75 ct., 1'50, herbatę chiń- 
sko-rosyjską  św ietn ą , pa­
czka —'50, poleca  H . T r e t -  
t e r ,  właściciel parow ej fa­
b ryk i czekolady i cukrów  
we Lw ow ie ul. Kopernika  
1. 3, obok pasażu Mikolascha. 
Zamówienia z  prow in cyi w y ­
sy ła  się  odwrotną pocztą za 
pobraniem. 4328 20—15

tffcry g ftn a ln e  kasy Werthei- 
mera na spłatę poleca 

M. KORKES, Lwów, Gróde­
cka 10. 4869 10 0
w O T e ln y  kolorowe i czarne 
t ł  polecają w wielkim wy­

borze i najtaniej P. Kornecki 
i Spółka Lwów, Pasaż, Haus­
mana. 4829 16-9

B f a s l o  deserowe najlepszej 
-U-B- jakońci w paozkaoh 5cio 
kilowych lub mniejszych do­
starcza Zarząd dóbr Szałomie- 
nice poczt® Gródek koło Lwo- 

—6015 2 5 -5wa.

S le d m  k o n i ,  sześć zaprzę­
gowych jeden wierzcho­

wy do sprzedania. Zgłoszenia 
Zarząd dóbr Milatyn stary, os. 
poczt. Milatyn nowy. 60l'< 5

browarny z doborowe-
^  go jęczmienia sprzedaje 
irowar Regenstreifa, Husiatyn.

6079 3

O f]  01 t a n ie j  z powodu 
|o końca sezonu Para­

solki, bluzki, halki, kostyumy 
do kąpieli i konfekcya dzie­

cinna. 6109 10

i k ^ ł a j  L u d w i g ’
Lwów, Hotel G eorge’a.

INO własnej uprawy.
Rćinold Gaspar & Mihaly,, 
właściciele winnic i realności 

TUI& ny (Węgry).

Ceny za 100 litrów bez beczki:
Białe stołow.wina 20, 22, 24 zł. 
Białe obiadowe „ 26, 28, 30 „ 
Białe deserowe „ 30, 32. 35 „ 
Białe Rieslinger* 35, 40, 60 „ 
Czerw, stołowe * 22, 24, 26 „  
Czerw. Ausstich „ 28, 32, 35 „ 
Czerw. Cabinet „ 35, 40, 60 „ 
Wina Schiller * 18, 20, 24„  

Wysyłka od 30 litr. począw. 
za zaliczką. Obręcze przyjmu­
je się po policzonej cenie fran­
co napo wrót. Zarządom mena- 
ży, odsprzedającym i większym  
konsumentom, udziela się sto­
sownie do umowy zniżoną ce­
nę i kredytu. 3753

H e l ic a l - P r e m ie r
oraz wszelkich przyborów  
dla Pp. cyk lis tów  po cenach 
najniższych  — poleca skład  
row erów i m aszyn do szycia

F o b u sa  R o s e n m a n a
Lwów, ulica Karola Ludwika 27.

H otel Belle-vue.
Cenniki g ra tis i franco.

3301 ?

f iŚ p r z e d a m  realnośó z o gro 
dem w pięknem położeniu, 

Gródeckie, ul. Zamknięta 9.
' 6134 2 - 1

R fin le jsza  apteka na Buko- 
winie korzystnie do wy­

dzierżawienia. Adres w Admi- 
nistracyi „Słowa Polskiego*.

6126 5 - 1

OMt w Jarosławiu z trze­
ma frontami, hotel, sklep 

i wiele innych ubikacyj z do- 
chodm 4.000 koron, za 24.000 
koron do sprzedania kapitał 
potrzebny 12 tysięcy koron, 
reszta bank. — Łaskawe zgło­
szenia w miejscu Zofia Post- 
pieeh, ul. Badonich, a we Lwo­
wie Hotel Bristol u portyera.

6144 1

'S F s i setek ładny domek 
z ogrodem przy ul. Kró­

la Jana. Wiad. Chorążezyzna 
mleczarnia Wojtyńskiego w po­
rze obiadowej. 6137 2 —1

A /T a ją teK  550 mórg. równi- 
na> budynki murowane, 

szosa, kolej 3 kim. godzina 
do miasta, z gospodarstwem 
do sprzedania, wydzierżawie­
nia. Adres: Z. A. X Tarnów.

5988 6—6

m ieszk a n ia  i sk lep y .

r o w k a  Pasieki ły­
czakowskie dwa letnie 

mieszkania z umeblowauiem 
do najęcia. Wiadomość Gołę­
bia 7 u właściciela domu.

4372 ?

C o g n a c  v i o i x

najlepszy gatunek dla celów 
leczniczych, najczystszy de­
stylat wina pod chemiczną kon­
trolą Zakładu doświadczalnego 
dla środków pożywnych we 
Wiedniu:
Beczułka 4-litrowa kor. 16*—  
Flaszka w koszyku 3 li­

trowa . . . .  kor. 14*—  
Kosz z 3 fl po 70 centil

kor. 10*50 
Kosz z 5 fl. po 35 centil

kor. 10*
Wysyła pocztą za zalczką fran­
co i oclone do w s z y s tk ic h  
miejsc. 4902 20-10

R. Maili w Capodistria.

I h a n d lo w e.

D OK nadający się na mie­
szkanie i pracownię dla 

rękodzielnika, z obszernym i 
trzema pokojami mieszkalnemi 
jest zaraz do wynajęcia lub 
sprzedania prąy ul. Źródla­
nej 13, róg ulicy Weteranów 
Tamże są również 3 parcele 
budowlane do sprzedania. — 
Bliższa wiad. u M. Walichie- 
wioza, Kop©nHka 4. 5675 8

L /T y n ie a . Hotel pension Ka- 
rolówka. Pokoje pojedyn­

czo i familijne z kuchnią do 
wynajęcia dziennie tygodnio­
we i sezonowo. 5472 4

r z u c h o w ic e .  Rozmaite 
mieszkania z całem utrzy­

maniem do wynajęcia, wiado­
mość Lwów, ul. Chorążczyzny 
1. 5. Wojtyński. 6004 7

r n ie a t r a ln a  8 . Sklep zma-
gazynami zaraz do wy­

najęcia. 5 pokoi z przedpole 
II. piętro. —6027 5—4

r z u c h o w l c e  w i l l a .  A m e ­
ryka* pomieszkanie do 

najęcia. Wiadomość u Drexle- 
ra i Synów, plac Kapitulny 2.

6037 2

la  nauozycielek podczas 
wakacyi tanie umieszcze­

n ie .— Adres biuro dzienników 
Pasaż Hausmana. 6139 2

 _____  staoya klima­
tyczna w Karpatach po­

czta telegraf w miejscu pen- 
syonat „Jasna Pólana", wikt 
dobry, ceny umiarkowane — 
Zgłoszenia „Pensyonat Jasna 
Polana* Worochta. 6116 2

ą ^ ta c y a  klimat na „Ba- 
*  sztach* w Perehińsku 
wśród gór wysokich i lasów 
szpilk. kąpiele rzeczne obok; 
30 pokoi uinebl. z wiktem lub 
bez. Poczta telegr. loco stacya 
Krechowice. 6129 5-1

C H O R O B Y  w e n e r y c z n e
1 zastarzałe, obojga p łc i 
choroby skórne 1 kobiece, 
osłabienie na tle nenrasthenii, 

l e c z y  radykalnie
!F ' r  i  s  c  Ł l. 

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8.
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko- 
p ijn e w godz . od 8—10 i 2—6 

, 6306

W 2T B lę g ą in la  w pierwszo- 
——* rzędnem mieście prowin- 
oyonalnem zaraz do sprzeda­
nia lab wydzierżawienia. Adr. 
poda Administraoya „Słowa* 
po otrzymaniu 10 h. marki.

5944 1 0 -7

Najnowszy

C E N N I K
opuścił druk i jest do dy- 
spozycyi dla P. T. Publi­

czności u

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 38.

4698 ?

I X a u t o r  w y m ia n y  ń rm y
Schutz i Chajes prze­

n iesiony z u l S ystu sk ie j na 
p i  M aryacki 7 (obok pasażu  
Mikolasza). 4481 25

n iew ysyc lia jący  do 
smarowania podłogi, bar­

dzo p ra k ty czn y , zapobiega 
od kurzu i konserw uje, do­
starcza każdej ilości 'drogu­
erya  pod Opatrznością Bo­
ską11 w  K ołom yi. K lg . po 80 
hal. — przesy łka  pocztowa  
wraz z naczyniem  K. 5*—  
O dsprzedającym  opust.

H 5019 10-8

Patenty wyjednywa iu 
żyn. 1ML G d b -  

J iau s rządowy i zaprzysię­
żony rzecznik patentowy. 
Y&'leAeń I., Graben 29a 5908

Zwracamy uwagę
na firmę 

M . Iscovitscha Braci,
we Lwowie, przy pl. Halickim 
1 2, naprzeciw Banku hipote­
cznego, która poleca swój świe­
ży transport nowości ubiorów 
męskich i dziecinnych i sprze^ 
daje takowe o 30 proc taniej 
aniżeli gdzieindziej. 5931 6

Z a m ia n a  w  s łu ż b ie
Asystent pocztowy w Drohoby­
czu żyozy sobie zamienić się 
z kolegą Zgłoszenia „Lhota* 
p -r. Drohobycz. 6130 1

D r z y jsa iie  wszelkie roboty 
* w zakres malarstwa poko­
jowego wchodzące po naju- 
miarkowańszych cenach. Her­
man Gimpel, ul. Słoneczna 17.

6124 2—1

BjjUftffamckić powozy z bia- 
łymi końmi do ślubów 

można zamawiać we Lwowie, 
ul. Szpitalna .. 28 u Nassa.

6138 5—1

Doniesienia prywatne.

Rozumię — rozumlęl 
HO. świat mi odtąd rąjem? 
(Przyjechać?) Adres prędko u- 
pragniony, wyjeżdżam; 5686 
O Boże nic niema? Tęskno — 
Miecz. 6135 1

. _ handlowiec, lat 28, 
były kupiec, posiadający 

pewien zaoszczędzony kapitał, 
poślubi -pan^ę—łagodną, przy­
jemną z pewnym posagiem lub 
samoistną, za dyskrecyę rę­
czy słowem uczciwem, na ano­
nimy nie odpowiada. Adreso­
wać p -r. „Providdnza*, Lwów, 
za kwitem nr. 40898. 6131 1

co słychać pro­
szę o list. Całuję J. E.A.

6132 1

IQ marca — nierozumiem zna- 
czenia karty — proszę o- 

kreślić jaśniej „obiecankę* — 
dlaczego tak mało dostaję wia­
domości, za dwa dni wyjeż­
dżam na wieś. 6113 1

Posad? i zajęcia.
a) P oszukiw ane .

ro posad Wereszczyń- 
skiej poleca ofleyalistów, 

guwernantki, bony cudzoziem­
ki, gospodynie, kucharzy, ku­
charki, pokojowe, lokai oraz 
wszelką służbę. Lwów, Bato­
rego (i. 6125 1

inteligentny męż­
czyzna lat 31, były urzę­

dnik z  praktyką adwokacką i 
notaryalną, chrześcijanin, wła- 
dający należycie językami kra­
jowymi i niemieckim z egza­
minem państwowym z racliun. 
kupieckiej ogólnej i państw, 
zdolny rachmistrz i buchalter, 
obznajomiony z każdą gałęzią 
pracy biurowej, który praco­
wał u pp. adwokatów i nota- 
taryuszy w koncepcie, z chlu- 
bnemi świadectwami, szuka od­
powiedniej posady rachmistrza, 
buchaltera lub korespondenta 
przy towarzystwie nattowem 
lub innej instytuoyi, przy za­
rządzie dóbr, fabryce itp. jako 
koncypieut w kancelaryi nota- 
ryalnej lub adwokackiej, lub 
innego zajęcia w kraju albo 
zagranicą. Post.-rest, „F. S .“ 
Krosno. 6127 1

p a n r a  inteligentna pragnie 
wyjechać, jako towarzy­

szka, do Krynicy lub Żegie­
stowa. Podróż na koszt wła­
sny. „J. M.“ Adrn. „Słówa*.

6097 3— 2

I P k o n o m  z 20-letnią pra-
kt.yką, z dobremi świa­

dectwami, rozumiejący się 
także na uprawie cukrowych 
buraków i chmielu, poszukuje 
posady zaraz do objęcia, lub 
od 1 października. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmie Wielm. p. 
Wyszeński, kasyer magistratu 
w Rohatynie. 6101 1

b) Z aofiarow ane.

Pi e r w s z o r z ę d n e  Słowiań­
skie Towarzystwo ubez­

pieczeń na życie, przyjmie 
zaraz kilku zdolnych akwizy­
torów i kilku młodych ludzi, 
którzyby się temu zawodowi 
chętnie poświęcić chcieli, p o d  
nader korzystnymi warunkami. 
Oferty tylko z dołączeniem 
odpisów świadectw i świade­
ctwa moralności, wnosić pod 
szyfrą „K. C.w post.-r. Lwów, 
główna poczta. 6115 2

farmacyi, katol.
młodszy, znajdzie stałą 

posadę pod dobrymi warunka­
mi od 15-sierpnia lub 1 wrze­
śnia. ~  Zgłoszonia przyjmuje 
Gloss, ulica Pańska 1. 15.

6136 2 i

J k  ptei&a w większem mie- 
ście poszukuje magistra 

praktykanta z jedno^ lub 
dwuletnią praktyką. Bl iższe, 
Aviadomośei udzieli aptekarz 
Kahane w  Tarnopolu, óśiy i

P o s z is l in je  się osoby wy­
kształconej, umiejącej się 

zająć chorą, mogącej towarzy­
szyć, w podróży kuracyjnej. ■ 
Zgłoszenia z podaniem wanna ‘ 
ków pod „A G.u Skałat p-r.

CO93 3-2

•ona lub lepsza pani do 
1 dzieci, również do lek­

kich robót domowych, z dóbr. 
świadectwami zostanie przy­
jętą natychmiast. Oferty pod 
„H“ do Admin. Słowu . 6059 1 ;

f

Nowożytne języki
The Berlitz School, 3-go Maja 2.

c. i k. konc. szkoła 
języków franc., angiel., niem.

polsk. 6142

Prywatne Gimnazyum
SC H O L Z A ,

w  G r a z u ,  u l .  G r o ź b a c h ,
róg ulicy Maigasse. 

Prawo publiczności, świade­
ctwa .dojrzałości ważne, do­
skonały pensyonat, własny 
dom, bardzo zdrowe mieszka­
nia, uważna i sumienna pie- 
lęgnacya wychowanków, do* 
bry skutek nauki, umiarkowa­

na cena.
Zupełne zastąpienie rodziców. 
Pensyonat otwarty także pod­
czas wakaoyj Nauka do egza­
minów powtórnych, wstępnych 

i poprawek. 4264 
K u rs p rzyg o to w a w czy  do 

egzaminu wstępnego ao I. 
klasy szkół średnich rozpo­
czyna się 1 sierpnia.

g :  dla niemowląt i dzieci ®
J e s f  n a j l e p s z ą  I n a js k u f e -  

c z n i e j s z ą  p o d s y p k ą .
Do nabycia w e wszystkich aptekach.

Ruch pociągów o. k. kolei państwowych,
obowiązujący z dniem 1 maja 1902. (Przyjazd i odjazd pociągów podany jest podług czasu 

środkowo-europejskiego o 36 minut później820^0 00 czasu miejscowego).

o godz.1 przyjeżdżają do Lwowa dworz. głów.

Z Czem iowiec, Itzkan, Stanisławowa.
Z Krakowa, Berlina, Warszawy i Wiednia.
Z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa.
Z Krakowa, Berlina, W arszawy, Wiednia.
Z Czerniowiec, Itzkan, Husiatyna.
Z Brzuchowic (codzien. u /s do M/» włączn.)
Z Janowa.
Z Tarnopola, Odessy, Brodów, Podwołoosysk. 
Z Ławocznego, Stryja, Cliyrowa, Pesztu.
Z Sokala i Rawy ruskiej.
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Z Rzeszowa, Lubaczowa.
Z Stanisławowa (Kóresmezó, Potutor).
Z Ławocznego, Kałusza, Chyro wa, Borysławia. 
Z Janowa. <•
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Z Czerniowiec, Itzkan, Zaleszczyk, Ciortkowa. 
Z Podwołoczysk, Brodów, Husiatyna.
Z Brzuchowic (od 15/s do M/» w niedz. i święta). 
Z Sambora, Skolego, Drohobycza, Stryja.
Z Podwołoczysk, Grzymałowa, Brodów.
Z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa.
Z Krakowa,, Berlina, Wiednia, Pragi.
Z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 
Z Brzuchowic (od 15/s do U|9 w  niedz. ; święta). 
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi- 
Z Brzuchowic (od “ /» do i«/, codziennie).
Z Czerniowiec, Husiatyna, Kóresmezó.
Z Janowa (od V« do ■•/»),
Z Szczerca, Pustomyt #/*). w niedz. i św.) 
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Warszawy.
Z Janowa (od Vs do -w niedz. i święta).
Z Podwołoczysk, Brodów, Skały.
Z, Ławooznego, Pesztu, Chyro wa, Borysławia.

na dworaec „Pedasamcase*.
Z Podwołoozysk, Grzymałowa, Tarnopola#

o godz. odjeżdżają ze Lwowa dworz. główny

W 1  Do Krakowa, Wiednia, BerUna, Warsiawy. 
Do Itzkan, Ciorniowiec, Ciortkowa#
Do Krakowa, Wiednia, Berlina.
DO Brzuchowic (od ls/» do M/» codziennie;,
Do Czerniowiec, Stanisławowa.
Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec.
Do Ławocznego, Borysławia.
D° Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Do Krakowa Warszawy, Wiednia.
Do Chyrowa’ Ławocznego, Borysławia.
Do Janowa.
Bo Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 
Do Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor.
Po Tarnopola, Potutor
Do Janowa (od V* do u/» w niedz. i święta). 
Do Podwołocsyhkł Kopyczyniee, Zalessesyk.

Bzozerca, Pustomyt (!/e— w niedz. i śwt). 
D o  B r z u c h o w ic  (od «/# d o  14/« w  niedz. i święta)
Do Czernio«i*c ’ Itzkan, Stanisław. Husiatyna. 
Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Do Stryja, Cnyrowa (do Skolego od r/» do *°/»). 
Do Janowa (codsiennie od V« do •«/»).
Bo B rz u c h o w ic  (oodziennie od « /8 d0 «/•).
Bo Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa.
Do S ta n is ła w o w ą , Żydaczowa.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina, Warszawy.
Do Janowa (od hi do s/» w dnie powssedhiie).
Do Ławooznego, Chyrowa, Kałussa.
Do Rawy rnąkiej, Sokala.
Do Brzuchowic (od n/a do »/• w niedh. 1 św ięu) 
D0 przemyśla (od 1/5 do ao/,).
Do Podwołoczysk, Brodów.
Do Janowa (od do «/» w nleda. i lwięta). 
Do Czemiowiec, Itzkan.
Do Krakowa, Warszawy, Wiednia, Pragi.
Do Podwołoczysk, Brodów, ZaJesaozyk.

z dworca „podzamcze*.
Z Podwołoczysk, Brodów.
Z Podwołoczysk, Brodów, Husiatyna.
Z P o d w o ło c zy sk , Zaleszczyk, Brodów.
Z Podwołoezyek, Brodów, Zalesaezyk.

Do Podwołoozysk, Brodów, Kopycaynieo. 
Do Tarnopola, Potutor. . .  ,
Do Podwołoczysk, Brodów, Zalosiczyk.

" W
10-87 
2 09

Do Tarnopola, Brodów, Podwołocaysk.
Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk.
Dora nocna jest oznaczoną ramkami. Poolągi p ospieszne oznaczone tłuściejszym drukiem. We Lwowie wy- 

dąją bilety  Jasdy: „Zwykłe b ilety Agencya dzienników J. Bt. Sokołowski w pasażu Hausmana I. 9, od 7 rano 
do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety taryfy, ilustrowane przewodniki, roz­
kłady jasdy i t. p. Biuro informacyjne ck. kolei państwowych (ulica Krasiokich 1. 5, w podwórzn, schody H. 
drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (8 - 3  w lwięta 9—12)“.

nar. 7. narr. . Oli ̂   -- A t fl I


